
05/2023 (149)   /   ISSN 2082-3630   /   imagazine.pl



WSTĘPNIAK

tapnij by przejść do menu/spisu treści

przejdź do Twittera autora przeciągnij w prawo

JAK CZYTAĆ 2



Salony firmowe AUDEZE

www.tophifi.pl

Audeze Maxwell to najnowocześniejsze bezprzewodowe słuchawki dla graczy, które pozwalają 
zyskać przewagę w każdej wirtualnej rozgrywce. Czołowi zawodnicy świata gamingu zaufali 

zestawom słuchawkowym amerykańskiego producenta ze względu na ich fantastyczną 
responsywność soniczną, stabilne połączenie i krystalicznie czysty dźwięk. Teraz już nigdy 
nie przegapisz komend kolegów z drużyny i poznasz brzmienie wiodących w swojej klasie 

słuchawek pozwalających zanurzyć się w wirtualnym świecie.
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Majówka przed nami. Pogoda może być w kratkę, 
zatem mamy dla Was, w sumie jak zwykle, ciekawe 
wydanie do poczytania w czasie relaksu.

W numerze przeczytacie m.in. recenzję książki, której 
patronujemy o (nie)sławnym Pegasusie i wywiad 
z Jarkiem Rybusem o reaktywacji Gadu-Gadu. Ze 
sprzętu znajdziecie najnowszy model wyjątkowego 
monitora Samsung, testy Maca mini M2 z monitorem 
Studio Display, trzy różne topowe telefony z Androidem. 
Jako jedyni w Polsce testujemy najnowszy zegarek 
Amazfit T-Rex Ultra. Do tego mocne audio i samochody. 
No i oczywiście bardzo ciekawe felietony.

Ze swojej strony zapraszam do Amsterdamu oraz 
Mediolanu i Wenecji. Podsumowuję kolejny miesiąc 
mojego sportowego czelendżu i staram się wytłuma-
czyć, jaka jest różnica między smartwatchem a opa-
skami fitnessowymi.

Tymczasem Wojtek wyjaśnia, czym jest japońska 
sztuka tatuowania…

Oczywiście to nie wszystko, co znajdziecie w numerze. 

Zapraszamy!                 Dominik Łada
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Z pewnością wiecie, czym jest Pegasus, a przynajmniej na pewno 
słyszeliście tę nazwę w mediach nie tylko technologicznych, ale przede 
wszystkim również w mainstreamowych. To chyba najbardziej słynne 
oprogramowanie szpiegujące urządzenia mobilne i ich użytkowników. 
Chcielibyście się dowiedzieć jak i kto ujawnił prawdę o nim całemu 
światu? Kto za tym stoi? Kogo szpiegowano? Jakie są implikacje? Ja 
chciałem i – napiszę przewrotnie – trochę żałuję.

Pegasus 
– jak szpieg, którego nosisz w kieszeni, zagraża prywatności, 
godności i demokracji. Lektura obowiązkowa

Książki

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Pegasus – jak szpieg, którego nosisz w kieszeni, zagraża prywatności, godności i demokracji. Lektura obowiązkowa  |  Dariusz Hałas
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O tym jaka firma stoi za opracowaniem Pegasusa możecie się dowiedzieć 
z wielu źródeł. Ale książka, którą miałem przyjemność pochłonąć – to jak 
najbardziej właściwe określenie – daje nam szczegółowy obraz ściśle taj-
nego dziennikarskiego śledztwa, szeroko zakrojonych przygotowań, nie 
tylko z punktu widzenia  francuskich dziennikarzy z organizacji Forbidden 
Stories i zarazem autorów tej książki – Laurenta Richarda i Sandrine Rigaud 
– ale również z punktu widzenia ekspertów od cyberbezpieczeństwa pra-
cujących m.in. dla Amnesty International.

Jednak nie obawiajcie się. To nie jest kolejny, nudny 
wykład o hakowaniu i przeciąganiu liny pomiędzy 
tworzącymi cyberzagrożenia, a tymi, którzy starają 
się resztę świata przed nimi chronić. Książkę czyta się 
niczym szpiegowski thriller, wedle najlepszej hitchcoc-
kowskiej szkoły: zaczynamy od trzęsienia ziemi, a póź-
niej napięcie rośnie. Rośnie tym bardziej, że przecież 
w trakcie lektury zdajemy sobie sprawę, że to nie jest 
kolejny szpiegowski thriller. To literatura faktu.

Dlaczego napisałem, że trochę żałuję? Bo pewnych rze-
czy lepiej nie wiedzieć. Wiecie co mam na myśli. Ale 
życie to nie bajka, trzeba wyjść ze swojej strefy komfortu 

i poszerzyć horyzonty myślowe. Ta książka, unikając epatowania niezrozu-
miałymi dla laika technikaliami doskonale pokazuje w jaki sposób narzędzia 
cyfrowej inwigilacji nie tylko odzierają nas z prywatności i godności, ale stały 
się też (martwi mnie właśnie ten czas dokonany) również narzędziem walki 
politycznej. W autokratycznych systemach władzy, walki niejednokrotnie 
krwawej. Walki, której ofiarami są zarówno pojedyncze systemy, jak i całe 
społeczeństwa. Książka pokazuje, że Pegasus, jawiący się jako narzędzie abso-
lutnej i nieuświadomionej inwigilacji absolutnie każdego, kto posiada smart-
fon (a smartfonów mamy dziś na świecie jakieś 4 miliardy), to kusząca władzę 
opcja. Niezależnie jaką władzę: autokratyczną, despotyczną, jak i liberalną 
i – przynajmniej formalnie – demokratyczną. Rodzi się jednak pytanie, gdy 
władza zna twój wybór zanim go ujawnisz, czy to jeszcze demokracja?

Wnioski, do jakich zaprowadzi was lektura tej książki są wasze. Ja tylko 
mogę powtórzyć: to lektura obowiązkowa.

Książkę czyta się niczym 

szpiegowski thriller, wedle 

najlepszej hitchcockow-

skiej szkoły: zaczynamy od 

trzęsienia ziemi, a później 

napięcie rośnie. 
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TP-Link Tapo to kompletny system smart home,  
który sprawi, że Twój dom będzie bezpieczny,  

inteligentny i energooszczędny. Żarówki oraz listwy LED  
pozwolą Ci stworzyć niezapomniany nastrój oraz odstraszą włamywaczy 

podczas Twojej nieobecności. System monitoringu wyśle powiadomienie,  
gdy tylko wykryje ruch. Nad Twoją wygodą będą czuwały czujniki,  

które dodatkowo zautomatyzują pracę kamer oraz oświetlenia.

www.tp-link.com.pl

Czujniki  
i automatyka

Oświetlenie

Czujnik temperatury  
i wilgotności  

Tapo T315 

Czujnik otwarcia 
drzwi i okien   

Tapo T110 

Monitoring

http://tp-link.pl


Rozmowa z Jarkiem Rybusem, PR Managerem Gadu-Gadu.

GG Reaktywacja 
- rozmowa z Jarkiem Rybusem

GG Reaktywacja - rozmowa z Jarkiem Rybusem  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Wywiad
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Paweł Okopień: Jarku, GG właśnie się reaktywuje. Generalnie Gadu-Gadu 
nigdy nie zniknęło, ale wydawało się, że lata świetności ma za sobą. Jaki 
pomysł stoi za tym powrotem?
Jarek Rybus: Masz rację, GG nigdy nie zniknęło. Cały czas było dostępne, 
ale faktem jest, że przez pewien czas było mniej aktywne, zmieniało wła-
ścicieli, szukało swojej drogi. Od 2018 roku wróciło w polskie ręce, a zespół 
nowego właściciela – firmy Fintecom – po kilku latach inwestowania 
i robienia porządków właśnie zakasał rękawy do odbudowy potęgi kulto-
wego komunikatora. Z radością dołączyłem do tego wyzwania. 

Cele to: 1) przepisanie od nowa oprogramowania, a więc to nazwałbym 
doszusowaniem do peletonu, 2) wprowadzenie nowych usług i uczynienie 
z GG użytecznego narzędzia do wielu naszych codziennych potrzeb, sku-
pionych wokół komunikacji, to nazwałbym już oddaleniem się od peletonu 
i rozpoczęciem własnej drogi rozwoju. 

Te dwa cele są obecnie równolegle realizowane. A wiatru w żagle chcemy 
nabrać w drugiej połowie roku z początkiem kampanii finansowania 
społecznościowego wydawcy komunikatora – każdy będzie mógł zostać 
współwłaścicielem legendy. 

PO: Myślisz, że szansa GG jest też związana z wątpliwościami wobec 
innych komunikatorów? Messenger i WhatsApp to Meta, natomiast Singal 
i Telegram nie przyjęły się u nas aż tak bardzo. Wokół ciągle trwająca dys-
kusja o banowaniu chińskich urządzeń i usług. Skoro nie mamy polskiego 
samochodu elektrycznego, to chociaż możemy mieć polski komunikator?
JR: Bardzo dobre spostrzeżenie. Nie ukrywam, że liczymy na to, że pol-
skie rozwiązanie (komunikator utrzymywany jest na serwerach w Polsce) 
otrzyma dodatkowe punkty wśród użytkowników. I dość często ten wątek 
pojawia się w komentarzach w sieci jako zaleta. Według mnie – to oczy-
wiście subiektywne spojrzenie – marka GG ma swój wyraz, ma charak-
ter i tożsamość, nadal mocną w Polsce. Wielokrotnie gdzieś testuję, czy 
ktoś zna i kojarzy GG, zawsze jest radosna reakcja i znajomość marki. Czy 
komunikator jakiejkolwiek innej firmy budzi takie emocje? Czy o innym 
komunikatorze powstają filmy i skecze? Wiadomo, że nie zawsze ta znajo-
mość przekłada się na korzystanie z niej. 
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Pracujemy teraz nad odbudowaniem świadomości, że GG jest dostępne, 
że to żywa legenda, z której można nadal korzystać. Akcję tę, powiązaną 
z crowdfundingiem, nazwaliśmy #RozpalmyGG. Zachęcam do pobrania 
GG z www.gg.pl – obecnie można nawet ustawić skórkę z popularnej wer-
sji GG 6.0, a sam komunikator działa szybko i sprawnie. I uwaga – jest też 
dostępny w wersji angielskiej! 

PO: Jakie były statystyki GG w najlepszych latach, 
jakie są teraz i na co liczycie w najbliższej przyszłości?
JR: Z tego, co pamiętam, to najlepszy wynik oscylo-
wał wokół 10 milionów osób, które miały na swoich 
komputerach uruchomione GG (2012 rok). Wtedy 
codziennie na komunikatorze GG logowało się prawie 
5 milionów numerów. Zwróć, proszę, uwagę na ten 
zwrot „miały na swoich komputerach uruchomione 
GG”. Ba! To był inny świat, wersja desktop królowała. 
Dzisiaj mamy świat mobile. Dzisiaj też GG jest lepiej 
przystosowane do smartfonów niż wtedy. Z obsza-
rem mobile wiążemy duże plany i nadzieje, m.in. nasz 
GGwallet, a więc wirtualny portfel z płatnościami, 
który będzie dostępny w wersjach mobilnych. 

PO: Poznawaliśmy się dekadę temu, gdy Gadu-
-Gadu debiutowało na Macach, później na iOS. 
Wcześniej przez kilka lat użytkownicy tych platform 
byli wykluczeni. Dziś chyba takiego problemu nie 
ma i nie będzie? Czy użytkownicy iOS/MacOS mogą 
liczyć na jakieś szczególnie ciekawe funkcje? Czy 
wśród aktualnych użytkowników widać ruch z tych 
jabłkowych urządzeń?

JR: Pamiętam! Wersje GG na iOS przyszły najpóźniej, wynikało to oczy-
wiście z małego udziału w rynku urządzeń Apple. Choć pamiętam 
i wersje GG na iPada. Dzisiaj GG jest dostępne na iOS, mimo że udział 
„jabłuszka” nadal jest w Polsce mniejszy niż Androida. Naszym celem 
jest udostępnianie GG na każdy kluczowy system i środowisko. Obecnie 
wśród społeczności naszego komunikatora niemal 10% to użytkownicy 

Cele to: 1) przepisanie od 

nowa oprogramowania, 

a więc to nazwałbym 

doszusowaniem do pele-

tonu, 2) wprowadzenie 

nowych usług i uczynienie 

z GG użytecznego narzę-

dzia do wielu naszych 

codziennych potrzeb, 

skupionych wokół komu-

nikacji, to nazwałbym już 

oddaleniem się od pele-

tonu i rozpoczęciem wła-

snej drogi rozwoju. 

WYWIAD 38



iOS. Mamy dużo do zrobienia na tym rynku po naszej stronie. Mimo 
małego udziału w rynku iOS i MacOS będą dla nas ważnymi kierunkami 
rozwoju, również z uwagi na planowaną wersję GG dla biznesu oraz eks-
pansję GG za granicą.

PO: Co robiłeś przez te kilka lat, kiedy nie byłeś związany z Gadu-Gadu? 
JR: To ciekawe, ale wróciłem do GG równo po 10 latach przerwy. To dekada 
moich zawodowych doświadczeń w rynku edukacji, również nowoczesnej, 
związanej z technologiami. Pracowałem dla czołowych wydawnictw edu-
kacyjnych w Polsce i software house’u, wszędzie i zawsze jako PR-owiec. 
Jestem autorem widowiskowej akcji lądowania robota Photona do nauki 
programowania w polskiej szkole, prowadziłem spotkania wideo z nauczy-
cielami o nowoczesnej edukacji. Nadal też byłem aktywny w obszarze 
działań inwestorskich i akcjonariuszy spółek wybierających się na polską 
giełdę. A prywatnie: wspieram żonę w wychowywaniu dzieci. Chyba to dru-
gie jest trudniejsze. 

PO: Rozumiem, że długo nie było trzeba Cię namawiać do powrotu?
JR: Ja i obecni właściciele GG trafiliśmy w dobrym momencie na siebie. Uwa-
żam, że nic nie dzieje się z przypadku [uśmiech – przyp. redakcji]. Z radością 
podjąłem się wyzwania, dodam: bardzo trudnego wyzwania. Rozpalenie 
marki tej skali wydaje się bułką z masłem, lecz tak naprawdę to duże wyzwa-
nie. Przez ostatnie lata świat i technologie bardzo się zmieniły. Zmieniło się 
pokolenie, są nowi konkurenci, inne przyzwyczajenia. Dla mnie osobiście 
to ambicja uczynienia z GG ponownie popularnej marki. Obserwuję reakcje 
ludzi na akcję #RozpalmyGG i to jest niebywała radość, ciekawość i obser-
wacja rozpalania polskiej marki. Przypomina to odnawianie wielorodzin-
nego domu, do którego nowoczesnych, urządzonych ze smakiem nowych 
pomieszczeń wprowadzają się byli lokatorzy, z nostalgią wchodzą do pokoju, 
nawiązują relacje z sąsiadami, czują się ponownie u siebie. Było kilka takich 
udanych powrotów – jak pismo „Przekrój”, klapki Kubota i inne. 

Najbardziej jednak do zaangażowania się w rozpalenie GG zmotywowali 
mnie obecni właściciele komunikatora, którzy są mocno związani z tą 
firmą, ideą komunikacji i marką. Ich szczery zapał, wiara w sukces i oddanie 
GG sprawiły, że dla mnie GG stało się teraz wielowymiarowym celem, nie 
tylko zawodowym.
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PO: Współczesna edukacja wydaje się sporym wyzwaniem. Jesteś optymi-
stą wobec młodych ludzi i ich adaptacji w środowisku cyfrowym?
JR: Jestem rodzicem dwójki dzieci w wieku szkolnym, przez wiele lat, jak 
wspomniałem, byłem związany z rynkiem edukacji. Poznałem edukację od 
środka na wiele sposobów. I to fakt: dzisiejsza młodzież z łatwością odnaj-
duje się w świecie cyfrowym. To truizm i naturalne, że to cyfrowi tubylcy. 
Tematowi edukacji moglibyśmy poświęcić inną rozmowę, ale dodam, że 
w talerzu słodkiego optymizmu jest i niejedna łyżka gorzkiego dziegciu: 
cyfrowe pomoce wymuszają zmianę modelu nauczania, a ten niestety 
nie nadąża. Dlatego, gdy pytasz o adaptację młodych ludzi w środowisku 
cyfrowym w obszarze edukacji, tu raczej nie mam obaw, mam natomiast 
obawy o cały system. To się zmienia, ale nadal zbyt wolno.

PO: Czego życzyć Tobie i Gadu-Gadu?
JR: Z pewnością udanej akcji crowdfundingowej #RozpalmyGG, która 
będzie wiatrem w żagle rozwoju komunikatora. I oczywiście dokładania 
kolejnych serwerów do obsłużenia rosnącego ruchu w GG! Zachęcam 
Czytelników iMagazine do udziału w akcji https://gg.emiteo.pl/ Rozpalmy 
razem GG. Dziękuję za rozmowę!
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Amsterdam, druga obok Pekinu stolica rowerów. A może pierwsza? 
Pływające miasto, pełne kanałów, niczym Wenecja. Ale przede wszystkim 
miasto znane z wielu świetnych muzeów, m.in. Muzeum Van Gogha, 
Nemo, Heinekena, Domu Anny Frank, Rijksmuseum… I właśnie przez to 
ostatnie się tam znaleźliśmy.

Do Amsterdamu 
na Vermeera

Podróże

DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Do Amsterdamu na Vermeera  |  Dominik Łada
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Amsterdam, stolica Holandii, tzn. przepra-
szam, Królestwa Niderlandów, jest stosun-
kowo blisko nas. Jednak, choć jest bardzo 
liberalny w kontekście sposobu życia i wielu 
używek, nie jest pierwszym wyborem dla 
Polaków na weekendowe wypady. W odróż-
nieniu od Holendrów, którzy bardzo często 
wybierają nasz Kraków dokładnie w tym 
samym celu.

Jan Vermeer
Nas do Amsterdamu ściągnął Vermeer, Jan 
Vermeer, XVII-wieczny malarz. Wszyscy 
znamy „Damę z perłą” albo „Mleczarkę”. 
Rijksmuseum dokonało niemożliwego. Przy-
gotowało wystawę, monografię Vermeera 
i ściągnęło na nią z całego świata 29 obrazów 
z 32 zachowanych do dzisiejszego dnia. Jest 
to wydarzenie przełomowe na skalę świa-
tową i niezależnie od tego, kogo dotyczy, aby 
w jedno miejsce, na jedną wystawę, ściągnąć 
praktycznie wszystkie dzieła jednego artysty.

Wystawa została ogłoszona mniej więcej 
w październiku zeszłego roku. Jak tylko 
dowiedzieliśmy się o tym, od razu, w ciemno, 
kupiliśmy bilety na pierwszy wolny termin. 
Wylosowaliśmy koniec marca. Nie wiedzie-
liśmy, czy będziemy mieli wtedy czas, jaka 
będzie pogoda, czy będą hotele. Nic. Ale 
udało się zdobyć bilety, co teraz jest już 
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niemożliwe. Wszystkie bilety, do końca trwa-
nia wystawy, czyli do połowy czerwca, zostały 
praktycznie na pniu wyprzedane. Około pół 
miliona biletów. Wyobrażacie sobie? Rijksmu-
seum normalnie otwarte jest w godzinach 
9:00–17:00. Wystawa Vermeera otwierana jest 
przed 8:00 i jest czynna do północy. Wydzie-
lono osobną kolejkę do wejścia, są oczywiście 
osobne bilety, szatnia itd. Wszystko po to, aby 
jak najwięcej zwiedzających mogło obejrzeć 
wystawę. Niesamowite.

Jak wspomniałem, obrazy ściągnięte są 
z całego świata. Z Niemiec, USA, Japonii, 
z całej Holandii itd. Pierwszy raz widziałem 
na wystawie w muzeum ochroniarzy wyglą-
dających bardziej na operatorów jednostek 
specjalnych, a nie strażników muzealnych. 
Jednocześnie, nawet najbardziej znane dzieła 
są na wyciągnięcie ręki, dostępne bez ograni-
czeń, bez kapsuł bezpieczeństwa, szyb pan-
cernych itp. Czyste obcowanie ze sztuką.

Zwiedzający są wpuszczani w slotach 
15-minutowych, jednocześnie nie ma ciśnie-
nia, aby wyjść, można siedzieć do woli i kon-
templować dzieła. Pomimo tego nie ma 
ścisku i każdy może na spokojnie dokładnie 
obejrzeć każdy z obrazów i poczytać o histo-
rii Jana Vermeera. Absolutnie polecam.

Polecam też oczywiście zwiedzenie samego 
Rijksmuseum pełnego innych wspaniałych dzieł.
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Gdzie mieszkać?
Jak już mieliśmy bilety „na Vermeera”, dopiero zaczęliśmy szukać hotelu. 
Zdecydowaliśmy się znaleźć coś na terenie starej części miasta, wśród 
kanałów, po to, żeby móc wszystko zwiedzić na piechotę, bez potrzeby 
korzystania z komunikacji miejskiej. Z drugiej strony Amsterdam jest bar-
dzo dobrze skomunikowany – metro, tramwaje, tramwaje wodne, rowery 
i hulajnogi do wypożyczenia na każdym rogu, taksówki i Ubery. Do wyboru 
i koloru. Rozstrzał cenowy jest ogromny, ale też warto bardzo dokład-
nie przyjrzeć się ofertom hotelowym. Zaskoczyć może powszechny brak 
zamykanych łazienek w pokojach hotelowych albo wręcz mikroskopijny 
ich rozmiar.

Dojazd z lotniska Schiphol do centrum miasta to raptem 20 minut pocią-
giem kursującym co 5–10 minut.
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Tramwaj wodny
Obowiązkową wycieczką – i w sumie bardzo 
ją polecam – jest przepłynięcie się tramwa-
jem wodnym. Zobaczymy wtedy Amsterdam 
z zupełnie innej perspektywy. Koszt od osoby 
to ok. 15 EUR. Zdecydowanie warto.

Nemo
Jeśli podróżujemy z młodszą młodzieżą, 
warto odwiedzić Nemo. To takie warszaw-
skie Centrum Kopernika, ale… na sterydach. 
Budynek niesamowity, imitujący statek kapi-
tana Nemo. Na pięciu dużych piętrach znaj-
dziemy mnóstwo instalacji i eksperymentów, 
wszystkie interaktywne, dostosowane do 
dzieciaków w różnym wieku. Od elektryczno-
ści, przez hydraulikę, po optykę, chemię, na 
ludzkim ciele kończąc. Genialnym pomysłem 
jest laboratorium, w którym przeprowadzamy 
z naszymi pociechami eksperymenty z róż-
nych dziedzin. Murowane kilka godzin abso-
lutnie bez nudy.

Heineken Experience
Ciekawym miejscem, z kolei w szczególności 
dla… dużych chłopców, jest muzeum Heine-
kena, czyli Heineken Experience. W starym, 
historycznym budynku browaru przeżyjemy 
po części multimedialną, po części… organo-
leptyczną przygodę z historią legendarnego 
piwa. Dowiemy się, jak piwo było kiedyś, a jak 
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jest teraz wytwarzane. Nauczymy się, jak je kosztować i po co jest w nim 
piana. Oczywiście w cenie biletu są… trzy piwa. A jakże. Do tego naprawdę 
świetny sklep, w którym kupimy ubrania, gadżety i inne mniej lub bardziej 
potrzebne bibeloty z zielonym logo.

Scheepvaartmuseum – Narodowe Muzeum Morskie
Opodal Nemo znajduje się Scheepvaartmuseum. Niderlandy historycznie 
żyją morzem. Ziemię wydarli morzu, handlowali dzięki morzu, mieli kolo-
nie zamorskie. Muzeum Morskie to muzeum poświęcone historii żeglugi 
i handlu morskiego w Holandii. Znajduje się w budynku z XVII wieku, który 
pierwotnie służył jako magazyn towarowy.

W muzeum można zobaczyć różnego rodzaju eksponaty związane z holen-
derską żeglugą, w tym makiety statków, narzędzia nawigacyjne, dzieła 
sztuki przedstawiające sceny morskie oraz różnego rodzaju dokumenty 
i mapy. Jedną z najważniejszych atrakcji jest replika okrętu z XVIII wieku, 
który można zwiedzać i poznać warunki życia na statku podczas długich 
rejsów. Właśnie ta replika statku Amsterdam, ogromna, jest jednocześnie 
bardzo kontrowersyjna. Pierwotnie była chlubą miasta, gdy jednak wyszło 
na jaw, że statek służył głównie do przewożenia niewolników, stał się sym-
bolem walki z niewolnictwem. Opowiada o roli Amsterdamu jako centrum 
handlu niewolnikami oraz o cierpieniach milionów ludzi, którzy byli zmu-
szani do niewolniczej pracy.
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Muzeum Van Gogha
Kolejnym obowiązkowym punktem 
na mapie Amsterdamu jest Muzeum 
Van Gogha. To jedno z najważniejszych 
muzeów sztuki na świecie, które poświę-
cone jest życiu i twórczości holender-
skiego artysty. Muzeum zostało otwarte 
w 1973 roku.

W muzeum znajduje się największa 
na świecie kolekcja prac Vincenta van 
Gogha, obejmująca ponad 200 obrazów, 
500 rysunków i setki listów artysty. Wśród 
najważniejszych dzieł znajdują się takie 
arcydzieła, jak „Słoneczniki”, „Jedzący 
ziemniaki” czy „Noc gwiaździsta”.

W Muzeum można zobaczyć również 
prace innych artystów związanych 
z życiem van Gogha i jego wpływem na 
rozwój sztuki, w tym Paula Gauguina, Émi-
le’a Bernarda, Henriego de Toulouse-Lau-
treca czy Paula Cézanne'a.

Niestety nie udało nam się go zwiedzić. 
Pomimo że mieliśmy kupione wcześniej, 
przez internet, bilety, to w dniu naszej 
rezerwacji dostaliśmy informację o odwo-
łaniu. Takie sytuacje też, niestety, się zda-
rzają. Trzeba być na taką ewentualność 
przygotowanym.
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Rowery
Amsterdam stoi, a w zasadzie jedzie, rowerami. Jest ich wszędzie pełno 
i wszyscy na nich jeżdżą. Bardzo popularne są wszelkie modele cargo, któ-
rymi amsterdamczycy worzą swoje dzieci, zakupy czy towary do i ze skle-
pów. Coraz więcej (jak już nie większość) rowerów stanowią elektryki, które 
niestety jeżdżą bardzo szybko. Sam jestem rowerzystą. Bardzo dużo jeżdżę 
na rowerze, ale to, co się dzieje na ulicach w Amsterdamie, bardziej przypo-
mina, pardon, Kinszasę niż stolicę europejskiego kraju. Nikt z rowerzystów 
nie zwraca uwagi na znaki, czerwone światła i… ludzi przechodzących po 
pasach na zielonym świetle. Wielokrotnie musiałem łapać mojego Leona, 
żeby nie został potrącony przez pędzącego rowerzystę. Oczywiście, gdy 
byliśmy na pasach, mając mylne przeświadczenie o swoim bezpieczeń-
stwie. To jest jakiś kosmos. Przy tym polskie ulice, na które wszyscy piesi 
narzekają, są centrum praworządności. Niestety ta sytuacja jest na tapecie 
już od jakiegoś czasu i włodarze miejscy są jej świadomi. Trwa właśnie dys-
kusja w Amsterdamie, aby wprowadzić ograniczenie prędkości do 20 km/h 
dla rowerów, a w „elektrykach” wręcz założyć do tej prędkości ograniczniki.

Jak już jesteśmy przy rowerach, to warto zobaczyć jedną z najnowszych 
inwestycji w Amsterdamie – parkingi rowerowe pod kanałem bezpośred-
nio przy dworcu głównym. To istne science fiction. Czad.
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Co jeść?
Amsterdam jest pełen sklepów z serami. 
Gouda to dziedzictwo narodowe, ale oczy-
wiście nie jest to jedyny gatunek dostępny. 
Sklepy wyglądają niesamowicie. Od podłogi 
do sufitu stoją na półkach wielkie żółte kręgi 
serowe. Raj.

Bardzo popularne są też frytki. Praktycznie 
są na każdym rogu, ale osobiście polecam 
te „najlepsze”, czyli z nagradzanej frytkarni 
– Manekenpis. Są wyborne, grube i mają 
ogromny wybór sosów.

Legenda miejska głosi, że najbardziej trady-
cyjnym daniem są kanapki ze śledziem. Ale 
w starej części Amsterdamu, która wcale nie 
jest mała, znalazłem raptem trzy, dosłownie 
trzy, miejsca z takimi kanapkami, podczas gdy 
smażalni frytek było kilkadziesiąt. Niemniej 
warto choć raz zjeść, bo są pyszne.

My wybraliśmy się na jedną kolację do poleca-
nej restauracji Pesca. Wymagana rezerwacja, 
z minimum kilkudniowym wyprzedzeniem, 
ale warto. Pesca to przeżycie. Jak sama nazwa 
wskazuje, jest to miejsce rybne, a wybór 
posiłku to istny teatr – nie ma kucharzy ani 
kelnerów, są tylko „artyści”. Najpierw mamy 
opowieść o rybach, o gatunkach ich historii 
itd., potem wybór odbywa się jak na targu, 
z lad uginających się pod ciężarem i wyborem 
ryb. Na koniec absolutnie genialnie przyrzą-
dzone dania. POLECAM.
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Milan Design Week to coroczne wydarzenie poświęcone designowi, które 
odbywa się w Mediolanie. Jest to jedno z najważniejszych wydarzeń 
w branży na świecie, przyciągające tysiące projektantów, producentów 
i miłośników sztuki z całego świata. Po raz pierwszy wzięła w nim udział 
firma STIGA, na której zaproszenie się tam znalazłem.

STIGA na Fuorisalone 
w MediolanieDOMINIK ŁADA

@dominiklada

STIGA na Fuorisalone w Mediolanie  |  Dominik Łada
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Milan Design Week
Podczas Milan Design Week odbywają się liczne wystawy, pokazy, konfe-
rencje i wykłady, na których prezentowane są najnowsze trendy w desi-
gnie, technologiach oraz innowacyjne projekty z różnych dziedzin, takich 
jak meble, oświetlenie, akcesoria domowe, moda, architektura czy sztuka.

Największym wydarzeniem podczas Milan Design Week od lat jest Między-
narodowy Salon Meblowy, znany również jako Salone del Mobile.

Ponadto podczas Milan Design Week odbywają się liczne wystawy sztuki, 
pokazy mody, prezentacje produktów, a także wiele innych imprez towa-
rzyszących, takich jak wystawy w galeriach, pokazy filmowe i koncerty.

Fuorisalone
Fuorisalone to jedno z najważniejszych wydarzeń towarzyszących Milan 
Design Week. Jest to seria niezależnych wydarzeń, wystaw, prezentacji i hap-
peningów organizowanych w różnych miejscach w Mediolanie przez firmy, 
galerie, projektantów i różnego rodzaju instytucje związane z branżą designu.

Fuorisalone to doskonała okazja do zapoznania się z najnowszymi trendami 
i innowacyjnymi projektami z całego świata. Podczas Fuorisalone można 
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zobaczyć nie tylko meble i akcesoria, ale 
także projektowanie przestrzeni, modę, sztukę 
i wiele innych dziedzin związanych z designem.

W czasie Fuorisalone Mediolan zamienia się 
w swoiste miasto wystaw, a całe centrum 
staje się poligonem doświadczalnym dla naj-
nowszych projektów i innowacyjnych idei. 
Wiele firm i projektantów organizuje swoje 
pokazy w wynajętych apartamentach, maga-
zynach, kościołach, na ulicach i w innych 
oryginalnych miejscach, co nadaje temu 
wydarzeniu niepowtarzalny charakter.

STIGA po raz pierwszy na  
targach Fuorisalone
Dzięki otwartej dla publiczności instalacji 
#MyPatchOfGreen, STIGA – producent i dystry-
butor urządzeń do pielęgnacji ogrodu, którego 
już znacie z iMagazine – pokazał zwiedzającym, 
jak wzornictwo, technologie i innowacje przeni-
kają się, aby zadbać o nasze otoczenie.

Wciągająca i zmysłowa podróż, podczas której 
po raz pierwszy w Fuorisalone odbył się „kon-
cert roślin” oraz wyjątkowe instalacje stwo-
rzone przez nagrodzonego międzynarodową 
nagrodą projektanta Matteo Cibica, opowiada-
jące o więzi między człowiekiem a naturą.

STIGA podczas Fuorisalone przedstawił 
wystawę opowiadającą o nowym sposobie 
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dbania o ogrody, które dziś bardziej niż 
kiedykolwiek uważane są za nasze zielone 
przestrzenie na świecie. Odwiedzający mieli 
okazję poznać wartości firmy, jej wzornictwo, 
technologię i innowacje w dziedzinie pielęgna-
cji zieleni, a także najnowsze produkty, które 
będą napędzać przyszłość ogrodnictwa, jak np. 
Autonomiczny Robot do koszenia trawy.

Zmysłowa podróż uzupełniona instalacjami 
projektowymi „Garden Guru”, stworzonymi 
specjalnie na tę okazję, została starannie 
wymyślona i zaprojektowana w celu podkre-
ślenia kultury firmy, która łączy umiejętności 
inżynierskie z pasją do ogrodnictwa, logikę 
technologii z magią kreatywności, a zwłasz-
cza przywiązanie do społeczności z głębokim 
szacunkiem dla natury i planety.

Odwiedzający mogli uciec od zgiełku Medio-
lanu i zanurzyć się w pięknie natury, dzięki 
zmysłowemu doświadczeniu, które odbywa 
się w „Denis Pizzeria di Montagna”, poprzez 
wciągającą podróż z przewodnikiem, w któ-
rej znalazły się starannie wyselekcjonowane 
rośliny rodzime dla regionu Lombardii we 
Włoszech, zintegrowane z innymi roślinami 
ozdobnymi typowymi dla terytorium Włoch.

W specjalnie stworzonym ogrodzie STIGA 
odbył się pierwszy w historii Fuorisalone 
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„koncert roślin”. Zwiedzający mogli ożywić harmonię dźwięków i światła 
za pomocą specjalnych konsol, które podłączone do urządzenia z elek-
trodami umieszczonego na liściach roślin, pozwalały im stać się… instru-
mentami. Wystarczyło położyć ręce na specjalnych obszarach, które 
aktywowały określone dźwięki, aby stworzyć ciągły strumień muzyki. Chór 
„głosów roślin”, któremu towarzyszy sugestywna gra świateł, tworząca 
symfonię przenikającą przestrzeń. Istne science fiction.

Na koniec wizyty zwiedzający mieli okazję odkryć wyjątkowe informacje, 
które podkreślają, jak ważne są ogrody dla naszej planety. Celem było 
pokazanie, że każdy z nas może zrobić wszystko, co w jego mocy, aby chro-
nić te ekosystemy poprzez odpowiedzialną pielęgnację i wykorzystanie 
najnowocześniejszych technologii oferowanych przez STIGA.

Ta narracja o silnej więzi pomiędzy człowiekiem a naturą została również 
ożywiona na Fuorisalone poprzez „Guru Ogrodu”, innowacyjne instalacje 
stworzone we współpracy z międzynarodowej sławy projektantem Matteo 
Cibicem, umieszczone w strategicznych miejscach miasta, w szczególności 
w i wokół Mediolańskiej Dzielnicy Designu.

Skanując kody QR na Garden Gurus, widzowie odblokowywali unikalne tre-
ści, które pozwoliły odkryć więcej szczegółów dotyczących samych instalacji.
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„STIGA jest pierwszą firmą w sektorze, która bierze udział w najważniejszym 
na świecie dorocznym wydarzeniu dla entuzjastów designu, z czego jesteśmy 
bardzo dumni” – skomentował Giacomo Tesolin, Dyrektor Marketingu Grupy 
STIGA. „Fuorisalone stanowi dla nas istotną okazję do podniesienia świado-
mości na temat ważnych tematów mających wpływ na nasz przemysł i pla-
netę oraz do dalszego angażowania się w bliskie kontakty z konsumentami, 
co pozwala nam wysłuchać się i przeanalizować zmieniające się potrzeby 
naszego rynku. Takie podejście prowadzi nas do tworzenia wiodących 
w branży produktów i kampanii opartych na innowacjach technologicznych 
i zrównoważonym rozwoju, takich jak nasz niedawno zaprezentowany Auto-
nomiczny Robot.

Główną innowacją technologiczną prezentowaną na targach Fuorisalone 
była STIGA A1500. Rewolucjonizująca pielęgnację ogrodu, autonomiczna 
kosiarka, może poszczycić się ponad 30 patentami technologicznymi 
i projektowymi.

Dzięki najnowocześniejszej technologii predykcyjnej kosiarka zmienia 
sposób pielęgnacji ogrodu, dbając o niego w sposób całkowicie autono-
miczny, bez konieczności instalowania jakichkolwiek przewodów, a tym 
samym bez interwencji właściciela. Jest w stanie rozpoznać, gdzie i jak 
często należy kosić, a także omijać przeszkody w ogrodzie, takie jak grille 
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czy elementy naturalne. STIGA A1500 to 
pierwsza na świecie kosiarka-robot, którą 
można bezpiecznie pozostawić samą 
sobie, by wykonywała swoją pracę, dając 
użytkownikowi pewność, że trawnik jest 
zadbany.

Wizyta w fabryce STIGA
Po zwiedzeniu Fuorisalone STIGA zaprosiła 
nas do swojej fabryki, która znajduje się 
pod Wenecją. Zobaczyć na żywo linię pro-
dukcyjną i porozmawiać z projektantami 
– to jednak zupełnie inna kwestia.

Fabryka STIGA jest przepiękna. Ściana 
głównego budynku jest żywo zielona, 
porośnięta roślinami. Do tego ide-
alny, a jakże, trawnik robią piorunujące 
wrażenie.
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We włoskiej fabryce produkowane są przede 
wszystkim traktory, różne modele w prze-
różnych konfiguracjach. Produkowane są też 
najnowsze roboty. Co 2 minuty z taśmy pro-
dukcyjnej zjeżdża nowy A1500, a dział, w któ-
rym jest wytwarzany, wygląda jak środek 
statku kosmicznego.

Wizyta w fabryce była niepowtarzalną okazją, 
aby przetestować najnowsze produkty STIGA. 
Przejażdżka najnowszym modelem Gyro 
900e jest przeżyciem samym w sobie. Pojazd, 
który umie w miejscu zakręcić o 360° – to jest 
kosmos.

Wenecja
Umiejscowienie fabryki wręcz zachęca, aby 
nocować w Wenecji. Poza tym lotnisko jest 
też przy samym wodnym mieście, co zdecy-
dowanie determinuje logistykę.

Wenecja to jedno z najpiękniejszych miast 
na świecie, słynące z unikalnej architektury, 
romantycznego klimatu i bogatej historii. 
Byłem w niej już kilkanaście razy, ale za każ-
dym razem odkrywam coś innego.

Miasto leży na ponad 100 małych wysepkach 
połączonych mostami i kanałami. My byliśmy 
zakwaterowani w hotelu na wyspie Giudecca, 
która znajduje się praktycznie vis à vis placu 
św. Marka.
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Wenecja słynie z unikalnego układu urbanistycznego, który został zapro-
jektowany tak, aby zminimalizować ryzyko zalania miasta podczas pływów. 
Z tego powodu miasto jest podzielone na sześć dzielnic, nazywanych 
sestieri, a ruch odbywa się głównie pieszo i za pomocą łodzi.

Jako że byliśmy zaproszeni przez STIGA, co zobowiązuje, mieliśmy okazję 
zobaczyć unikalny Ogród Królewski. Wprawdzie Wenecja od zawsze była 
republiką, to założył go Napoleon, który zdobył Wenecję w 1797 roku. Przez 
dłuższy czas ogród był podupadły, jednak w ostatnich latach przeszedł 
odbudowę i stanowi nie lada atrakcję, gdyż w Wenecji trudno znaleźć 
roślinność, tym bardziej latem, aby móc skryć się w jej cieniu, gdy tempe-
ratury dochodzą do 40°C.

Giudecca, na której mieszkaliśmy, jest dodatkowo ciekawa jeszcze z jed-
nego względu. Na wyspie można zobaczyć „prawdziwą” Wenecję i miejsca, 
gdzie żyją prawdziwi wenecjanie. Ze względu na swoje położenie – nie jest 
w „centrum” i stanowi naturalną „sypialnię” dla mieszkańców, z kamieni-
cami zamieszkałymi przez mieszkańców, nie przez turystów, z normalnymi, 
małymi sklepikami i barami dla lokalsów. Było to dla mnie niezwykle 
odkrywcze, bardzo mi się podobała ta część Wenecji.
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Dzisiaj rano, po zawiezieniu dzieci do szkoły, nie wróciłem do biura 
domowego, aby zacząć pracę, jak to robię każdego dnia. Szkoła moich 
trzech córek zorganizowała bieg charytatywny, gdzie nie tylko dzieci, ale 
też nauczyciele i rodzice mogli biec razem w celu uzbierania pieniędzy 
dla potrzebujących. Fajna inicjatywa i dziewczyny bardzo chciały ze mną 
pobiec, więc zostałem i uczestniczyłem w biegu każdej z nich. 

Czas na dopasowanie pracy 
do naszego stylu życia!MICHAŁ ŚLIWIŃSKI

@MSliwinski

Czas na dopasowanie pracy do naszego stylu życia!  |  Michał ŚliwińskiProductivity
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Biegów było kilka zgodnie z kategoriami wiekowymi, więc się nieźle 
nabiegałem i całe przedpołudnie miałem zajęte. Niestety, oprócz mnie 
było bardzo mało innych rodziców. Nic dziwnego, w końcu to się działo 
w środku tygodnia, w normalny dzień pracy. Ale czy tak musi być? Dla-
czego ciągle większość dorosłych pracujących nie może dopasować 
godzin pracy do swojego stylu życia? Czas to zmienić!

Trzeba wziąć urlop? Na 3 godziny???
Kilku rodziców, których spotkałem na tym biegu, po prostu wzięło urlop 
tego dnia. Stwierdzili, że chcą brać aktywny udział w życiu swoich dzieci 
i jeśli niestety takie inicjatywy dzieją się w środku tygodnia, gotowi są 
poświęcić jeden ze swoich dni urlopowych.

Ja urlopu nie wziąłem, bo przecież mam elastyczne godziny pracy. Skoro 
nie miałem rano spotkań, to po prostu dałem znać zespołowi, że będę 
w pracy od południa. To wszystko. Nie uważam, że jest sens poświęcać cały 
dzień urlopowy dla kilku godzin spędzonych z dziećmi.

Ale przecież Ty jesteś szefem, to tak możesz!
Jeden z rodziców spotkanych dzisiaj mi właśnie to powiedział:

„Jak ty masz fajnie, że prowadzisz własną firmę i możesz po prostu 
zdecydować, od której godziny zaczniesz pracę”.

Musiałem tę osobę wyprowadzić z błędu. W mojej firmie każdy może 
tak zrobić. Mamy w pełni elastyczne godziny pracy. Umawiamy się na 40 
godzin przepracowanych w tygodniu, ale każdy pracownik ma wpływ na 
to, jak te godziny będą u niej wyglądały.

W mojej firmie każdy może tak zrobić. Mamy w pełni elastyczne 

godziny pracy. Umawiamy się na 40 godzin przepracowanych 

w tygodniu, ale każdy pracownik ma wpływ na to, jak te 

godziny będą u niej wyglądały.
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Tak. Każdy członek zespołu Nozbe może zdecydować, jakie będzie miał 
godziny pracy. Oczywiście, powinien to skonsultować z ludźmi, z którymi 
pracuje, ale to wszystko. Nie musi być do tego niczyim szefem.

Dorośli ludzie powinni traktować dorosłych ludzi 
jak… dorosłych!
Jesteśmy wszyscy dorośli. Dostajemy pensję za przepracowaną robotę, na 
którą się umówiliśmy.

I tak to powinno działać. Koniec z zaszłościami komunizmu, gdzie spryt 
osoby był wprost proporcjonalny do tego, jak bardzo oszukał swojego 
pracodawcę. Tak, wprowadzamy elementy kontroli, ale one mają służyć 
zarówno pracodawcy, jak i pracownikowi, aby uczynić naszą pracę jeszcze 
lepszą i bardziej efektywną.

Koniec z tym, że szef pilnuje, czy ludzie przyszli o 9:00 rano i wyszli o 17:00. 
Szef i menadżer powinni skupiać się na rozwijaniu swoich pracowników, 
ich umiejętności oraz ulepszaniu ich narzędzi, aby praca była bardziej… 
produktywna.

Nie ma nic produktywnego w pilnowaniu godzin pracy przez szefa.

Biuro jest narzędziem, a nie więzieniem!
Pandemia nam pokazała, że przyszedł wreszcie czas na pracę hybry-
dową. To nie oznacza, że szef ustali, kiedy widzimy się w biurze, a kiedy 
nie. Idea jest taka, że dajemy ludziom ustalić między sobą, kiedy i na jak 
długo potrzebują być w tym samym fizycznym miejscu, aby robić jak naj-
lepiej swoją pracę. Szef przekazuje cele firmowe, ale to ludzie je realizują 
i powinni być rozliczani z tego, jak to robią.

Czy wszyscy są najbardziej produktywni od 9:00 
do 17:00?
Wiele studiów psychologicznych pokazało, że nie każdy jest naturalnie 
rannym ptaszkiem. Niektórzy są sowami. A większość jest gdzieś pomiędzy. 
To oznacza, że zmuszając wszystkich do pracy w tym samym czasie, pewne 
osoby będą mniej efektywne. Po prostu. I nie będą mogły z tym nic zrobić.
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Pytanie zatem, czy w imię uniformizmu opłaca się firmie płacić niektórym 
ludziom pensje za 60% ich efektywności? Wiem coś o tym. Mam w swoim 
zespole Nozbe informatyków, którzy po prostu wolą pracować wieczorami.

Przerwy w ciągu dnia są kluczem do produktywności!
Zostało też udowodnione naukowo, że ludzie nie są w stanie praco-
wać bite 8 godzin non stop. Wiele studiów pokazało, że dłuższa prze-
rwa – a nawet drzemka – w środku dnia bardzo pozytywnie wpływa na 
wyniki pracy czy nauki.

Co więcej, w Polsce często od jesieni do wiosny to 
właśnie w środku dnia jest najlepsza pogoda i cza-
sami zawita nawet słońce. W Nozbe już od dawna się 
przyjęło, że ludzie wychodzą w środku dnia na spa-
cer, aby się przewietrzyć, odpocząć, poczuć promie-
nie słoneczne i naładować wewnętrzne baterie.

A co, jeśli mamy dzieci? Czy single 
i rodzice powinni pracować w tych 
samych godzinach na siłę?
Każdy czas w życiu rządzi się swoimi prawami. 
W zespole mam osoby w ciąży, wychowujące nie-
mowlaki, mające dzieci w wieku szkolnym (jak ja!) 
lub już na studiach albo ludzi niemających dzieci 
wcale. Każdy z tych etapów w życiu ma swoje różne 
potrzeby, a co za tym idzie, różne plany dnia.

Odejdźmy od pracy „od-do”. Przyszedł czas na pracę elastyczną, gdy jak 
dorośli ludzie i profesjonaliści, ustalamy wspólnie, jakie godziny pracy nam 
pasują i są najlepiej skorelowane z naszym etapem życia, produktywnością 
i celami firmy.

Praca a styl życia. Odwróćmy te proporcje!
Do teraz ludzie musieli zawsze i bezwzględnie jechać za pracą i w pełni 
dostosować do niej swój styl życia. Obecnie mamy zarówno narzędzia, jak 
i technologię, aby podejść do tego inaczej.

Wiele studiów psycholo-

gicznych pokazało, że nie 

każdy jest naturalnie ran-

nym ptaszkiem. Niektórzy 

są sowami. A większość jest 
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mniej efektywne. 
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Redaktor naczelny iMagazine, Dominik Łada, pisał ostatnio o tym, jak 
ambitnie zaczął rok od „czelendżu”. To wymaga od niego codziennych tre-
ningów. Jak widać po jego koncie na Stravie i raportach na łamach naszego 
pisma, jak na razie mu się to świetnie udaje.

Jestem przekonany, że jeszcze kilka lat temu, kiedy wydawnictwo iMaga-
zine miało biuro w centrum Warszawy, do którego codziennie dojeżdżał, 
taki „czelendż” mógłby sobie między bajki włożyć. Między dojazdami 
a sztywnymi godzinami pracy nie miałby czasu na codzienne treningi, bez 
poświęcenia w pełni życia rodzinnego.

Dominik pracuje elastycznie i biuro u niego stało się opcją. Tylko 
w takich warunkach mógł sobie ustawić styl życia, jaki chciał i dostoso-
wać pracę do niego.

W historii Nozbe miałem już wiele przypadków osób, które, po kilku mie-
siącach pracy ze mną, decydowały się na przeprowadzkę do innego mia-
sta. Czasem, aby być bliżej rodziny. W innych przypadkach, aby móc mieć 
większe i znacznie tańsze lokum. Albo po prostu móc wreszcie mieszkać 
tam, gdzie zawsze chcieli.

To się właśnie nazywa dostosowanie pracy od stylu życia.

Praca czy styl życia? Tak! Oba na tak!
Głęboko wierzę, że to właśnie jest przyszłość pracy, którą będzie 
można dużo bardziej dostosować do życia rodzinnego i własnych celów 
prywatnych.

Dlatego na łamach iMagazine krytykowałem firmę Apple, w której Tim 
Cook autorytatywnie nakazuje swoim pracownikom przychodzenie do 

Odejdźmy od pracy „od-do”. Przyszedł czas na pracę elastyczną, 

gdy jak dorośli ludzie i profesjonaliści, ustalamy wspólnie, jakie 

godziny pracy nam pasują i są najlepiej skorelowane z naszym 

etapem życia, produktywnością i celami firmy.
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biura w konkretne, przez niego z góry ustalone, dni tygodnia. I uważa, że 
to jest postęp.

Czas na traktowanie pracowników jak partnerów i razem z nimi usta-
lenie tego, jak, gdzie i kiedy będziemy pracować, po to, aby i wilk był 
syty, i owca cała. Takie podejście wbrew pozorom może przynieść firmie 
znacznie więcej korzyści, zwiększyć ogólną produktywność zespołu 
i przyspieszyć osiąganie celów.

Zadajmy sobie pytanie: czy chodzi o to, aby wszystko było zrobione szyb-
ciej i lepiej niż kiedykolwiek, czy o to, aby wszyscy siedzieli w ławeczkach 
przy komputerkach w tym samym czasie?
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Lifestyle
Columbia Urban Outdoor
Tej wiosny kolekcja Columbia Urban Outdoor czerpie inspiracje z funk-
cjonalnej odzieży sportowej, wzbogaconej o miejski „look“. Bluzy, T-shity, 
joggery, legginsy czy stylowe wiatrówki o różnych krojach i długościach 
łączą w sobie odważne zestawienia kolorystyczne, bogactwo nadruków 
i oryginalne kroje zaczerpnięte z archiwów marki. W skład kolekcji wcho-
dzą także dopasowane kolorystycznie sneakersy oraz szereg nowocze-
snych plecaków i innych akcesoriów. Projektując kolekcję Urban Outdoor, 
Columbia zadbała także o wodoodporność, oddychalność oraz komfort 
cieplny, wzbogacając ubrania w praktyczne rozwiązania, a także zaawan-
sowane technologie. Kolekcja Urban Outdoor jest dostępna w sklepach 
SneakerStudio i przez internet w SneakerStudio.pl

Do kupienia w SneakerStudio.pl

DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Lifestyle  |  Dominik ŁadaLifestyle
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Napoleon Freestyle
Majówka przed nami. Czas rozpocząć sezon grillowy. Zastanawiałem się 
ostatnio nad zakupem takiego sprzętu. Zgłosiłem się do najlepszego grill 
bastarda, jakiego znam, Kacpra Salzmana, polecam jego świetny nowy pod-
cast Bękarty Gastro[https://podcasts.apple.com/pl/podcast/b%C4%99karty-
-gastro/id1682757579]. Powiedział mi, że w cenie 3000–4000 PLN nie ma 
nic lepszego na rynku i ja mu wierzę. Napoleon Freestyle w zależności od 
modelu kosztuje od 2000 PLN. Liczba opcji i akcesoriów niczym w iPhonie. 
Wykonanie genialne. Oj, chyba wpadłem w nową zajawkę…

Grille Napoleon można kupić np. w grillspot.pl
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Londyńskie zasady – Mick Herron
„Kulawe konie” to świetna seria, którą szczerze polecam od pierwszej 
wydanej książki. „Londyńskie zasady” to już piąty tom. Jest to wyjątkowa 
historia szpiegowska, na podstawie której powstał niesamowity serial 
z genialnym Garym Oldmanem w roli głównej. Serial możemy obejrzeć na 
Apple TV Plus – jest on wierną adaptacją książek. Pamiętaj, nie przestajesz 
być szpiegiem tylko dlatego, że wypadłeś już z gry…

Więcej informacji na stronie wydawnictwa Insignis
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iRobot i8
iRobot wprowadza do swojej oferty 
kolejny model robota odkurzająco-
-mopującego – Roomba Combo i8. 
Modele serii Roomba Combo i8 mają 
w zestawie dwa rodzaje pojemników, 
które po zainstalowaniu robot sam roz-
pozna, aby dostosować się do wybranego 
trybu pracy – gruntowne odkurzanie lub 
odkurzanie z mopowaniem. Ponadto 
nowe roboty charakteryzują się 10 razy 
większą mocą ssąca oraz wyjątkową 
inteligencją systemu iRobot OS, który 
sprawia, że dopasują się do potrzeb i pre-
ferencji użytkowników.

Cena: od 2899 PLN
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Być może słyszeliście lub widzieliście, że w końcu rozpocząłem 
tatuowanie całego ciała – od nadgarstków do szyi i od szyi do kostek 
– i zastanawiacie się, skąd ta „nagła” decyzja. Część z Was wie, że niemalże 
dokładnie 8 lat temu, gdy piszę te słowa, zmarli moi rodzice. To nie sama 
ich śmierć była dla mnie traumatyczna, ale miesiące, tygodnie i dni przed 
nią, w których byłem świadkiem wydarzeń, których nikomu nie życzę. 
Tatuaż to moje wyrażenie ostatecznej akceptacji tego wszystkiego.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Zacząłem robić tatuaż całego ciała (cz. 1)  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Zacząłem robić tatuaż 
całego ciała (cz. 1)
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Zacznę może od tego, że nieco ponad dwadzieścia lat temu miałem 
pomysł na tatuaż, który zwizualizowałem artyście. Niestety, po przeniesie-
niu tego na papier okazało się, że zupełnie mi nie odpowiada. Do tematu 
wracałem co kilka lat, szukałem tatuażystów i inspiracji, ale żadne prace 
do mnie nie przemówiły. Nigdy nie interesował mnie też zbiór „przypadko-
wych” tatuaży, więc zależało mi na czymś większym. Oryginalnie miał być 
to tatuaż zaczynający się na szyi, a kończący się na łokciu, ale kilka mie-
sięcy temu w końcu znalazłem to, czego szukałem.

Irezumi (入れ墨, „wkładanie atramentu”)
Tradycja tatuowania dla celów dekoracyjnych lub duchowych w Japonii 
sięga 10 tys. lat p.n.e., ale dopiero w okresie Edo (1603–1897) rozwinęła się 
w sztukę. Cała historia tatuażu w Kraju Kwitnącej Wiśni jest długa i zawiła, 
i nawet dzisiaj dla wielu jest tematem tabu. Z winy yakuzy oraz tradycji 
oznaczania przestępców tatuażami, całość nawet dzisiaj kojarzona z prze-
stępczością, ale fascynacja tą sztuką poza granicami Japonii rośnie w astro-
nomicznym tempie. To wszystko nie powstrzymało mistrzów i ich uczniów 
przed rozwijaniem swoich umiejętności, w ukryciu i w podziemiu.
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Tradycyjny japoński tatuaż obarczony jest 
ogromną liczbą zasad, których należy się 
trzymać. Wszystko inne traktowane jest 
jako „tatuaż w stylu japońskim” i dla osób, 
które nie są specjalistami, trudno te dwie 
rzeczy oddzielić. To trochę jak tatuowanie 
sobie znaku na plecach, który w rzeczywi-
stości oznacza „zupka chińska”. Artystów 
na świecie, łącznie z Polską, jest dzisiaj 
mnóstwo i potrafią oni tworzyć absolutnie 
wyjątkowe rzeczy. Mało który jednak zna 
zasady (nawet jeśli myśli, że je zna), które 
obowiązują mistrzów w Japonii i dlatego 
długo szukałem odpowiedniej osoby.

Nie będę też tutaj nikogo oszukiwał – sam 
ledwo mam pojęcie, o co w tym wszyst-
kim chodzi i nie wszystko, co tutaj czyta-
cie, może się okazać prawdziwe (pomimo 
moich starań). Na szczęście są tacy, którzy 
dłużej studiowali ten temat…
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Horikitsune
Alex Reinke, urodzony w Niemczech, przez 17 lat był uczniem Horiyoshi 
III z Yokohamy, a tatuowaniem zajmuje się od prawie 30 lat. Poznał filo-
zofię zen, która jest tak ważna dla artystów z Japonii, i przez wiele lat był 
pierwszym i jedynym Europejczykiem, który został przyjęty na praktyki 
do japońskiego mistrza. Tatuuje nie tylko za pomocą maszyny, ale również 
stosując tebori (手彫り, „rzeźbić ręcznie”), jako jeden z niewielu na świecie. 
Przyjął nazwę mistrza Horikitsune za zgodą Horiyoshi III, co oznacza „Rzeź-
biący Lis” (słowo Reinke w staroniemieckim oznacza właśnie „lis”, a w her-
bie Aleksa znajdują się dwa lisy).

Mity i legendy
Podstawą tatuażu japońskiego jest opowiadanie za ich pomocą mitów, 
legend, dokonań samurajów, aniołów i wiele więcej. Każdy tatuaż ma mieć 
jakiś przekaz. W Japonii, idąc do mistrza, osoba tatuowana nie ma zbyt wiele 
do powiedzenia i po prostu oddaje swoją skórę jako płótno dla artysty.

W przypadku Horikitsune i moim było inaczej. Wysłuchał on mojej skró-
conej historii tego, co mi się podoba lub nie, i zaproponował to, co uznał 
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za stosowne – adaptację dwóch mitów do moich przeżyć z ostatnich 
dziesięciu, dwudziestu lat. Będzie to więc historia mojego i z mojego życia, 
uwieczniona na moim ciele.

W podstawach tradycyjnie kolorowego (chociaż dzisiaj uznaje się również 
wariant czarno-biały) japońskiego tatuażu, obok wspomnianych zasad, 
znajdziecie symbolikę. Zwierzęta, kwiaty czy mityczne stwory, jak smoki 
czy feniksy – wszystko coś oznacza. Dla przykładu rybka koi to wytrwałość, 
determinacja, pokonywanie przeszkód i więcej, a foo-dog (lub foo-lion, 
shishi, lew chiński) mają zapewniać ochronę i odwagę oraz dawać szczęście 
i symbolizować istotę rodziny. To jest temat tak obszerny, że można nad 
nim spędzić resztę życia.

Horimono (彫り物, „rzeźbienie”)
Tam, gdzie Irezumi odnosi się ogólnie do dowolnych tatuaży i ma negatywne 
konotacje w Japonii, horimono przede wszystkim oznacza tatuaż całego 
ciała w stylu tradycyjnym. Jego kształt podyktowany jest tym, że ubierając 
się np. w spodnie i koszulę, pozostanie niewidoczny. Tylko osoba nosząca 
tatuaż może wiedzieć o jego istnieniu i dzięki temu zachować go dla sie-
bie. To oczywiście wynika z braku akceptacji tatuaży przez społeczeństwo 
japońskie i również z tego powodu osoby z horimono raz w roku udają się 
na tajemną pielgrzymkę.
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Pełne horimono może wymagać kilkuset 
godzin pracy artysty, więc jest to tatuaż, który 
powstaje wiele lat, a jedną z ciekawszych 
cech tradycyjnego japońskiego tatuażu jest 
to, że jego elementy zostają tak zakończone, 
aby można go było później rozbudować 
„płynnie”. Trzeba nie tylko wziąć pod uwagę 
możliwości ciała do leczenia się po każdym 
fragmencie, ale również zdolność znoszenia 
bólu i możliwości finansowe.

Właśnie z tych powodów postanowiłem roz-
począć od „rękawów”. W tym roku, w ciągu 
najbliższych kilku miesięcy, dokończę prawy 
rękaw, zaczynający się na nadgarstku, a koń-
czący przed szyją i kilka centymetrów nad 
sutkiem, na klatce piersiowej. Na następny 
rok w planach mam drugi rękaw, który jest 
powiązany historią z pierwszym. Siła wyższa 
wyraziła aprobatę na tylko i aż tyle. Chciał-
bym jednak kontynuować tę ścieżkę i w kolej-
nych latach zrobić plecy, przód i nogi.

Bardzo bolało?
Proces u Alexa zaczął się od projektu. Jak 
już wspominałem, opowiedziałem mu swoją 
historię, a on zaproponował mi dwa pomysły, 
opisując je krótko. Po wybraniu tego drugiego 
rozpoczęło się projektowanie tatuażu bezpo-
średnio na moim ciele. Całość zajęła jakieś 3 
godziny, podczas których stałem prawie nie-
ruchomo. Potem, po krótkiej przerwie, mistrz 
zaczął mnie tatuować. Pierwsze trzy godziny 
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przeznaczone były na konturowanie całości, po czym nasmarował mnie 
Bepanthenem, zapakował mnie w folię i odesłał spać. Następnego dnia 
pojawiłem się na drugą sesję, również trwającą trzy godziny, podczas któ-
rego rozpoczął proces cieniowania.

Jak się dowiedziałem, normalnie jego klienci wytrzymują 1–2 godziny 
tatuowania non stop, m.in. ze względu na to, że Alex jest bardzo szybki 
– prawie 30 lat doświadczenia robi swoje. Większość źle znosi ból, a ja, 
ku mojemu zdziwieniu, należę do niewielkiej grupy, która bólu prawie 
nie odczuwa. Powiedział mi, że „1 na 15 tak dobrze to znosi”. Proszę, nie 
traktujcie tego jako chwalenie się – tutaj chodzi jedynie o to, aby nie 
przecenić swoich możliwości, nie marnować czasu Alexa i żeby optymal-
nie umówić się na termin. Na potwierdzenie tych słów, zaraz po mnie 
przyszedł kolega Alexa, który rozpoczął tatuowanie nóg. Silny, bardzo 
dobrze zbudowany, sporo młodszy ode mnie i ewidentnie wyćwiczony…, 
wytrzymał godzinę. Do artystki Meli, która tatuuje w tym samym studiu, 
co Alex, ale w innym stylu, przyszedł Włoch, który bezproblemowo zniósł 
dwie godziny tatuowania żeber (ponoć najbardziej bolesne miejsce na 
ciele) po kremie znieczulającym. Każdy z nas po prostu będzie inaczej 
proces tatuowania odczuwał i o tym, jak bardzo będzie to bolało, trzeba 
się przekonać na… własnej skórze.
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Moja pierwsza wizyta składała się w sumie 
z dwóch sesji, po trzy godziny każda oraz 
samego czasu poświęconego na projekt. 
Jestem już umówiony na kolejne dwie 
wizyty, po 6 godzin każda. Liczę więc na to, 
że cały rękaw zamknę właśnie w 18 godzi-
nach. Nie ukrywam, że jestem szalenie 
niecierpliwy i chciałbym mieć całość już, 
ale trzeba pamiętać, że tutaj sama podróż 
jest równie, jeśli nie bardziej, istotna. Dla 
niektórych będzie to kwestia duchowa, dla 
innych udowodnienie sobie lub innym, że 
potrafimy znieść tak dużo bólu, a dla jesz-
cze innych wyłącznie estetyka.

Mija tydzień, odkąd moją skórę przebiła 
igła Alexa po raz pierwszy i całość jest już 
zagojona, chociaż skóra jeszcze się delikat-
nie łuszczy i wszystko mnie swędzi. Ale już 
wybiegam myślami do maja i kwietnia, na 
następne wizyty.

Jeśli macie jakiekolwiek pytania, to zapra-
szam do kontaktu, a następnych części 
spodziewajcie się w kolejnych wydaniach 
iMagazine.
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Zastanawiam się, kim zostanie w przyszłości moje dziecko, obecnie 4-latek? 
Jakbyśmy go zapytali, to pewnie powiedziałby, że będzie konduktorem, bo 
od dłuższego czasu ma fazę na pociągi i przy każdej podróży pociągiem 
wypatruje konduktora. Jego koleżanki i koledzy marzą o tym, by zostać 
strażakami albo przedszkolankami. A kim taki dzieciak będzie mógł zostać 
w przyszłości, tej przyszłości, która jawi nam się w cieniu AI?

ANIA GABRYŚ
@ania13

Kim zostaniesz w przyszłości, droga AI?   |  Ania GabryśTechnokultura

Kim zostaniesz 
w przyszłości, droga AI? 

TECHNOKULTURA 82

https://twitter.com/ania13
http://www.twitter.com/morid1n


Jakbyśmy zapytali dzisiejszych rodziców, kim chcieliby, by zostały ich 
dzieci, wielu odparłoby, że lekarzami, prawnikami, informatykami (cokol-
wiek to znaczy). Podobna odpowiedź padłaby pewnie 10, 20 lat temu. 
30 lat temu byłoby może mniej tych wymarzonych informatyków, a i sto 
lat temu rodzice marzyli, by ich dzieci zostały lekarzami czy prawnikami, 
no, w każdym razie, by zdobyły „szanowane zawody”, gwarantujące sza-
cunek społeczny, stały dochód … Tymczasem wkroczenie AI na rynek 
pracy te rodzicielskie marzenia z pewnością rozwieje w pył, a okazać się 
może, że niektóre dzieci mogą mieć więcej racji w wyborze zawodów 
przyszłości niż ich rodzice. 

Od kilku miesięcy krew nam burzy dyskusja o tym, jak AI i czatowanie 
ze sztuczną inteligencją zmieni nasze życie. Jedni prorokują szybkie 
nadejście ery Matriksa i Terminatorów, drudzy – upatrują w AI przyszłości 
Samanthy z filmu „Her” lub Daty ze „Star Treka”. Ja się zaś zastanawiam 
nie tyle nad tym, czy AI, która coraz bardziej mi towarzyszy w życiu, jest 
Samanthą czy Terminatorem, ale nad tym, jak wpłynie na moją pracę i na 
życiowe wybory grupy różowej z przedszkola mojego dziecka. 

Ostatnio na zawodowych konferencjach często trafiam na temat AI (przy-
padek? Nie sądzę). Zawsze znajdzie się uczestnik, który zada pytanie osobie 
przedstawiającej temat o to, kiedy ten i ten zawód wykonywany przez ludzi 
zostanie zastąpiony przez AI. Bardzo nie lubię tych spekulacji. Dlaczego? 

Ano dlatego, że jestem historyczką i dobrze wiem, że takie spekulacje 
bardzo szybko tracą, hmm, świeżość. Jak sobie ludzie wyobrażali świat 
w 2023 roku sto lat temu? Jak sobie wyobrażano przyszłość malarzy po 
pojawieniu się fotografii? Jaką przyszłość prorokowano samochodom, które 
nigdy nie miały zastąpić zaprzęgów konnych na ulicach miast? Jest taka 

Ja się zaś zastanawiam nie tyle nad tym, czy AI, która 

coraz bardziej mi towarzyszy w życiu, jest Samanthą czy 

Terminatorem, ale nad tym, jak wpłynie na moją pracę i na 

życiowe wybory grupy różowej z przedszkola mojego dziecka.
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nisza badań historycznych, w której analizuje się właśnie wizje przyszłości, 
bo więcej mówią o nas, o tych, którzy te wizje snują, niż o samej przyszło-
ści, a to jest przyczynek do zrozumienia ducha epoki, światopoglądu. 

Co zatem o naszym światopoglądzie mówią powtarzane prognozy na 
temat wpływu AI na rynek pracy? Przede wszystkim to, że my, pracow-
nicy, szalenie boimy się, że zastąpią nas maszyny. Boimy się, że albo 
staniemy się ich przeciwnikiem (jak w „Terminatorze”), albo zostaniemy 

zredukowani do dostawców energii odnawialnej 
(„Matrix”). Co będę robił, gdy powszechnie pojawi 
się AI? To obawa, która nami rządzi, lęk przed 
utratą tego, co mamy. Tymczasem… 

Zmiana na rynku pracy zawsze była obecna. 
Z mojego dzieciństwa pamiętam przynajmniej 
kilka zakładów repasacji pończoch i rajstop 
(wiecie, co to jest?) tylko w najbliższej okolicy 
mojego rodzinnego domu. Jedną z moich ulubio-
nych książek jest „Wszystko dla pań” Emila Zoli, 
w której autor przedstawia zmierzch drobnego 
sklepikarstwa i początek dominacji sklepów 
wielkopowierzchniowych. Druciarz nie znalazłby 
roboty na nowych osiedlach, gdzie dominują 
naczynia ze stali chromowano-niklowej. Przykła-
dów możemy mnożyć mnóstwo, tak po prostu 
jest, że zmiana towarzyszy upływowi czasu. I my 
musimy także się zmieniać. 

Jakie zawody tej zmianie zatem podlegają? Pierwsza refleksja (przynaj-
mniej pojawiająca się na tych konferencjach, o których wspomniałam) 
jest zwykle taka: mnie to nie dotyczy, jestem znakomicie wykształ-
cona/y, AI wyeliminuje prace wykonywane przez słabo wykształco-
nych, zawody z niskim progiem wejścia. Otóż niezupełnie tak będzie. 
Otoczone szacunkiem wykształcenie przestaje być jakimś rodzajem 
poduszki ochronnej na tyłek, równie mocno stłucze się pan/i doktor, 
jak i kasjer/ka. Pytanie tylko: kiedy? 

Jest taka nisza badań 
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Zastępowanie kasjerów w supermarketach i osiedlowych dyskontach 
kasami samoobsługowymi obserwujemy już od paru lat, choć to nie AI 
ich eliminuje. AI zastępuje „bramkarzy” – państwa w okienkach na bram-
kach autostrady, których obowiązki wykonuje kamera sczytująca numery 
rejestracji. Na marginesie, ta AI z kamery jest mniej więcej tak inteli-
gentna, jak ChatGPT, którym tak się podniecamy. Po prostu wykonują 
inne funkcje i inaczej objawiają swoje umiejętności (oczywiście uprasz-
czam). Mniej więcej na tej samej zasadzie AI zastąpi część lekarzy-dia-
gnostów. AI, mając do dyspozycji olbrzymie ilości danych, przeprowadzi 
pacjenta przez proces diagnostyczny, zadając pytania według algorytmu, 
tylko niekiedy z koniecznością potwierdzenia przez lekarza-człowieka. 
Na pewno może zastąpić notariuszy: pewnie już teraz ChatGPT lepiej 
skonstruowałby jakiś akt notarialny, a potem odczytałaby go na vide-
ocallu IVONA, a sam akt zostałby zapisany w blockchainie. A przecież 
notariusz to taaaka przyszłość… 

Co zatem proponować naszym dzieciom, nie chcąc wdawać się w rozwa-
żania na temat, ilu programistów trzeba kształcić w najbliższych latach? 
Nawet jeśli teraz jest ich za mało, to za niedługo może się okazać, że jest 
ich za dużo… 

Paradoksalnie, w moim przekonaniu, szerokie stosowanie AI sprawi, że 
staniemy się bardziej… ludzcy. Będziemy tym bardziej szukać człowieka, 
im bardziej zostaniemy skazani na interakcję z maszynami. Poszukamy 
osób opiekujących się dziećmi, starszymi, pójdziemy do fryzjera, zlecimy 
układanie płytek, a potem na tablecie sami się zdiagnozujemy. 

Pytanie, które powinniśmy sobie więc zadawać dzisiaj, to nie „kiedy AI 
zastąpi mnie w mojej roli?”, ale „droga AI, kim zostaniesz, jak dorośniesz?”.

Na pewno może zastąpić notariuszy: pewnie już teraz ChatGPT 

lepiej skonstruowałby jakiś akt notarialny, a potem odczy-

tałaby go na videocallu IVONA, a sam akt zostałby zapisany 

w blockchainie. A przecież notariusz to taaaka przyszłość… 
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Już w pierwszych miesiącach 2023 roku do sprzedaży trafiły nowe 
amplituner Denon. Aktualne portfolio Japończyków jest atrakcyjne i wiele 
osób zainteresowanych zakupem systemu kina domowego powinno 
zastanowić się właśnie nad sięgnięciem po amplituner AV od tego 
producenta. Oto aż 8 powodów, dla których Denon to wybór ciekawy.

8 powodów, dla których warto wybrać amplituner AV Denon  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

8 powodów, dla których warto 
wybrać amplituner AV Denon

Audio
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1. Wsparcie dla wszyst-
kich kluczowych formatów 
dźwięku 3D
Dźwięk 3D – czyli formaty dźwięku obiek-
towego – to istotna zmiana w podejściu do 
tego, co słyszymy w systemach kina domo-
wego. To już nie typowy system 5.1 czy 
7.2, ale sprawienie, że dźwięk nas otacza 
i dochodzi stamtąd, skąd rzeczywiście 
aktualnie powinien, niezależnie od tego, ile 
głośników mamy w systemie. Najnowsze 
amplitunery Denon wspierają nie tylko 
tak popularne formaty, jak Dolby Atmos 
i DTS:X, ale też Auro 3D. Bądź więc w cen-
trum akcji zarówno w trakcie filmowych 
seansów, grania, jak i transmisji sportowych.

2. Stworzone przez eksper-
tów i pasjonatów
Denon to firma legenda, marka sama 
w sobie, założona w 1910 roku, czyli już 
przeszło 100 lat temu! To specjaliści od 
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audio, inżynierowie, którzy kochają dźwięk i cały czas udoskonalają go. 
I tak jak firma ma długowieczną tradycję, tak i założenie jest takie, aby Twój 
nowy amplituner działał przez lata i był gotowy na dostarczanie dosko-
nałego dźwięku. Poczuj japońskie dążenie do doskonałości, sprawdź, że 
z modelu na model, sprzęt może być coraz lepszy.

3. Dźwięk dopasowany do wnętrza za sprawą 
zaawansowanej kalibracji
Większość z nas w domu nie ma sali kinowej, a nawet jeśli, to i tak w każdym 
z takich pomieszczeń warunki odsłuchowe są inne. Stąd też istotnym ele-
mentem jest odpowiednia kalibracja dźwięku. Dzięki kalibracji Audysey, po 
pomiarze i analizie pomieszczenia uzyskasz jeszcze lepsze doświadczenia 
dźwiękowe. Specjalny mikrofon do kalibracji jest dostarczony do urządzenia. 
W tegorocznych wybranych modelach Denon istnieje ponadto dodatkowa 
opcja DIRAC LIVE. To kolejna alternatywna opcja korekcji audio do danego 
pomieszczenia. Dzięki temu nawet najbardzej wymagający użytkownik jest 
w stanie dopasować dźwięk idealnie do warunków w swoim pomieszczeniu.

4. Przetwarzanie nie tylko dźwięku, ale też obrazu
W nowych modelach znajdziemy aż 7 portów HDMI ze wsparciem także dla 
rozdzielczości 8K. Amplituner odpowiada nie tylko za przetwarzanie dźwięku, 
ale także obrazu. Sam decydujesz, czy urządzenie ma przekazać obraz bez 
ingerencji, czy też podkręcić go i uzyskać jeszcze więcej szczegółów, kolorów, 
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kontrast. Amplitunery AV Denon wspierają wszystkie popularne formaty 
wideo, w tym standardy HDR – HDR10, HDR10+, HLG i Dolby Vision. 

5. Amplituner gotowy na wszelkie treści audio i wideo
Bogata liczba złącz HDMI to możliwość odtwarzania treści z niemal dowol-
nego źródła – przystawek set-top-box, jak Apple TV, dekoderów tele-
wizyjnych, odtwarzaczy Blu-ray, konsol do gier itd. Ale to też możliwość 
cieszenia się muzyką z odtwarzaczy CD, SACD, winyli, możemy odtwarzać 
muzykę z dysków sieciowych, ale też z serwisów streamingowych Spotify, 
Tidal czy łączyć się przez AirPlay 2 i Bluetooth z naszym telefonem itd.

6. Łatwa konfiguracja
Asystent konfiguracji, przystępny graficzny interfejs, czytelna instrukcja 
obsługi i dobrze opisane złącza – tyle wystarczy, aby pierwsze podłączenie 
oraz dalsze użytkowanie amplitunerów Denon było proste i przyjemne. 
Nie musisz być osobą zaawansowaną technicznie, aby cieszyć się najlepszą 
jakością dźwięku i móc sobie pozwolić na bogaty system kina domowego 
z pełnowartościowym aplitunerem i zestawem głośnikowym.

7. Multiroom HEOS
Amplitunery AV Denon to tylko jedne z wielu produktów audio do użytku 
domowego. Firma ma w swoim portfolio także głośniki bezprzewodowe czy 
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soundbary. Wszystkie te sprzęty można połączyć ze sobą za sprawą systemu 
HEOS. Odtwarzaj w domu muzykę w wielu pokojach, dziel dom na strefy, 
stwórz swoje muzyczne sceny – po prostu ciesz się dźwiękiem tak, jak lubisz.

8. Kontrola przez aplikacje i asystentów głosowych
Amplitunerami Denon możesz sterować nie tylko za pomocą klasycznego 
pilota, ale też aplikacji dla urządzeń mobilnych. Twój iPhone może więc 
także stać się pilotem i dostarczać dodatkowe informacje o odtwarzanych 
treściach, bez konieczności spoglądania w wyświetlacz amplitunera czy 
jego menu. Co więcej, amplitunery można połączyć z asystentami głoso-
wymi Amazon Alexa i Google, a nawet wspomóc się Siri. Reguluj głośność 
lub odtwórz ulubiony utwór, korzystając z inteligentnych głośników czy 
asystentów w swoich urządzeniach mobilnych.

Duże możliwości, łatwa obsługa, wysoka jakość oraz szeroki wybór ampli-
tunerów – to wszystko przemawia za tym, aby poważnie rozważyć nowe 
modele Denona.

Materiał powstał we współpracy z firmą Horn, dystrybutorem marki Denon
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Devialet nieczęsto prezentuje nowe produkty, ale jeśli to robi, 
zawsze podąża swoją ścieżką. Nie inaczej jest z Mania – niewielkim, 
przenośnym głośnikiem, który zdaje się przeczyć prawom fizyki.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Devialet Mania – wyczekana jakość  |  Paweł Hać

Devialet Mania 
– wyczekana jakość
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Wiele marek audio premium nie wypraco-
wało sobie dużej rozpoznawalności na ulicy 
– tam dominują tańsze, popularne produkty, 
sprzedawane masowo. Z Devialet jest jed-
nak inaczej. Dzięki linii głośników Phantom 
zaistnieli w świadomości klientów, którzy 
niekoniecznie interesują się dźwiękiem. Ich 
unikalny design, niezwykle atrakcyjny zresztą, 
wynikał też z zastosowanych rozwiązań tech-
nicznych, takich jak ustawionych naprzeciw 
siebie głośników niskotonowych. W głośniku 
Mania Devialet również wykorzystał to roz-
wiązanie, firma zadbała też o to, by bryła 
urządzenia zapadła w pamięć każdemu. Obu-
dowa jest niewielka, mierzy zaledwie kilka-
naście centymetrów średnicy, choć waży przy 
tym dużo, bo aż 2,3 kg. Boki pokryto trwałą, 
ale przyjemną w dotyku siatką, natomiast 
po obu stronach znalazły się też membrany 
głośników niskotonowych. Głośnik opasa 
gumowy pasek, pogrubiony na górze tak, by 
stanowić solidny uchwyt. Po bokach znalazły 
się przyciski regulacji głośności, odtwarzania, 
przełączania źródła dźwięku, przełącznik 
wyłączający mikrofon czy port ładowania 
(USB-C). Dół pokryto gumą, a dodatkowo 
umieszczono na nim pierścienie, pozwala-
jące na ładowanie za pomocą specjalnej (ale 
nie dołączonej w komplecie) podstawki. Nie 
zabrakło błyszczących elementów i subtel-
nych detali, takich jak logo producenta znaj-
dujące się centralnie pod uchwytem. Mania 
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wygląda fenomenalnie i jest doskonale wykonana – do tego obudowa ma 
klasę szczelności IPX4, więc deszcz jej niestraszny. Do testu otrzymałem 
wersję jasnoszarą, ale można zdecydować się też na czarny wariant lub 
wersję Opera, która jest pokryta 24-karatowym złotem i w zestawie znaj-
duje się stacja ładująca. W pozostałych wersjach kolorystycznych stację 
musimy dokupić osobno.

Konfiguracja głośnika jest prosta i szybka dzięki aplikacji Devialet (tej samej, 
która obsługuje inne urządzenia producenta). W kilku krokach ustawiamy 
nazwę i łączymy się z Wi-Fi, na iOS proces jest mocno zautomatyzowany. Póź-
niej jest równie prosto, bo na głównym ekranie mamy jedynie sterowanie gło-
śnością i odtwarzaniem, pojawia się też tam podgląd okładki albumu i nazwa 
utworu. Z głównego ekranu można też przełączyć się na Bluetooth czy podej-
rzeć stan baterii. W bardziej zaawansowanych ustawieniach da się regulować 
korekcję dźwięku (do dyspozycji są dwa suwaki, odpowiadające za niskie 
i wysokie tony), oprócz tego mamy też ustawienie płaskie lub wzmacniające 
głos. W aplikacji mamy możliwość wyłączenia ASC, a więc automatycznej 
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kalibracji brzmienia w zależności od otocze-
nia. Głośnik ma wbudowane mikrofony, które 
pozwalają na żywo korygować brzmienie, by 
było możliwie najbardziej przestrzenne. Fak-
tycznie, różnica jest wyraźna, gdy przestawiamy 
głośnik spod ściany na środek pomieszczenia, 
zdecydowanie warto pozostawić ASC włączone. 
Drugą funkcją wykorzystującą mikrofony jest 
Alexa, ale nie była ona dostępna do skonfi-
gurowania, ponieważ Polska niestety nie jest 
oficjalnie wspierana przez ten system (choć wg 
naszych informacji Devialet pracuje nad tym, 
żeby była dostępna także w naszym kraju). 
I tyle – ustawień nie ma za wiele, niemniej 
mamy tu znacznie więcej, niż zazwyczaj oferują 
głośniki przenośne.

Głównym sposobem komunikacji z Devialet 
Mania jest Wi-Fi – pozwala ono na korzy-
stanie zarówno z AirPlay 2, jak i ze Spotify 
Connect. To jednak nie wszystko, bo jak na 
urządzenie przenośne przystało, da się go 
też sensownie używać poza domem, gdzie 
nie mamy Wi-Fi. Do dyspozycji mamy wtedy 
Bluetooth, obsługujące kodeki SBC oraz 
AAC. Bateria urządzenia jest satysfakcjo-
nująca – producent deklaruje do 10 godzin 
pracy, mnie udało się osiągać czas rzędu 
8–9 godzin, korzystając z Wi-Fi oraz ASC. 
Wspominałem już o stacji ładującej, która 
bezprzewodowo pozwala naładować Devialet 
Mania w 3 godziny. Oprócz niej dostępne jest 
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etui ochronne do przenoszenia – prawdopodobnie zdecydowałbym się 
na nie, jeśli rozważałbym używanie głośnika poza domem czy balkonem. 
Dzięki temu, że do sterowania wykorzystywane są wyłącznie duże przyciski 
fizyczne, nie trzeba za często sięgać po telefon, by cokolwiek przełączyć, 
a mimo uszczelnienia ich skok jest dobrze wyczuwalny.

Wspominałem już, że Devialet Mania zdaje się przeczyć prawom fizyki. Niepo-
jęte jest bowiem dla mnie to, jak z tak małego urządzenia udało się wycisnąć 
dźwięk tej jakości (i głośności), i to jeszcze z tak dobrym odwzorowaniem 
przestrzeni. Mania gra szeroko, bardzo szczegółowo i bez „luk” w brzmieniu. 
Osiągnięto to dzięki czterem pełnozakresowym głośnikom, umieszczonym 
w górnej części obudowy. Dodatkowo za dół odpowiadają dwie membrany 
niskotonowe. Devialet określa zastosowaną konfigurację mianem cross-stereo 
architecture, a jej efektem jest dźwięk stereo emitowany w każdym kierunku. 
Przyznaję, że efekt jest świetny, choć odmienny od klasycznej pary kolumn. 
Jeśli liczycie, że Devialet Mania zapewni dźwięk zbliżony do monitorów stu-
dyjnych, to uprzedzam, nie będzie tak. Owszem, wszystkie pasma są obecne 
i świetnie odwzorowane, detali jest mnóstwo, góra niejednokrotnie zaskakuje 
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ich mnogością, jednak na pierwszy plan wysuwa się fenomenalny bas. Nie 
dominuje przesadnie, jest po prostu zaskakująco dobry, jak na urządzenie 
przenośne. Bardzo mocny, pod doskonałą kontrolą i umiejący zaskoczyć. Nie-
mniej, jeśli czujecie jego przesyt, można zawsze skorzystać z korektora (choć 
mi to brzmienie bardzo odpowiadało).

Dawno już nic tak mnie nie zaskoczyło, jak Devialet Mania. Wiedziałem, 
że wygląda niesamowicie, czytałem też, że brzmi równie dobrze. Mimo 
wszystko nie doszacowałem tego, jak małe jest to urządzenie, a przy tym 
jak doskonale brzmi. Devialet doskonale poradził sobie z miniaturyzacją 
i nie szedł na żaden kompromis w zakresie brzmienia. Mania to absolutnie 
świetny sprzęt, którego z powodzeniem można używać na co dzień, nawet 
w niewielkim salonie – bez problemu poradzi sobie z jego nagłośnieniem.

Devialet Mania 

• Design: 6/6
• Jakość wykonania: 5,5/6
• Oprogramowanie: 5,5/6
• Wydajność: 6/6

 Plusy:
• doskonały dźwięk z niewielkiej 

obudowy
• bardzo wygodne sterowanie
• Bluetooth i Wi-Fi (w przenośnym 

urządzeniu)

 Minusy:
• brak możliwości skonfigurowania Alexy

Cena: 3699 PLN

Dostępne w Top Hi-Fi & Video Design
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Słuchanie muzyki w ruchu to nic nowego, o ile zakładamy, że 
wykorzystamy do tego słuchawki. Jeśli jednak zależy nam, dosłownie, 
na przemieszczaniu się i odtwarzaniu tak, by słyszeli ją inni, liczba 
dostępnych rozwiązań staje się dość ograniczona.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

JBL Wind 3S – po prostu muzyka, wszędzie  |  Paweł Hać

JBL Wind 3S 
– po prostu muzyka, wszędzie
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Przenośne głośniki to kategoria produk-
tów, która ożywa na wiosnę – o ile nie 
jestem zwolennikiem puszczania wła-
snej muzyki w miejscach publicznych, 
to zabranie jej na bezdroża czy działkę 
nie powinno nikomu przeszkadzać. Do 
takich zastosowań stworzono JBL Wind 
3S, czyli niewielki, wodoodporny (IP67) 
głośnik. To bardzo proste urządzenie, 
zamknięte w mieszczącej się w dłoni, 
matowej obudowie z dużym klipsem 
z tyłu i frontem pokrytym trwałą, grubo 
tkaną siatką. W klipsie znalazło się nie-
wielkie oczko, do którego można zacze-
pić na przykład karabińczyk. Wszystkie 
przyciski są fizyczne, mają doskonały 
skok i są w dużych odstępach od siebie. 
Port ładowania USB-C schowany jest 
za dużą, gumową osłoną. JBL był bar-
dzo oszczędny w designie, ale to mi się 
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podoba – Wind 3S jest po prostu czarny, bez żadnych akcentów kolory-
stycznych. Jedynym wyróżniającym się elementem jest bladoniebieska 
dioda za siatką. Urządzenie robi wrażenie bardzo solidnego, a dzięki 
małym rozmiarom i niskiej wadze (230 gramów, nie licząc opcjonalnego 
mocowania) jest też niezwykle mobilne. W komplecie z głośnikiem 
dostajemy mocowanie do kierownicy. Jest trwałe, a głośnik stabilnie się 
w nim zatrzaskuje, nie ma ryzyka, że przypadkiem się wypnie.

Do obsługi nie ma żadnej aplikacji, parujemy go po prostu przez Blu-
etooth. Sterowanie ogranicza się do regulacji głośności, przełączania się 
między utworami i wstrzymywania lub wznawiania odtwarzania. Niemal 
wszystkie akcje wywołujemy pojedynczym wciśnięciem danego przyci-
sku, przez co obsługa w ruchu (na przykład podczas jazdy rowerem) jest 
łatwiejsza. Dodanie dwóch osobnych przycisków do wybierania następ-
nego i poprzedniego utworu okazało się bardzo trafionym rozwiązaniem. 
Mamy tu jednak dwa wyjątki: włącznik działa, gdy go przytrzymamy, 
natomiast dłuższe wciśnięcie przycisku play zmienia tryb pracy głośnika. 
Do wyboru jest Sport i Bass, które są przeznaczone odpowiednio do 
odtwarzania na zewnątrz oraz w pomieszczeniach. Różnica w brzmie-
niu jest słyszalna, w pierwszym z trybów można liczyć na przesunięcie 
balansu na środek, podczas gdy ustawienie Bass, co nie zaskakuje, obniża 
dźwięk. Samo brzmienie nie należy do szczególnie przestrzennych, 
czego zresztą trudno oczekiwać po tak małym głośniku. Jest za to gło-
śno i wyraźnie, choć detale, zwłaszcza w górnych pasmach, nie są zbyt 

Sterowanie ogranicza się do regulacji głośności, przełączania 

się między utworami i wstrzymywania lub wznawiania odtwa-

rzania. Niemal wszystkie akcje wywołujemy pojedynczym 

wciśnięciem danego przycisku, przez co obsługa w ruchu (na 

przykład podczas jazdy rowerem) jest łatwiejsza. 
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JBL Wind 3S   

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 4,5/6
• Oprogramowanie: n/d
• Wydajność: 5/6

 Plusy:
• bardzo wygodne sterowanie
• mocny klips
• odporna obudowa

 Minusy:
• przeciętna bateria

Cena:  około 370 PLN

mocno słyszalne. Środek wyeksponowano za to naprawdę dobrze, bas 
też jest przyjemny, choć nie dominujący. Wrażenia te dotyczą odsłuchu 
w trybie Bass. Przy odtwarzaniu w okolicy połowy skali głośności bateria 
wystarcza na około 4,5 godziny odtwarzania. To trochę mało, szczególnie 
jeśli chcemy zabrać głośnik na dłuższy wypad bez prądu.

JBL Wind 3S to prosty sprzęt – nie ma ani aplikacji, ani żadnych skompli-
kowanych funkcji. Do zabierania ze sobą w podróż jest jednak jak zna-
lazł, głównie dzięki temu, jak dobrze go zaprojektowano. Obsługa jest 
wygodna, a pomimo niewielkich rozmiarów generuje bardzo przyzwoity 
dźwięk. Bateria mogłaby być mocniejsza, choć jego niska waga nie bie-
rze się znikąd. 
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ANC jest już praktycznie w słuchawkach z każdej półki, więc aby 
się wyróżnić, producenci oferują coś więcej niż ta funkcja. Creative 
Sensemore Air nie tylko odetną nas od otoczenia, ale i zrobią coś 
zupełnie odwrotnego – i to jak!

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Creative Sensemore Air – coś nowego  |  Paweł Hać

Creative Sensemore Air 
– coś nowego
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Nowe słuchawki Creative są pod każdym 
względem poprawne: ich etui jest prze-
ciętnych rozmiarów i może być ładowane 
przez USB-C lub bezprzewodowo, w stan-
dardzie Qi. Z przodu ma trzy mocne 
diody sygnalizujące stan pracy, wewnątrz 
natomiast znajdziemy słuchawki trzyma-
jące się magnetycznie. Sensemore Air to 
klasyczne dokanałówki wchodzące nawet 
głęboko do kanału słuchowego. Jedynym 
elementem wyróżniającym są kolorowe, 
świecące pierścienie na każdej z nich. 
Pozbawiono je przycisków, błyszczący 
panel na boku jest dotykowy. Nie jestem 
fanem takiego sterowania, ale tu spraw-
dza się nieźle. Jakość materiałów i wyko-
nania jest zadowalająca, plastik matowy 
i odporny na zarysowania. Ze słuchaw-
kami dostajemy trzy komplety wkładek 
dousznych i kabel do ładowania. Warto 
wspomnieć, że choć na pierwszy rzut 
oka na to nie wyglądają, to są to obecnie 
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najmniejsze i najlżejsze słuchawki w ofercie 
Creative. Ponadto uszczelniono je na tyle, 
że mają stopień ochrony IPX5, to wystarczy 
na trening w deszczu (który zresztą miałem 
okazję z nimi odbyć). Bateria okazuje się bar-
dzo mocna – można osiągnąć aż 10 godzin 
odsłuchu bez wkładania ich do etui, choć 
jest to czas dla słuchania z wyłączonym ANC 
oraz pass-through. Dzięki etui całkowity czas 
odsłuchu to aż 35 godzin.

Trudno znaleźć słuchawki bezprzewodowe, 
które nie wymagają obecnie aplikacji, by 
dostać się do wszystkich funkcji. W przy-
padku Creative nie jest inaczej, wymagany 
jest ten sam program, co do innych urządzeń 
producenta. Aplikacja jest bardzo prosta, 
pokazuje status baterii każdej ze słuchawek, 
pozwala kontrolować dźwięk z otoczenia 
czy modyfikować sterowanie, a także ste-
rować korekcją dźwięku. Korektor pozwala 
dowolnie regulować brzmienie i zapisywać 
własne ustawienia – to naprawdę rzadko 
spotykane. W przypadku ustawień dźwięku 
otoczenia mamy bardzo szeroką regula-
cję działania ANC i pass-through. W obu 
można się ustawić intensywność (dostępne 
jest pięć poziomów), a oprócz tego da się 
przełączyć pass-through pomiędzy trybem 
Ambient (a więc standardowym przepusz-
czaniem wszystkich dźwięków z otoczenia) 
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a Sensemore. Tu początkowo robi się dziwnie, bo różnicę słychać dopiero, 
gdy ktoś w pobliżu zacznie coś mówić. W tym trybie podbijana jest tylko 
mowa, podczas gdy reszta dźwięków pozostaje cicha. Dobrze sprawdza 
się to w biurze, gdy ktoś chce nas wywołać, niemniej do prowadzenia 
dłuższych rozmów wygodniej oczywiście zdjąć słuchawki. Tryb ten jest 
włączany podwójnym dotknięciem lewej słuchawki, choć można to zmie-
nić. Sensemore Air rozpoznają dwukrotne i trzykrotne dotknięcia, a także 
przytrzymania palca na każdej ze słuchawek z osobna. Dzięki temu 
mogłem wyłączyć całkowicie rozpoznanie przytrzymania, by komfor-
towo poprawiać je sobie podczas treningu (bo, niestety, nie trzymają się 
w ucho nadzwyczaj mocno).

Sensemore Air są słuchawkami SXFI Ready, a więc można dostosować 
ich brzmienie do kształtu własnych uszu, ale należy mieć na uwadze, że 
korekcja działa tylko w przypadku muzyki odtwarzanej bezpośrednio 
z urządzenia, ale już nie w streamingu. Mimo tego brzmienie oferowane 
przez te słuchawki jest zadowalające. Korzystałem z nich z wyłączoną 
korekcją dźwięku oraz bez SXFI i mimo tego byłem usatysfakcjonowany. 
Na pierwszym planie mamy środek, wyraźny, z niezłą separacją, aczkolwiek 
mógłby oferować więcej detali. Góry jest sporo, przy dużej głośności staje 
się uciążliwa, niemniej podoba mi się, że nie została sztucznie wyciszona. 
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Dół za to nie jest nachalny, dopełnia 
brzmienie, choć nie dominuje i nie uderza 
zbyt mocno, co jest w sumie zaskakujące. 
Mogłoby być go więcej, choć korektorem 
da się go wyciągnąć.

Miałem okazję używać Sensemore Air 
dwa miesiące, co jak na same testy jest 
naprawdę długim czasem. Podczas tre-
ningów sprawdziły mi się średnio, nato-
miast do biura są idealne, głównie dzięki 
trybowi Sensemore (ale mocna bateria 
też ma tu znaczenie). Podoba mi się, że 
Creative próbuje zaskakiwać (i to skutecz-
nie) w produktach, które nie są wyceniane 
przesadnie wysoko, a przy tym dostarcza 
solidną jakość tych bardziej standardo-
wych rozwiązań.

Creative Sensemore  
Sensemore Air 

• Design: 4/6
• Jakość wykonania: 4/6
• Oprogramowanie: 4,5/6
• Wydajność: 5/6

 Plusy:
• bardzo mocna bateria
• tryb Sensemore

 Minusy:
• przeciętny dół

Cena: około 330 PLN
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Do pracy hybrydowej już dawno zdążyliśmy się przyzwyczaić. Odkryliśmy 
też, że podczas telekonferencji jakość dźwięku ma często większe 
znaczenie niż jakość obrazu. Zgodzi się ze mną każdy, kto spędził 
kilka godzin na zdalnym spotkaniu, gdzie jeden z uczestników miał 
słabej jakości mikrofon. O szkoleniach prowadzonych z wbudowanego 
w laptopa mikrofonu z litości dla własnych uszu nawet nie wspominam. 
Właśnie dlatego szukamy rozwiązań takich jak Jabra Speak2. 

NAPOLEON BRYL
@napoleonbryl

Jabra Speak2 – mobilna sala konferencyjna  |  Napoleon Bryl

Jabra Speak2 
– mobilna sala konferencyjna
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Do w pełni zdalnych spotkań dobre słuchawki z mikrofonem zazwyczaj 
wystarczają. Przestają, jeżeli mamy ich kilka w ciągu dnia i każde z nich 
trwa powyżej godziny, wtedy nawet najwygodniejsze słuchawki przestają 
być wygodne. A co w przypadku spotkań hybrydowych, kiedy po jednej 
stronie komputera jest kilka osób, a pozostali uczestnicy zdalnie? 

Rozwiązaniem problemu noszenia słuchawek przez kilka godzin i obsługi 
hybrydowej konferencji jest nowa seria głośników, a raczej zestawów tele-
konferencyjnych duńskiej firmy Jabra – Jabra Speak2. Miałem okazję testo-
wać przez dłuższy czas modele Speak2 75 i Speak2 55. 

Całą recenzję zamknę w tym jednym zdaniu: już nie wrócę do słuchawek 
przy telekonferencjach. Co mnie do tego przekonało? Jakość i swoboda, 
jaką daje Jabra Speak2. 

Zacznijmy od pierwszego wrażenia. Oba modele dostały całkowicie nowy 
design w porównaniu do poprzedniej serii. W minimalistycznym karto-
nowym pudełku znajdujemy kartonik informacyjny z opisem przycisków 
sterujących i samo urządzenie w eleganckim filcowym etui. Tyle i aż tyle. 
Skandynawski minimalizm. Speak2 mają kształt dysków; model 75 ma 
ok. 13 cm średnicy, model 55 jest mniejszy – ok. 12 cm średnicy, jest też 
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zauważalnie lżejszy. Wykonane są z anodyzowanego aluminium, od góry 
widzimy siatkową osłonę głośnika i 4 mikrofonów, na krawędzi znajdują się 
podświetlane dotykowe przyciski służące do obsługi. O statusie urządzenia 
informuje podświetlana krawędź za pomocą koloru. Dodatkowo model 
75 informuje podświetleniem na czerwono o jakości dźwięku zbieranego 
przez mikrofony. Od spodu jest ukryty owinięty kabel z końcówką USB-C 
i dołączonym adapterem na USB-A, służący do ładowania. 

Według producenta mniejszy model, Speak2 55, pracuje do 12 godz. w try-
bie konferencyjnym, większy, Speak2 75, do 32 godz., stąd pewnie różnica 
w masie obu urządzeń – odpowiednio 280 g i 466 g. Szacunki producenta 
zgadzają się z praktyką. Model 55 bez problemu przy bardzo intensywnym 
korzystaniu telekonferencyjnym wytrzymuje 3 dni pracy bezprzewodowej 
(przecież nie spędzamy 8 godzin dziennie na telekonferencjach), model 75 
pracuje na jednym ładowaniu tydzień. 

Urządzenia w prosty sposób łączą się z telefonem, tabletem komputerem 
po BT, procedurę wspomagają komunikaty głosowe. 
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Podłączyliśmy się. Dzwonimy. Wszyscy, z którymi rozmawiałem, używając 
urządzeń Jabra, mówili, że jakość dźwięku jest znakomita. Znika wrażenie 
kompresji i nienaturalnego głosu dobrze znane z połączeń telekonferen-
cyjnych. Speak2 idealnie się sprawdza podczas spotkań hybrydowych. 
Kilka osób przy jednym komputerze i dobry dźwięk już nie jest proble-
mem. Ba! Hałas tła już nie jest problemem. Model 55 według dokumentacji 
wspiera do czterech osób przy stole konferencyjnym, model 75 – do sze-
ściu. Z doświadczenia wiem, że jak będzie jedna–dwie osoby więcej, oba 
urządzenia sobie poradzą bez kłopotu. Używając technologii normalizacji 
głosu, Jabra Speak2 sprawia, że wszyscy brzmią wyraźnie, bez względu na 
to, jak głośno mówią lub czy są bliżej, czy dalej od mikrofonu. 

Model 75 oprócz większej baterii jest wyposażony w system szerokopa-
smowego dźwięku, który sprawia, że dźwięk brzmi bardziej naturalnie 
i wyraźnie. Informuje również o poprawnym lub niedostatecznym wychwy-
tywaniu głosu za pomocą paska LED – gdy świeci na czerwono, informuje 
nas: mów trochę głośniej lub zamknij okno, bo na zewnątrz pracuje młot 
pneumatyczny. 

Oba urządzenia pracują ze wszystkimi popularnymi systemami telekonfe-
rencyjnymi, a w przypadku Zooma i MS Teams mają oficjalną certyfikację. 
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Dostępne są modele ogólne i przeznaczone dla MS Teams, które różnią się 
dodatkowym przyciskiem, diodą LED obsługującą takie funkcje jak m.in.: 
• gotowość do połączenia spotkania,
• nieodebrane połączenie,
• otrzymana poczta głosowa,
• podnoszenie/opuszczanie ręki podczas spotkania,
• wywołanie MS Teams z tła.

Dzięki Jabra Speak2 długie telekonferencje już nie są takie męczące. 
Noszenie nawet najwygodniejszych słuchawek przez kilka godzin dziennie 
jest bardzo męczące. 

Jakość dźwięku wpływa znacząco na nasze samopoczucie i ma znaczenie 
nie tylko przy słuchaniu muzyki. 

Mniejszy model 55 sprawdzi się idealnie jako nasze osobiste centrum tele-
konferencyjne, mała waga sprawia, że nie odczujemy go w plecaku, pracu-
jąc, skąd chcemy. Sprawdzi się też na małych spotkaniach hybrydowych. 
Jabra Speak 75 wyróżni się idealnie jako „firmowe” mobilne centrum tele-
konferencyjne. Zajęta sala konferencyjna? Nie ma problemu. 

Sala konferencyjna jest tam, gdzie my jesteśmy, o ile zabraliśmy ze sobą 
Jabrę Speak2. 
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Viewfinity S8 w odmianie 32-calowej to monitor 4K w kategorii 
biznesowej producenta, oferujący DCI-P3 i cechy, która powinny go 
czynić interesującą propozycją dla twórców i innych profesjonalistów.

Samsung 
Viewfinity S8WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Samsung Viewfinity S8  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Sprzęt
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Wyposażono go w matową, 10-bitową matrycę IPS o przekątnej 31,5”, 
opóźnieniu 5 ms i rozdzielczości 3840 × 2160 px. Ma podświetlenie QLED, 
wspiera VESA HDR 600 i potrafi wyświetlić 98% przestrzeni barwnej 
DCI-P3. Metalowy stojak monitora jest minimalistyczny, całkiem solidny 
i pozwala nie tylko na obracanie monitora wokół osi pionowej stojaka, 
regulowania go góra-dół czy zmianę kąta pochylenia, ale również na obrót 
do ustawienia portretowego, co sprawdza się przy pracy z pionowym 
wideo lub z tekstem. Dla fanów wszelkiej maści wieszaków jest oczywiście 
wsparcie dla VESA 100 × 100.

W temacie portów jest wszystko, co potrzebujemy – HDMI 2.0, DisplayPort 1.4 
oraz USB-C. Ten ostatni zapewnia 90 W dla podłączonych laptopów oraz udo-
stępnia też hub składający się z trzech portów USB-A i jednego portu Ethernet. 
Monitor nie ma wbudowanych głośników ani kamery, co traktuję jako plus, bo 
te podłączone we własnym zakresie zapewniają lepszą jakość.

Viewfinity S8 jest fabrycznie kalibrowany i przestrzeń barwna w trybie 
„Oryginalny” rzeczywiście zachowuje się niemalże wzorowo. Dla pozosta-
łych trybów, w tym DCI-P3, zalecany jest kalibrator, aby ekran odpowiednio 
dostosować do swojego otoczenia. Ekran dodatkowo otrzymał certyfikat 
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Pantone Validated od Pantone, co oznacza, że potrafi prawidłowo odwzoro-
wać ponad 2000 kolorów i 110 odcieni skóry z palety firmy.

Ciekawostką jest fakt, że monitor częściowo wykorzystuje materiał, który 
wykonano z tworzyw sztucznych wyłowionych z oceanu.

32” dla wielu osób to nadal „ogromny kolos, gdzie Ty to zmieścisz (!!!)”, ale 
dla mnie to standard. Do grania i do pracy nie wyobrażam sobie niczego 
mniejszego, pod warunkiem, że monitor mamy w rejonie 50–80 cm od 
oczu, aby wypełnić nim wzrok. 4K oczywiście wymaga odpowiedniej mocy 
GPU do grania, ale ponieważ panel ma maksymalne odświeżanie na pozio-
mie 60 Hz, to będzie prościej niż z panelami wspierającymi 120 i więcej 
Hz. To jednak monitor dla twórców, więc niezależnie, czy będą korzystali 
z Photoshopa, czy Final Cuta Pro, przestrzeni będzie pod dostatkiem. Gdy-
byście chcieli postawić dwa takie obok siebie, to ramka ekranu po bokach 
ekranu ma grubość ok. 6–7 mm.

Monitor testowałem zarówno z MacBookiem Pro 14” (early 2021), jak i bliżej 
nieokreślonym Lenovo w kolorze czarnym. W obu przypadkach prawi-
dłowo i wzorowo komunikował się po USB-C i jednocześnie udostępniał 
internet, jeśli był podłączony do portu Ethernet, co pomaga utrzymać 
stabilną prędkość łącza. Ekran stał w dwóch różnych pomieszczeniach 
z bezpośrednim źródłem bardzo jasnego światła (czyt. słońca) i to właśnie 
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w takich warunkach matowa matryca zdaje 
egzamin lepiej niż szklana i błyszcząca. Jesz-
cze podpowiem, że bardzo miło jest obcować 
z tak cienką podstawką, która nie przeszkadza 
bardzo na biurku, jak podstawki wielu innych 
ekranów. Oczywiście nie będzie to dotyczyło 
osób korzystających z ramienia VESA.

Znalazłem jedno utrudnienie w przypadku 
podpinania go pod MacBooka Pro 14” – nie 
można domyślnie wybrać obszaru roboczego 
2560 × 1440 pt (czyli Retina @1.6x), a jedynie 
Retina @2x przy 1920 × 1080 pt. Aby to obejść, 
potrzebne będzie dodatkowe darmowe opro-
gramowanie. W przypadku Windows 10 tryb 
HiDPI możemy konfigurować sobie dowolnie.

W tym przedziale cenowym, czyli ok. 3000 
PLN, trudno oczekiwać specyfikacji technicz-
nej naginającej ograniczenia fizyki i optyki, 
ale jak najbardziej możemy spodziewać się 
solidnego monitora, który najważniejsze 
założenia rozwiązuje prawidłowo i solid-
nie. Tak też jest w przypadku Viewfinity S8 
– nie ma fajerwerków, ale te funkcje, które 
są, działają wzorowo i nic nie sprawia pro-
blemów. Jedyne moje ostrzeżenie dotyczy 
osób pracujących z kolorem – te powinny 
dodatkowo zainwestować w usługę kalibracji 
lub własny kalibrator, aby wyciągnąć maksy-
malne możliwości z tego panelu, ale to ani 
nic nowego, ani nadzwyczajnego.

Samsung     
Viewfinity S8  

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: n/d
• Wydajność: n/d

Cena: ok. 3000 PLN
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Dziennik Mac Mini M2 Pro (early 2023) i Studio Display   |  Wojtek Pietrusiewicz

Dziennik Mac Mini M2 Pro 
(early 2023) i Studio Display 

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

Transkrypcja 
Nadgryzionych 400 przez 
Whisper AI

Czytaj dalej....

Transkrypcja 
Nadgryzionych 400 przez 
Whisper AI (cz. 2)

Czytaj dalej....
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iMag Final Cut Pro 
Benchmark

Czytaj dalej....

Transkrypcja 
Nadgryzionych 400 przez 
Whisper AI (cz. 3)

Czytaj dalej....

Lightroom Benchmark

Czytaj dalej....
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Co sprawia, że dany smartfon jest flagowcem producenta? W dużej 
mierze jest to zasługą wbudowanej optyki, czyli aparatów.

MACIEJ SKRZYPCZAK
@mskrzypczak

Vivo X90 Pro – aparat z funkcją smartfona?  |  Maciej Skrzypczak

Vivo X90 Pro 
– aparat z funkcją smartfona?
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Smartfony od lat zastępują nam gros urządzeń, które przed laty musieliśmy 
ze sobą nosić. Mapy, odtwarzacze muzyczne, czy właśnie aparaty. Co roku, 
jeśli chodzi o te ostatnie, firmy prześcigają się w nowych ulepszeniach.

Przez kilkanaście dni miałem możliwość przetestować najnowszy model 
firmy Vivo – X90 Pro.

Zaraz po odebraniu paczki od kuriera i odpakowaniu opakowania ochron-
nego rzuciły mi się w oczy rozmiary czarnego pudełka z samym telefonem 
– niemal dwa razy szersze niż to od najnowszych iPhone’ów. Wykonane 
zostało z dobrej jakości papieru o fakturze skóry. Ten motyw pojawi 
się także później. W środku znajdziemy oczywiście smartfon, instrukcje 
obsługi, silikonowe etui, kabel ładujący oraz 120-watową ładowarkę.

Spore zaskoczenie czeka nas po wyciągnięciu telefonu. Jeśli myśleliście, 
że najnowszy iPhone z serii Pro ma sporą wystającą wyspę z tyłu, to Vivo 
X90 Pro ją przebija. Mamy tu do czynienia ze sporą, okrągłą taflą szkła, 
która zajmuje mniej więcej 2/3 szerokości plecków. Wystaje również sporo 
ponad bryłę telefonu i nawet użycie dołączonego etui nie zniweluje tej 
różnicy znacznie.
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Pod szkłem znajdziemy laserowy sensor auto-
focus oraz trzy obiektywy:
• 12-megapikselowy obiektyw szerokokątny 

o przesłonie f/2.0,
• 50-megapikselowy obiektyw standardowy 

z sensorem wielkości 1 cala i przesłoną f/1.75,
• 50-megapiskelowy obiektyw portretowy 

o przesłonie f/1.6.

Te dwa ostatnie korzystają z optycznej stabi-
lizacji obrazu (OIS) i laserowego autofocusa.

Pozostała część plecków, z wyjątkiem chro-
mowanego paska z wygrawerowanym napi-
sem „Xtreme imagination”, została pokryta 
wegańską skórą. Z początku dość sceptycz-
nie podszedłem do wykorzystania takiego 
materiału. Wydawało mi się to kiczowate. Ale, 
po pierwsze, poprawia to uchwyt telefonu 
w znacznym stopniu, a po drugie, wzbudziło 
we mnie skojarzenia ze starymi aparatami 
(np. mój Tato miał Zenita), które miały rów-
nież taką fakturę imitującą skórę.

Standardowo z prawej strony znajdziemy 
przyciski zmiany głosu i blokowania ekranu, 
a na dole port USB-C. Ramka wokół telefonu 
jest aluminiowa.

Przednia strona X90 Pro to jedna duża 
szklana powierzchnia zaokrąglona na obu 
bokach z wyłączeniem wycięcia na obiektyw 
u góry. Ten ma 32-megapikselową matrycę 
o przesłonie f/2.45.
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Pod szkłem osadzono ekran AMOLED wyświetlający obraz o rozdzielczości 
1260 × 2800 pikseli przy gęstości 453 ppi. Obraz wyświetlany jest z maksy-
malną częstotliwością 120 Hz. W połączeniu z technologią ekranu daje nam 
to bardzo przyjemne odczucia z używania – wszystkie kolory są bardzo 
ładnie wyświetlane, a do tego całość niesamowicie płynnie działa. Oczywi-
ście niemała tu zasługa odpowiedniego układu – MediaTek Dimensity 9200 
oraz GPU – ARM Immortalis-G715. Wszystkim steruje Android 13 z nakładką 
Funtouch OS 13. Co prawda dobrze byłoby mieć możliwość pracowania na 
czystym Androidzie, ale nakładka od Vivo nie jest wcale taka najgorsza.

Zanim przejdziemy do clou sprawy, czyli jak X90 Pro sprawował się jako 
aparat, parę słów na temat innych rzeczy.

Flagowiec Vivo wyposażony został w głośniki stereo, daje więc dobre wra-
żenia podczas oglądania filmów czy grania. Oczywiście nigdy nie będzie 
to taka jakość, jak ze słuchawkami, ale jest bardzo znośnie. A skoro już 
o grach wspomnieliśmy, to nie muszę chyba pisać, że z tymi X90 Pro nie 
ma żadnych problemów. Odczucia z grania są bardzo, bardzo przyjemne. 
Rozgrywka jest płynna, nie da się odczuć spowolnień czy zacięć.

Druga rzecz, na którą pokrótce chcę zwrócić uwagę, to bateria. Ogniwo 
o pojemności 4700 mAh w zupełności starcza przynajmniej na cały dzień 
wzmożonej pracy. A jeśli tego będzie Wam mało, to z dołączoną ładowarką 
w około 9 minut doładujecie smartfon ze stanu rozładowania do 50%.

Okej, co w takim razie sądzę o Vivo X90 Pro jako aparacie? Zakochałem się 
w nim. Jeszcze żadnym telefonem nie robiło mi się tak dobrze zdjęć. Oczy-
wiście, nie jestem ani świetnym, ani nawet dobrym fotografem (choć bar-
dzo się starałem), ale sporo fotek bardzo mi się podobało. Różne obiekty 

Jeśli myśleliście, że najnowszy iPhone z serii Pro ma sporą 

wystającą wyspę z tyłu, to Vivo X90 Pro ją przebija. Mamy tu 

do czynienia ze sporą, okrągłą taflą szkła, która zajmuje mniej 

więcej 2/3 szerokości plecków. 
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wychodzą w dzień bardzo ostro i szczegółowo. Ale najbardziej polubiłem 
robienie zdjęć z głębią ostrości – zarówno w trybie portretowym, jak i tym 
makro. Odnoszę wrażenie, że wychodzą bardzo naturalnie. Bardzo fajnie to 
widać na zdjęciach, gdzie modelem był Alex – mój żółw stepowy. Świetnie 
też oddają to zdjęcia z budzącą się do życia roślinnością.

Wiele telefonów ze średniej półki potrafi jednak wykonywać całkiem 
niezłe zdjęcia w dzień. Schody zaczynają się jednak w słabych warunkach 
oświetleniowych. A jak jest w przypadku X90 Pro?

Również byłem bardzo pozytywnie zaskoczony pod tym względem. Już 
zdjęcie wykonane „z ręki” nie jest złe, ale jeszcze lepiej wychodzi na staty-
wie. Dla przykładu zrobiłem fotkę trzech kamieni przy normalnym oświe-
tleniu pomieszczenia (fot. po lewej), a potem zgasiłem światło, włączyłem 
latarkę w iPhonie na najmniejszą intensywność ustawioną za mną w kie-
runku sufitu i wykonałem zdjęcie nocne. Naświetlanie trwało około 30 
sekund, ale rezultat był niesamowity (fot. po prawej).
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Mógłbym się jeszcze bardziej zachwycać zdję-
ciami, ale zamiast tego, dam Wam link do orygi-
nalnych fotek, które możecie sobie na spokojnie 
przejrzeć. Nie ruszałem w nich nic oprócz usu-
nięcia lokalizacji w niektórych zdjęciach.

Folder ze zdjęciami (i jednym krótkim filmi-
kiem) znajdziecie pod tym linkiem.

To pierwszy smartfon, licząc również wszyst-
kie iPhone'y, które miałem, w którym aparat 
sprawił, że w drodze do domu specjalnie 
zatrzymywałem się, żeby zrobić jakieś przy-
padkowe zdjęcie. Po prostu dawało mi to nie-
samowitą frajdę!

Podsumowując, Vivo X90 Pro to prawdziwy fla-
gowiec. Nie ma w nim kompromisów. Świetne 
podzespoły, kontrastowy ekran, niesamowicie 
płynne działanie, doskonały czas pracy na 
baterii, a przede wszystkim – świetny aparat. 
To wszystko sprawia, że ten smartfon będzie 
doskonałym wyborem przede wszystkim dla 
tych, którzy uwielbiają robić zdjęcia, ale też 
chcą mieć świetny telefon na lata. Warto wziąć 
tylko jedno pod uwagę – jak na flagowca przy-
stało – ma również taką cenę…

Vivo X90 Pro     

Producent: Vivo 

Cena: od 5 999 zł
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Gdy w 2010 roku kupiłem iPhone'a 4, zachwycił mnie jego design. 
Po 13 latach mam dokładnie to samo wrażenie, sięgając po Xiaomi 
13 – ten smartfon leży w dłoni bardzo podobnie, a jednocześnie 
jest ultranowoczesny.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Xiaomi 13 – jest dobrze  |  Paweł Hać

Xiaomi 13 – jest dobrze
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Xiaomi wyewoluowało z producenta tanich i wydajnych smartfonów do 
firmy, która wciąż robi je dobrze, ale cena przestaje aż tak odstawać od 
konkurencji. Nic w tym jednak dziwnego, biorąc pod uwagę to, z jaką dba-
łością o detale i z jakich materiałów są produkowane kolejne modele. Xia-
omi 13 ma aluminiową, błyszczącą ramkę, tył pokryty lekko zaokrąglonym 
na krawędziach szkłem, natomiast front wypełnia płaski ekran. Narożniki 
zaokrąglono, przez co telefon przypomina mocno iPhone'a, niemniej nie 
jest to (przynajmniej dla mnie) wada. Smartfon jest spory, ale dobrze leży 
w dłoni, odpowiednio też go wyważono, więc da się dość wygodnie uży-
wać go jedną ręką. Układ przycisków jest całkiem standardowy: po prawej 
stronie mamy zarówno blokadę ekranu, jak i regulację głośności, po lewej 
jest natomiast pusto. Na dolnej krawędzi znalazł się port USB-C, zaraz 
obok wylądowała też podwójna szuflada na karty nanoSIM (alternatywnie 
można korzystać z pojedynczej karty fizycznej oraz eSIM). Z tylnego panelu 
wystaje spora, ale niezbyt wysoka wyspa z trzema obiektywami. Jakość 
wykonania nie pozostawia niemal nic do życzenia, jedynym detalem, który 
odstaje, są delikatnie chyboczące się klawisze. Niemniej urządzenie robi 
wrażenie sprzętu premium, mimo że Xiaomi ma w ofercie jeszcze wersję 
Pro tego modelu. Niewątpliwą zaletą jest wodoszczelna obudowa o klasie 
ochrony IP68. Fabrycznie na ekran naklejona jest folia, ponadto do tele-
fonu dołączone jest niezłe, silikonowe etui, a także kabel i ładowarka.
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Wyświetlacz smartfona robi duże wrażenie – ma przekątną 6,36", roz-
dzielczość 2400 × 1080 pikseli i adaptacyjne odświeżanie 120 Hz. Pokrywa 
paletę kolorów DCI-P3, ponadto wyróżnia się jasnością: standardowo 
osiąga 1200 nitów, podczas gdy szczytowo to aż 1900 nitów. Dzięki temu 
nie tylko dobrze wyświetla HDR, ale jest bardzo czytelny w pełnym słońcu. 
To AMOLED, więc nasycenie kolorów i ich odwzorowanie stoją na bardzo 
dobrym poziomie. W ustawieniach smartfona można zarówno wybrać 
jeden z profilów kolorów, jak i precyzyjniej dopasować ustawienia, nie 
zabrakło też dostosowania kolorów do światła otoczenia. Xiaomi 13 obsłu-
guje funkcję always-on display, do wyboru mamy całkiem sporo zegarów, 
napisów i widżetów. W ekran wbudowano skaner odcisku palca, ten nie-
stety umieszczono bardzo nisko, przez co jego obsługa staje się uciążliwa. 
Jest za to szybki i skuteczny, nie trafiłem na problemy z niewłaściwą detek-
cją odcisku. Urządzenie oferuje też odblokowanie po zeskanowaniu przed-
nim aparatem twarzy, ale bazuje ono jedynie na obrazie z kamery, a nie na 
trójwymiarowym skanie.

Xiaomi mocno rozwija swoją nakładkę MIUI 14 – pod względem wizualnym 
trudno jej coś zarzucić, choć równie ciężko znaleźć wyraziste elementy. 
Jest bardzo czytelna i przejrzysta, ale nie daje przesadnie szerokich moż-
liwości personalizacji. Trudno nie znaleźć tu analogii do rozwiązań Apple, 
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jednak taka przewidywalność jest dla mnie zaletą. Ważne jest to, że nie 
sposób odnotować jej wpływu na wydajność. Xiaomi 13 jest bardzo moc-
nym smartfonem, działającym na Snapdragonie 8 Gen 2, z układem gra-
ficznym Adreno 740. Testowana wersja ma aż 12 GB RAM LPDDR5X oraz 
256 GB ROM UFS 4.0 (bez możliwości rozszerzenia kartą), na naszym rynku 
dostępny też będzie tańszy model, z 8 GB pamięci RAM. Przez niemal cały 
czas telefon działa bardzo szybko, kilkakrotnie doświadczyłem jednak 
lekkiego spadku płynności animacji tuż po odblokowaniu. Nie jest to nic, 
co powinno budzić niepokój, ogólnie bowiem Xiaomi 13 robi wrażenie 
urządzenia, które podoła wszystkiemu. Współczesne smartfony, zwłaszcza 
z najwyższej półki, są już tak mocne, że różnice w ich prędkości przestają 
być na co dzień widoczne.

Xiaomi 13 wyróżnia się dwoma elementami, a pierwszym z nich jest aparat. 
Opracowano go we współpracy z Leica, czego efektem jest nie tylko logo 
na obudowie, ale i mnóstwo software'owych rozwiązań. Główny aparat ma 
matrycę o rozdzielczości 50 MP, obiektyw o f/1.8 oraz HyperOIS, pod czym 
kryje się hybrydowa (a więc optyczna i cyfrowa) stabilizacja obrazu. Kolejny 
jest obiektyw ultraszerokokątny o polu widzenia 120 stopni i przysłonie 
f/2.2, połączony z matrycą o rozdzielczości 12 MP. Ostatni jest tele, mający 
f/2.0, matrycę 10 MP, OIS i dający 3,2-krotny zoom optyczny. Aplikacja 
pozwala wybrać jeden z dwóch trybów fotografowania: Leica Authentic 
Look bądź Leica Vibrant Look. Zgodnie z nazwą, pierwszy odwzorowuje 
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kolory możliwie realistycznie, drugi natomiast je wzmacnia, efekt pozostaje 
jednak całkiem naturalny. Co ważne, nie można wyłączyć tych trybów, 
jeden z nich zawsze działa. Oprócz nich możemy wybrać jeden z wielu 
filtrów i tu również trafimy na takie, które opatrzono nazwą Leica. W try-
bie portretowym da się natomiast wybrać efekt bokeh, który charakte-
rystyczny jest dla określonego obiektywu. Wiadomo, że jest to wyłącznie 
rozwiązanie software'owe, niemniej efekt jest bardzo satysfakcjonujący. 
Bokeh wychodzi też dobrze bez wspomagania, w standardowym trybie. 
Oprócz dodatków od Leica, aplikacja ma wszystko, czego można się spo-
dziewać, od w pełni automatycznego trybu po profesjonalny, z ręcznym 
ustawianiem wszystkiego. Jakość zdjęć jest bardzo dobra, zwłaszcza gdy 
robimy je głównym obiektywem – cechują się zarówno wysoką szczegóło-
wością, jak i bardzo niskimi szumami, nawet przy słabym świetle. Oczywi-
ście do dyspozycji jest tryb nocny, który pozwala wyciągnąć jeszcze więcej 
w naprawdę słabych warunkach. Xiaomi 13 potrafi też nagrywać wideo 
nawet w 8K i 24 FPS (choć czasowo ograniczone jest do 6 minut), mamy tu 
też inne ustawienia, jak choćby 4K i 60 FPS.

Drugim wyróżnikiem Xiaomi 13 jest jego bateria. Ta ma pojemność 4500 mAh 
i pozwala ona na komfortowy jeden dzień pracy – zaczynając go o 6:00 i koń-
cząc o północy, miałem około 20–30% baterii. Nie korzystałem jednak z 5G, 
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a ograniczałem się do jednej karty działającej w sieci LTE. Nie korzystałem 
też z always-on display. Wynik nie jest może rekordowy, natomiast Xiaomi 
zadbało o wygodne ładowanie urządzenia. W komplecie dostajemy łado-
warkę o mocy 67 W, która pozwala naładować urządzenie od zera do pełna 
w około 45 minut. Ponadto telefon ma też ładowanie bezprzewodowe, i to 
szybkie, bo z mocą do 50 W. Zazwyczaj producenci koncentrują się tylko na 
jednym bardzo wydajnym sposobie, tu w obu przypadkach prędkość jest bar-
dzo dobra. Co więcej, do wyboru jest też bezprzewodowe ładowanie zwrotne 
z mocą do 10 W. To w zupełności wystarczy, by podładować słuchawki czy 
ożywić rozładowanego smartfona znajomego.

Nie mam wątpliwości, że Xiaomi 13 będzie jednym z najpopularniejszych 
smartfonów tego producenta. To jeszcze nie topowy model, co pozwala 
zachować rozsądną (na współczesne czasy) cenę, a przy tym trudno znaleźć 
tu obszar, w którym sięgnięto po kompromis. Ten telefon zdecydowanie 
może się podobać, aparat daje dużo możliwości zabawy obrazem, a szyb-
kie ładowanie na kilka sposobów zdecydowanie się sprawdza.

Xiaomi 13  

• Design: 5,5/6
• Jakość wykonania: 5,5/6
• Oprogramowanie: 5/6
• Wydajność: 5/6

 Plusy:
• szybkie ładowanie przewodowe 

i bezprzewodowe
• świetny design
• doskonały ekran i wydajność

 Minusy:
• nisko umieszczony skaner odcisku 

palca

Cena: wersja 8 GB RAM / 256 GB 
ROM – około 4800 PLN wersja 12 
GB RAM / 256 GB ROM – około 
5100 PLN
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Chińska marka niedawno zaprezentowała najnowszą odsłonę serii 
Redmi Note. Obecnie seria składa się z czterech modeli: najtańszego 
Redmi Note 12, nieco droższej wersji Redmi Note 12 5G, jeszcze wyżej 
pozycjonowanego Redmi Note 12 Pro 5G, którego miałem okazję 
dokładniej sprawdzić, oraz topowego Redmi Note 12 Pro+ 5G. 

Redmi Note 12 Pro 5G 
– dobry średniakDARIUSZ HAŁAS

@blob_tech

Redmi Note 12 Pro 5G – dobry średniak  |  Dariusz Hałas
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Myślicie, że najdroższy = najlepszy? Nie tym razem. Zakładając uniwer-
salność zastosowań i racjonalne podejście do zakupów, to właśnie wersja 
Redmi Note 12 Pro stanowi moim zdaniem optymalny w tej serii wybór. 
Co więcej, jest to wybór również wart zainteresowania na tle konkurencji 
z podobnej półki cenowej. Poniżej wyjaśniam dlaczego.

To, co warto podkreślić i co jest dużą zaletą całej serii, to obecność ekranu 
AMOLED odświeżanego z częstotliwością do 120 Hz. W wielu modelach 
z podobnego segmentu cenowego producenci stawiają na ekrany LCD. 
W całej serii mamy identyczną przekątną i rozdzielczość, odpowiednio: 
6,67” i FHD+ (2400 × 1080 pikseli). Co ciekawe, szczytowa jasność testowa-
nej przeze mnie odmiany Redmi Note 12 Pro 5G jest… słabsza niż w niżej 
pozycjonowanych wariantach. Jednak, po pierwsze, jest ona i tak bardzo 
wysoka (bezproblemowa czytelność nawet w pełnym słońcu), a po drugie, 
żaden smartfonowy LCD nie ma startu do AMOLED-a. Ponadto tu mamy 
jeszcze coś innego, co ma znaczenie w przypadku, gdy na smartfonie kon-
sumujemy dobra cyfrowej kultury. Zabrzmiało górnolotnie? Chodzi mi 
po prostu o oglądanie filmów w usługach strumieniowych na smartfonie. 
Otóż wariant Pro 5G obsługuje Dolby Vision, dzięki czemu, mimo teo-
retycznie niższej jasności szczytowej, materiały Dolby Vision prezentują 
się na tym ekranie po prostu lepiej. Ekran jest tu dodatkowo chroniony 

SPRZĘT 131



szkłem Corning Gorilla Glass 5. Oprócz 
tego w zestawie ze smartfonem otrzy-
mujemy silikonową, elastyczną osłonkę 
na telefon (nieprzykrywającą oczywiście 
ekranu ani elementów układu optycznego 
na „pleckach” urządzenia).

Wygląd tego modelu przypadł mi do 
gustu. Lubię smartfony, które da się posta-
wić na krawędzi i mają całkowicie płaski 
ekran. Tutaj wyświetlacz ładnie też przy-
krywa niemal cały front urządzenia. Jedna 
rada: od razu załóżcie silikonowe etui, bo 
błyszczące, czarne plecki (testowałem 
wersję w kolorze czarnym; oprócz tego do 
wyboru jest jeszcze wersja biała i niebie-
ska) wyglądają kapitalnie, ale przez kilka 
sekund, dopóki urządzenie nie zacznie gro-
madzić naszych odcisków palców i wszę-
dobylskich pyłków kurzu. 
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Urządzenie dobrze leży w dłoni, a umieszczony wzdłuż prawej bocznej 
krawędzi sensor linii papilarnych będący jednocześnie włącznikiem urzą-
dzenia jest umieszczony na odpowiedniej wysokości, zarówno dla pra-
woręcznych – wówczas wygodnie odblokowywać telefon kciukiem – jak 
i leworęcznych (do których i ja się zaliczam) – wtedy idealnie trafiam 
w czujnik palcem wskazującym. Oprócz tego na prawej krawędzi smartfona 
mamy jeszcze przyciski do regulacji głośności. W dolnej części klasyka: 
gniazdko USB-C, głośnik, mikrofon oraz wysuwana tacka na dwie karty 
nanoSIM (z kart microSD tutaj nie skorzystamy). W górnej krawędzi mamy 
kolejny głośnik i mikrofon, port podczerwieni oraz gniazdko słuchawkowe 
minijack 3,5 mm. Materiały obudowy to polerowane na wysoki połysk 
szkło oraz ramka udanie imitująca aluminium (ale jest ona z tworzywa 
sztucznego). Zastrzeżeń do jakości wykonania i spasowania poszczególnych 
elementów nie mam żadnych. Zwracam tylko uwagę, że model ten ma 
stopień ochrony IP53, co oznacza, że nie jest to smartfon wodoodporny, nie 
pokonają go co najwyżej drobne zachlapania; przeglądanie postów od zna-
jomych w ulewnym deszczu lepiej sobie darować.

Mocy obliczeniowej temu urządzeniu dostarcza chipset MediaTek Dimen-
sity 1080 2,6 GHz z Mali G68 (6 nm), 8 GB RAM LPDDR4X i system ope-
racyjny Android 12 z nakładką MIUI 14.0.6. Oczywiście to nie jest żaden 
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flagowy układ, ale w zupełności wystarczający do działania. System abso-
lutnie nie zamula, jest responsywny, reaguje na polecenia. Na dane (w tym 
pliki systemowe) moja wersja miała 128 GB miejsca. 

Bateria? W tym modelu ma pojemność 5000 mAh. Jak długo trzyma? To 
oczywiście zależy, co robimy na smartfonie. Ja zrobiłem eksperyment, 
przekształcając testowany model w hotspot Wi-Fi (co wpływa na skróce-
nie czasu na baterii), a oprócz tego normalnie korzystałem ze smartfona 
(maile, komunikatory, połączenia, SMS-y, sieci społecznościowe, trochę 
gier). W takim scenariuszu, ze stale włączonym hotspotem, z którym non 
stop były połączone co najmniej dwa inne urządzenia, Redmi Note 12 Pro 
5G wytrzymał cały dzień. W przypadku oszczędniejszej eksploatacji czas 
działania przekracza znacznie dobę. Dodatkowym atutem jest oferowana 
w zestawie ładowarka o mocy 67 W, co znacząco skraca czas ładowania. 
Jasne, są jeszcze mocniejsze rozwiązania, ale to, jakim dysponowałem, jest 
w zupełności wystarczające. Ładowanie bezprzewodowe? To jednak śred-
nia półka, indukcji nie ma.
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Istotna jest też kultura pracy tego urzą-
dzenia. Moc obliczeniowa to średnia 
półka, ale ważniejsza dla mnie była sta-
bilność tego sprzętu. Niektóre flagowe 
modele wyposażone w najmocniejsze na 
rynku układy przy intensywnej eksplo-
atacji są w stanie aktywować throttling. 
W przypadku Redmi Note 12 Pro 5G nie 
ma o tym mowy. Owszem, nie pograsz 
w Diablo Immortal na ustawieniach Ultra, 
ale już na niższych bez problemu i, co 
ważne, niezależnie jak długo smartfon 
jest obciążony, throttling się nie pojawia, 
a smartfon nie smaży ci skóry dłoni.

A jak ze zdjęciami? W modelu Redmi Note 
12 Pro 5G mamy układ potrójny o następu-
jących parametrach:
• moduł foto: potrójny aparat tylny AI 

50MP + 8 MP + 2 MP,
• aparat szerokokątny IMX766, 50 MP, 

f/1,88, optyczna stabilizacja OIS, czujnik 
1/1,56'', wielkość piksela 1 µm, łączenie 
pikseli 4w1 2 µm,

• aparat ultraszerokokątny 8 MP, f/2,2, FOV 119°,
• aparat makro 2 MP, f/2,4,
• aparat przedni 13 MP, f/2,45.
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W tym momencie osoby, które interesują się tą serią, mogą zwrócić uwagę, 
że topowy model Redmi Note 12 Pro+ 5G ma moduł 200 MP. Owszem, ale 
to trochę pułapka, bo najwyższy wariant w nowej serii Redmi Note 12 ma 
ten sam chipset, co testowany przeze mnie model. I o ile w przypadku 
testowanego modelu podczas wykonywania zdjęć smartfon działa płynnie, 
to, czy tak samo płynnie będzie działać, gdy ten sam chipset będzie miał 
do obsłużenia matrycę o 4-krotnie większej rozdzielczości? Mam pewne 
wątpliwości. I dlatego uważam, że właśnie testowany wariant (bez plusa 
w nazwie) jest optymalnym w całej serii. Jakość zdjęć? Aż nadto wystar-
czająca, zaletą jest to, że przy domyślnych nastawach modułu foto (a mało 
który użytkownik bawi się manualnymi ustawieniami aparatów) Redmi 
Note 12 Pro 5G produkuje fotografie o przyjemnie ciepłej, zbliżonej do 
naturalnych barw tonacji.

Ile kosztuje ten smartfon? Aktualnie w oficjalnym sklepie chińskiej marki 
wariant Redmi Note 12 Pro 5G 6/128 kupimy za 1899 zł.

Redmi Note 12    
Pro 5G           

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 5/6
• Wydajność: 4,5/6

 Plusy:
• bardzo dobry ekran (w tym seg-

mencie cenowym)
• kultura pracy, stabilność, brak 

throttlingu
• długi czas pracy na baterii, szybkie 

ładowanie
• przyjemna dla oka domyślna tona-

cja zdjęć

 Minusy:
• brak ładowania indukcyjnego
• Android 12, choć na rynku mamy 

już wersję 13
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No właśnie, miałem napisać pierwsze wrażenia, ale czuję się trochę jak 
podczas kolejnych, drugich, pełniejszych, lepszych… Dwa tygodnie temu 
trafił do mnie najnowszy, nie boję się od razu powiedzieć, że świetny 
Amazfit T-Rex Ultra. Bardzo dobry smartwatch, tak, smartwatch, a nie 
jakaś tam opaska fitness w formie zegarka. Zatem zaczynamy.

Amazfit T-Rex Ultra 
– pierwsze, a w zasadzie drugie wrażenia

DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Amazfit T-Rex Ultra – pierwsze, a w zasadzie drugie wrażenia  |  Dominik Łada
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W czerwcu zeszłego roku zaprezentowany został bardzo ciekawy, pancerny 
smartwatch Amazfit T-Rex 2. Testowałem go bardzo aktywnie przez całe 
zeszłe wakacje. Moją recenzję znajdziecie w iMag Fitness 2022. Bardzo 
przypadł mi do gustu, swoim wyglądem, pancernością, a przede wszystkim 
możliwościami.

W międzyczasie pojawił się model Falcon, który nie był szeroko dystrybu-
owany. Jest to model zdecydowanie premium, wykonany z tytanu. Mam 
wrażenie, że było to trochę jak „proof of concept”. Na zasadzie – my nie 
możemy stworzyć takiego zegarka? Potrzymaj mi piwo… No i Amazfit stwo-
rzył, jednak był, a w zasadzie nadal jest, bardzo drogi. Projektanci Amazfit 
dużo się nauczyli, tworząc Falcona i przenieśli sporo z pomysłów wykorzy-
stanych przy produkcji tego modelu do rozwinięcia swojego sztandaro-
wego produktu – T-Rexa.

I tak, w tym roku Amazfit zaprezentowało poprawioną wersję, taką na ste-
rydach – T-Rex Ultra.

Wygląd i budowa
O ile do pancernej budowy T-Rex 2 nie można było się specjalnie przy-
czepić, to mimo wszystko była ona plastikowa. Wytrzymała i wykonana 

SPRZĘT 138

https://imagazine.pl/2022/09/27/imag-fitness-2-2022/


ze świetnej jakości materiału, ale plastikowa. T-Rex Ultra to inna liga. 
Wystarczy wziąć oba zegarki do ręki i od razu czujemy różnicę. Ultra jest 
zdecydowanie premium produktem względem poprzednika. Sporo cięż-
szy – 89 g vs 66 g. Koperta nadal jest wykonana z pancernego plastiku, ale 
już bezel, przyciski i mocowanie paska oraz spód to stal nierdzewna 316L. 
Nowy model przeszedł 15 testów w standaryzacji MIL, co potwierdza jego 
wytrzymałość.

Dużą zmianą względem poprzednika jest mocowanie paska. Ultra można 
położyć płasko na stole. T-Rex 2 miał na sztywno zamocowany pasek. Jest 
to o tyle istotne, że nie wszyscy mają taki sam kształt nadgarstka. Ultra 
lepiej dopasowuje się do naszej ręki.

No i nie mamy już białego, rzucającego się napisu „T-Rex”, który wielu oso-
bom nie pasował. Nadal jest, ale tym razem w kolorze paska.

Bateria
T-Rex Ultra oferuje minimalnie krótszy czas pracy na baterii niż poprzed-
nik. Producent deklaruje 20 dni, ale już widzę, że to są ostrożne estymacje. 
Zegarek po 16 dniach i codziennych treningach pokazuje jeszcze 25% bate-
rii. To świetny wynik.
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Amazfit wraz z modelem Ultra wprowadził 
nową, ciekawą opcję dla ekstremalnych 
użytkowników. T-Rex Ultra może działać 10 
godz. z włączonym GPS przy temperaturach 
-30°C lub 14 pełnych dni z wyłączonym GPS.

Dostępna jest też specjalna, automatyczna 
funkcja dostosowywania pracy z włą-
czonym GPS, aby zachować jak najdłużej 
baterię – w takim trybie możemy mieć, 
przy standardowych temperaturach, włą-
czony trening przez 28–80 godz. Dla osób 
lubiących zagubić się gdzieś w głuszy na 
weekend – jak znalazł.

Ładowanie T-Rex Ultra do pełna zajmuje 
ok. 2 godz. i możemy używać tego samego 
kabla co do do T-Rex 2.

Ekran
Ekran nie różni się od poprzednika. Nadal jest 
to 1,39" wykonane w technologii AMOLED. 
Nowością jest pik jasności do 1000 nitów. 
Przy ostrym słońcu jest to bardzo wygodne. 
Ekran jest wtedy bez problemów czytelny. 
Jest tylko jedna „*” – aby osiągnąć 1000 
nitów, bateria w zegarku musi mieć powyżej 
30% i nie jest to możliwe przy niskiej, minu-
sowej temperaturze zewnętrznej.

Aplikacje
Smartwatch stoi aplikacjami. Tak jest 
w Amazficie. Już rok temu było nieźle. Ofi-
cjalny App Store mocno się przez ten czas 
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rozwinął. Mam w tej chwili setki aplikacji 
dostosowanych do ekranu i możliwości 
systemu. Od sportowych map do aplikacji 
dotyczących produktywności czy obsługi 
innych urządzeń. To jest coś, co właśnie 
odróżnia smartwatche od opasek fitnesso-
wych, które w najlepszym przypadku ofe-
rują w swoich „sklepach” pobranie innego 
cyferblatu. Podobnie jak przy poprzednim 
modelu, moim ulubionym jest Home Con-
nect do obsługi urządzeń Smart Home od 
Siemens/Bosch. Ale też korzystam z apli-
kacji do sterowania aparatem w telefonie, 
muzyką, do produktywności (Pomodoro) 
czy do kart zniżkowych do sklepów (kody 
kreskowe, np. sprawdza mi się w Ikea i Deca-
thlonie). Odkryciem jest trening oddechowy 
dla nurków. W App Store znajdziecie mnó-
stwo aplikacji, np. do nauki słówek z różnych 
języków, kalkulatorów czy gier.
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Warto dodać, że Ultra ma wbudowaną pamięć 
(dostępne jest 2,3 GB) na utwory lub podcasty/
audiobooki. Coś, czego nie było do tej pory 
w innych modelach Amazfit.

Treningi i wbudowane mapy
T-Rex Ultra wspiera ponad 160 treningów. Jed-
nocześnie automatycznie wykrywa sporo wię-
cej aktywności niż poprzednik – obecnie jest to 
25, a wcześniej było 15.

Nowością jest wsparcie dla nurkowania. Mamy 
możliwość określenia głębokości (do 30 m), 
temperatury wody i czasu zanurzenia. Wszystko 
jest czytelne i automatycznie działa.

Moją ulubioną funkcją w nowym T-Rexie, 
która ostatecznie nie została wprowadzona 
do poprzednika, są offline’owe mapy, które 
możemy pobrać bezpośrednio na nasz zega-
rek. Sprawdza się to bardzo dobrze podczas 
pieszych wędrówek lub jazdy na rowerze, gdy 
chcemy określić nasze położenie lub chcemy 
być prowadzeni.

Zepp OS 2.0
Nowy system, wg producenta, został napi-
sany od podstaw. Odkąd odebrałem zegarek, 
miałem już dwa update’y. To bardzo dobrze 
świadczy o Amazficie, bo stale rozwijają swój 
produkt. Nowy system Zepp OS 2.0 jest bardzo 
zbliżony wizualnie do poprzednika, ale jednak 
widocznie szybszy.
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Nowością w systemie jest Zepp Coach, czyli nasz prywatny trener opiera-
jący się o AI, który oferuje spersonalizowane treningi.

Drugą nowością w Ultra jest dostępność, po raz pierwszy w Amazfitach, 
modułu Wi-Fi.

Płatności
Mamy przełom. Wreszcie jest oficjalna informacja od producenta, że 
będziemy mieli możliwość płacenia T-Rex Ultra już we wrześniu. Jeszcze 
nie wiem, jakie banki będą dostępne, ale to świetna informacja.

Podsumowując
Amazfit idzie za ciosem. Zaprezentował świetny, nowy produkt. Genialnie 
wykonany, z rozwijającym się prężnie ekosystemem aplikacji i usług. Smar-
twatch pełną piersią, który działa bardzo dobrze niezależnie od platformy, 
z której korzystamy, niezależnie czy jesteśmy użytkownikami iPhone’ów, czy 
Androidów. Smartwatch idący swoją drogą, z genialną aplikacją zarządzającą 
i pełnym wsparciem dla najpopularniejszych serwisów sportowych, takich 
jak Strava czy Adidas Running. Oczywiście wspierający systemowe Zdro-
wie w iOS. Amazfit T-Rex Ultra jest dostępny w dwóch kolorach – czarnym 
Abyss Black i srebrno-piaskowym Sahara. W tej chwili dystrybucja w Polsce 
odbywa się tylko przez Amazon.pl, gdzie kupimy go za 2239 PLN. Polecam.
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Wypatrujesz premiery systemu inteligentnego domu od LuON? Wszystko wskazuje 
na to, że na zapowiadaną przez ich twórców rewolucję będziemy musieli jeszcze 
poczekać. Taką informację otrzymaliśmy właśnie od ekipy LuON, która nadal 
prowadzi zaawansowane prace i przygotowuje się do zaprezentowania odbiorcom 
rozwiązania, które ma oferować więcej możliwości konfiguracji, wyjątkową 
stabilność działania oraz poszanowanie prywatności użytkowników. Kiedy zatem 
możemy oczekiwać premiery systemu smart home od LuON?

Nowa data premiery Smart Home od LuON  |  Dominik Łada

Nowa data premiery 
Smart Home od LuONDOMINIK ŁADA

@dominiklada

HomeKit
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– Praca nad naszym projektem jest już w końcowej fazie, ale nie-
stety nie na każdy aspekt związany z łańcuchem dostaw mieliśmy 
taki wpływ, jakiego początkowo oczekiwaliśmy. Dlatego zdając sobie 
sprawę, że premiera będzie musiała zostać przesunięta, szukaliśmy 
ulepszeń i optymalizacji procesów, by dobrze wykorzystać ten czas. Ten 
dynamiczny okres pozwolił nam między innymi wprowadzić kolejne 
usprawnienia do systemu, ale również obniżyć koszty przy zachowa-
niu najwyższej jakości opracowanych przez nas urządzeń. Wymusiło to 
na nas niestety przesunięcie daty konferencji, ponieważ chcemy być 
w pełni gotowi, by zaprezentować naszym odbiorcom system, który 
będzie dopracowany w najdrobniejszych detalach – tłumaczy Dawid 
Olczak, Prezes LuON S.A.

Planowana początkowo na maj prezentacja rozwiązania od LuON została 
zmieniona na wrzesień 2023. Nastąpić ma wtedy nie tylko premiera sys-
temu, ale odbędzie się również wiele wydarzeń towarzyszących. Ekipa 
LuON zapowiada między innymi konferencję poświęconą tworzonemu 
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rozwiązaniu inteligentnego domu oraz rozpoczęcie przedsprzedaży, 
która umożliwi zakup urządzeń w atrakcyjnych cenach.

Jeszcze przed oficjalną premierą systemu wszyscy chętni będą mieć 
możliwość pobrania aplikacji LuHome kompatybilnej z Apple Home. 
Dzięki temu każdy będzie mógł bezpłatnie i na urządzeniach, które 
aktualnie ma w domu, sprawdzić funkcjonowanie aplikacji. Warto jednak 
wiedzieć, że pełnia możliwości aplikacji i wszystkie funkcje dodatkowe 
będą dostępne po podłączeniu do systemu centrali i urządzeń LuON. 

– Zależy nam na tym, żeby dostosowywać naszą ofertę do nawet 
najbardziej wymagających klientów i przede wszystkim ułatwiać im 
zarządzanie inteligentnym domem oraz zaoferować znacznie więcej 
możliwości. Dlatego w najbliższym czasie priorytetem jest dla nas 
udostępnienie urządzeń, które są łatwe w instalacji i gwarantują wiele 
możliwości w zakresie konfiguracji. Nie zatrzymujemy się jednak na 
tym. W długiej perspektywie czasowej zamierzamy zaistnieć na rynku 
urządzeń montowanych w szafie DIN, co z pewnością odmieni profe-
sjonalną branżę automatyki domowej i docelowo przyczyni się do dal-
szego rozwoju sektora smart home – mówi nam Dawid Olczak z LuON.
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System smart home LuON oparty będzie na nowoczesnych i stabilnych 
rozwiązaniach komunikacyjnych – LuAiR (oparty na ESP-NOW) oraz 
LuLiNE (oparty na CAN). Wkrótce ma być również kompatybilny z Matter 
i oferować znacznie więcej niż dotychczasowe integracje innych produ-
centów. Umożliwi on dodanie wszystkich urządzeń do swojej platformy 
programowej, a aplikacja LuON – dostępna na iOS, macOS, iPadOS 
i wiele innych – zapewni wygodną i intuicyjną obsługę dowolnych urzą-
dzeń, niezależnie od producenta, wprost z jednego centrum obsługi inte-
ligentnego domu.

Jeśli chcecie być na bieżąco z aktu-
alnościami od LuON, zachęcamy 
do śledzenia mediów społecz-
nościowych marki oraz do czy-
tania iMagazine.
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Otrzymałem do testów nie jedno, nie dwa, a aż sześć nowych produktów 
marki TP-Link ze Smart Home’owej serii Tapo. Seria ta to produkty dla 
wszystkich tych, którzy chcieliby nadać własnemu lokum odrobiny 
„inteligencji”, ale bez jakichkolwiek remontów. Da się? Sprawdziłem TP-Link 
Tapo w praktyce.

Smart home z TP-Link Tapo 
– to prosteDARIUSZ HAŁAS

@blob_tech

Smart home z TP-Link Tapo – to proste  |  Dariusz Hałas
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Każde z urządzeń okazało się na tyle małe, że cały komplet zmieścił się 
bez najmniejszych problemów w pudełku o rozmiarach mniejszych od 
przeciętnego opakowania wokółusznych słuchawek. Małe jest piękne, ale 
zakres potencjalnych scenariuszy użytkowych takiego kompletu jest impo-
nujący, obsługa prosta, konfiguracja wręcz banalna, a całość – stosunkowo 
tania. Ale o co chodzi?

Już wyjaśniam. Otrzymany przeze mnie zestaw składał się z sześciu ele-
mentów smart home:
• TP-Link Tapo H100 – Tapo Smart Hub z wbudowanym dzwonkiem i alar-

mem (element niezbędny do działania pozostałych komponentów z serii 
Tapo),

• TP-Link Tapo T100 – Tapo Smart Motion Sensor, czyli inteligentny czuj-
nik ruchu,

• TP-Link Tapo S200B – Tapo Smart Button, czyli inteligentny przycisk (np. 
do sterowania oświetleniem i regulacji jasności),
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• TP-Link Tapo T315 – Tapo Smart Temperature & Humidity Monitor, czyli 
inteligentny termometr i miernik wilgotności powietrza,

• TP-Link Tapo S220 – Tapo Smart Switch, czyli inteligentny, jednobiegu-
nowy, podwójny włącznik światła (jest też w ofercie włącznik pojedynczy, 
model Tapo S210, ale ja dysponowałem właśnie podwójnym),

• TP-Link T110 – Tapo Smart Contact Sensor, czyli inteligentny czujnik 
magnetyczny wykrywający otwarcie drzwi czy okien.

Sami przyznacie, na bogato. Czy drogo? No właśnie nie! Wiecie, ile kosztuje 
cały powyższy komplet? Około 600 zł. Czyli mniej niż zapłacicie za zestaw 
zaledwie trzech żarówek smart Philips Hue A60 E27 (LED RGB).

Jak to działa? 
Sercem całego systemu jest hub Tapo, w tym przypadku będący nie tylko 
urządzeniem spinającym całą bezprzewodową infrastrukturę, ale też peł-
niący bardziej przyziemne funkcje (dzwonek i alarm). Architektura Smart 
Home oparta o jedno centralne urządzenie to chyba najczęściej spotykane 
tego typu rozwiązanie i ma to swoje logiczne uzasadnienie. Co prawda na 
rynku można znaleźć też rozwiązania rozproszone, w których każde urzą-
dzenie odrębnie łączy się z domowym ruterem sieci Wi-Fi, ale taki układ 
ma istotne wady: ograniczoną elastyczność. Przy większej liczbie urządzeń 
bezpośrednio łączących się z ruterem Wi-Fi domowe łącze internetowe 
przestaje być funkcjonalne ze względu na tłok w eterze. 

Hub pozwala z jednej strony zapewnić łączność z wieloma urządzeniami 
smart home jednocześnie (sprawdzany przeze mnie model Tapo H100 
obsługuje do 64 urządzeń z serii Tapo), a z drugiej nie zajmuje pasma 
domowej sieci Wi-Fi, bo przez router cała infrastruktura smart home jest 

Małe jest piękne, ale zakres potencjalnych scenariuszy użytko-

wych takiego kompletu jest imponujący, obsługa prosta, konfi-

guracja wręcz banalna, a całość – stosunkowo tania.
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„widziana” jako zaledwie jedno urządze-
nie. Oczywiście uprawniony użytkownik za 
pośrednictwem aplikacji mobilnej ma pełny 
dostęp do wszystkich funkcji połączonych 
urządzeń IoT w ramach systemu Tapo, ale 
to właśnie hub Tapo odpowiada za „tłuma-
czenie” poleceń użytkownika i kierowanie 
ich do właściwych adresatów – docelowych 
urządzeń Smart Home, którymi w danym 
momencie chcemy sterować. 

System z hubem ma jeszcze jedną zaletę: 
oszczędność energii, a to modny i słuszny dziś 
temat. Hub komunikuje się z pozostałymi 
urządzeniami protokołem bezprzewodowym 
o obniżonym zużyciu energii. I nie, nie jest 
to Bluetooth LE. Jeżeli chodzi o szczegóły 
techniczne, hub Tapo wykorzystuje do komu-
nikacji z innymi urządzeniami Tapo pasmo 
868/922 MHz, które ma większy zasięg (prawa 
fizyki: niższa częstotliwość fali = lepsza pro-
pagacja = większy zasięg) i jednocześnie nie 
jest tak zatłoczone, jak Wi-Fi 2,4 i 5 GHz.

Banalna konfiguracja
Konfigurację takiego ekosystemu Smart 
Home zbudowanego z urządzeń TP-Link Tapo 
zaczynamy od instalacji mobilnej aplikacji. 
Sprawę ułatwiają same opakowania dowol-
nego urządzenia z serii Tapo. Na każdym 
pudełeczku producent nadrukował QR kod 
pozwalający łatwo pobrać i zainstalować 
odpowiednie oprogramowanie na smartfonie. 
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Zaczynamy oczywiście od huba, który w tym przypadku ma postać małego 
urządzenia bezpośrednio wpinanego do gniazdka elektrycznego. Gdy 
wepniemy urządzenie, wystarczy uruchomić aplikację Tapo na smartfonie, 
wybrać z niej, że chcemy dodać pierwsze urządzenia (właśnie hub Tapo). 
Dalsza konfiguracja sprowadza się w zasadzie do potwierdzania kolejnych 
jej etapów w aplikacji mobilnej. Nic skomplikowanego, nawet dla osób 
nietechnicznych.

Po dodaniu huba Tapo T100 aplikacja bezpośrednio przechodzi do 
modułu dodawania kolejnych akcesoriów. Zatem kolejno wyjmowałem je 
z pudełek, przygotowywałem do uruchomienia (np. wkładając baterie, jak 
w przypadku monitora temperatury i wilgotności), a następnie dodawałem 
konkretne urządzenie za pomocą aplikacji. Jedyne, o czym należy pamię-
tać, to właściwa kolejność: najpierw dodajemy w aplikacji hub, dopiero 
później pozostałe urządzenia z ekosystemu TP-Link Tapo. 

Dodawanie kolejnych urządzeń jest równie proste, co w przypadku huba, 
o ile nie jeszcze prostsze. Oczywiście w przypadku niektórych urządzeń 
trzeba trochę pomajsterkować (np. smart przełącznik światła wymaga 

montażu w ścianie w miejsce klasycznego, nieinteli-
gentnego włącznika światła). Niemniej sama konfigu-
racja jest zawsze banalnie prosta. Gdy już dodałem 
wszystkie sprzęty w aplikacji Tapo, ta zaproponowała 
sparowanie tak szybko zbudowanego ekosystemu 
Smart Home z Asystentem Google i usługą Google 
Home. To z kolei pozwala użytkownikowi wybrać, czy 
chce używać do sterowania połączonymi urządze-
niami aplikacji Tapo, czy właśnie Google Home. 

Prosta obsługa, wiele scenariuszy
Podobało mi się, że aplikacja Tapo ma wbudowa-
nych wiele tzw. gotowych akcji, np. jeżeli dysponu-
jesz smart czujnikiem temperatury i wilgotności, 
a także inteligentnym gniazdkiem (tak się składa, 
że takowe miałem już wcześniej), z aplikacji Tapo 
można definiować akcje typu „jeżeli temperatura 
spadnie poniżej jakiegoś poziomu – uruchom 

Dodawanie kolejnych urzą-

dzeń jest równie proste, co 

w przypadku huba, o ile 

nie jeszcze prostsze. Oczy-

wiście w przypadku nie-

których urządzeń trzeba 

trochę pomajsterkować 

(np. smart przełącznik 

światła wymaga montażu 

w ścianie w miejsce kla-

sycznego, nieinteligent-

nego włącznika światła). 

HOMEKIT 152152



grzejnik” albo „gdy wilgotność jest zbyt niska – uruchom nawilżacz”. 
Oczywiście, ani grzejnik, ani nawilżacz nie muszą być w takim przypadku 
w ogóle urządzeniami smart, wystarczy, że smart jest gniazdko, do któ-
rego te urządzenia są podłączone. 

Innym przykładem może być powiązanie huba (który jest jednocześnie 
alarmem) z magnetycznym czujnikiem otwarcia drzwi/okna (zależnie od 
tego, gdzie ów czujnik zainstalujemy). Z kolei inteligentny przycisk można 
np. powiązać z nieinteligentną lampką podłączoną do smart gniazdka. 
Takich scenariuszy jest mnóstwo, co pozwala w najróżniejszy sposób dosto-
sować funkcjonalność poszczególnych urządzeń do własnych potrzeb. Na 
koniec muszę jeszcze pochwalić producenta za przygotowanie poszcze-
gólnych urządzeń pod kątem ewentualnego montażu. Na przykład inte-
ligentny przycisk dostarczony jest z mocowaniem magnetycznym, na 
przylepiec 3M, są nawet dwa kołki z dystansem ściennym do łatwego 
zamocowania przycisku w ścianie. Pomyślano o wszystkim. Jeżeli chcecie 
dodać trochę bajerów do własnego lokum, to seria Tapo pozwala to zrobić 
za naprawdę niewielkie pieniądze.
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Jest coś, co zawsze będzie na Ciebie czekać. To pranie! To obowiązek, który 
musimy wykonać przynajmniej kilka razy w tygodniu, zwłaszcza gdy mówimy 
o większych rodzinach. Pranie robimy najczęściej mechanicznie, nie tylko 
pod względem technicznym, ale też z uwagi na nasze przyzwyczajenia. 
A może da się prać trochę inaczej, bardziej oszczędnie? Wspólnie 
z partnerem tego materiału, firmą Samsung, podpowiadamy 5 rzeczy, które 
pozwolą nam robić pranie w oszczędny, ale skuteczny sposób.

Oszczędne pranie? Jest na to kilka sposobów  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Oszczędne pranie? 
Jest na to kilka sposobów
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1. Segreguj pranie i rozsądnie wypełniaj bęben
Podczas segregacji prania powinniśmy brać pod uwagę: kolory tkanin, 
rodzaj materiału oraz przeznaczenie pranych rzeczy. W ten sposób mamy 
pewność, że nic się nie zniszczy i wszystko zostanie dobrze doprane. Drugą 
ważną kwestią przed włączeniem pralki powinno być również rozsądne 
wypełnianie bębna. Najlepiej włożyć do niego taką ilość ubrań, żeby 
zostało w nim trochę wolnego miejsca – najlepiej jedna trzecia wolnej 
przestrzeni. Warto pamiętać, że przeładowywanie bębna sprawia, że ubra-
nia są niedoprane i może wpływać na krótszą żywotność urządzenia. Dla-
tego warto podejść do sprawy rozważnie.

2. Dobierz odpowiedni program do Twoich tkanin
Segregowanie prania to jedna z niezbędnych czynności, które musimy 
wykonać przed włączeniem programu. A gdyby tak móc resztę zlecić 
naszej pralce, mając pewność, że sama dobierze program oszczędzający 
nie tylko energię, ale także czas, wodę i detergent? Takie możliwości daje 
Program Pranie optymalne AI w pralkach Samsung. Za pomocą 5 precy-
zyjnych czujników (w modelach Bespoke) dostosowuje długość programu, 
potrzebną ilość wody oraz detergentu do wagi i stopnia zabrudzenia pra-
nych rzeczy.
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Nie musimy się martwić o to, czy wybraliśmy odpowiedni program i zasta-
nawiać się, czy dobrze odmierzyliśmy ilość płynu do prania. Program 
Pranie optymalne AI pozwala więc zoptymalizować zużycie zasobów, 
a wygoda tego rozwiązania jest nie do przecenienia.

3. Pierz skutecznie w niskiej temperaturze 
Czy wiesz, że pranie w zimnej wodzie może być równie skuteczne? Dzięki 
technologii Samsung EcoBubble™ możemy skutecznie prać już w tempera-
turze 15°C. Pranie w zimnej wodzie pozwala ograniczyć zużycie energii do 
70% przy zachowaniu skuteczności. Technologia EcoBubble™, odpowied-
nio dobierając proporcje wody, detergentu i powietrza, tworzy niewielkie 
bąbelki, które pozwalają uprać ubrania w niższej temperaturze, nie rezy-
gnując ze skuteczności czyszczenia, a przy okazji obniżając też rachunki za 
energię.

4. Pierz wtedy, kiedy prąd jest tańszy
Na polskim rynku energetycznym dostępnych jest wiele taryf, które okre-
ślają koszt pojedynczej kilowatogodziny oraz pory, w których wzmożony 
pobór mocy jest szczególnie opłacalny. Warto zapoznać się z ofertami 
różnych dostawców, aby wybrać tę, która najlepiej pasuje do naszego 
rytmu dnia. Taryfy uwzględniające czas korzystania energii zależą zwykle 
od zapotrzebowania na nią. Im więcej osób korzysta o danej porze dnia 
z prądu, tym wyższa jego cena. Dlatego też zwykle za prąd zapłacimy naj-
więcej w godzinach 16:00–19:00 .

Czy prąd jest tańszy w nocy? Zwykle tak. W większości przypadków jego 
cena jest najniższa w godzinach 22:00–8:00. W tym czasie większość z nas 
śpi, więc zapotrzebowanie na energię jest najniższe. 

Natomiast jeśli korzystasz z fotowoltaiki, warto uruchomić pralkę w trakcie 
swojej nieobecności, ale w ciągu dnia, gdy korzystasz z własnych zasobów 
energii elektrycznej z promieni słońca.

Co więcej, pralki i suszarki Samsung współpracują z aplikacją SmartThings 
. Korzystając z niej, nie tylko w łatwy sposób zarządzimy urządzeniami 
z dowolnego miejsca, ale także na bieżąco sprawdzimy zużycie energii. 
SmartThings Energy  monitoruje i prognozuje miesięczne zużycie energii, 
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przewidywane opłaty i wysyła alerty. Dzięki temu możemy na bieżąco 
sprawdzać, które urządzenie zużywa najwięcej energii i zmieniać nasze 
przyzwyczajenia na bardziej energooszczędne. 

5. Skorzystaj z promocji Samsung 
Zakup zaawansowanych technologicznie, energooszczędnych urządzeń, 
takich jak pralka czy suszarka, może wydawać się sporą inwestycją, jednak 
zwraca się ona w rachunkach za prąd. Teraz – za sprawą promocji cashback 
– także przy zakupie możemy liczyć na oszczędności. 

Kupując zestaw składający się z pralki i suszarki, możesz otrzymać aż do 
1500 PLN zwrotu na konto. Zwrot przy zakupie jednego wybranego urzą-
dzenia objętego promocją (pralki, suszarki lub szafy parowej AirDresser) 
wynosi do 750 zł. 

Mechanizm promocji jest następujący:
1. Kup wybraną pralkę, suszarkę lub szafę parową albo zestaw pralka i suszarka 

Samsung w okresie 27.03.2023 r. do 31.05.2023 r. Pamiętaj, że promocja może 
skończyć się wcześniej, jeżeli pula zwrotów zostanie wyczerpana.

2. Zamieść opinię o zakupionym urządzeniu na samsung.pl, na 
stronie sprzedawcy lub na stronie porównywarki cenowej. 
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Opinia powinna mieć min. 400 znaków i zawierać oznaczenie 
#EnergooszczedneUrzadzeniaPromocjaSamsung.

3. Wypełnij formularz zgłoszeniowy w ciągu 21 dni od zakupu, korzystając 
ze swojego konta Samsung Account.

Po pozytywnej weryfikacji zgłoszenia najpóźniej do 9 sierpnia 2023 r. otrzy-
masz zwrot na wskazane przez siebie konto bankowe.

Organizatorem promocji jest Samsung Electronics Polska sp. z o.o. Promo-
cja trwa od 27.03 do 31.05.2023 r. lub do wyczerpania puli zwrotów. Lista 
modeli, wartość poszczególnych zwrotów oraz szczegółowe zasady promo-
cji dostępne w regulaminie. Regulamin promocji i informacje: Kup pralkę 
lub suszarkę i zyskaj zwrot | Samsung Polska.

Wystarczą drobne zmiany, a pranie może pomóc nam oszczędzić przynaj-
mniej kilkanaście złotych w skali miesiąca na zużyciu energii elektrycznej. 
Natomiast sięgając po innowacyjne pralki Samsung, mamy szansę na uczynie-
nie prania jeszcze bardziej komfortowym, energooszczędnym, a nawet smart!

Partnerem materiału jest firma Samsung Electronics Polska.
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Wreszcie. Trochę czekałem, aż uda mi się usiąść za kierownicą 
najnowszego modelu francuskiej marki – Peugeota 408. 

Mobilność

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Peugeot 408 – bezpiecznie i z gracją  |  Dariusz Hałas

Peugeot 408 
– bezpiecznie i z gracją
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Producent zachwala to auto francuskim słowem „allure”, które ponoć jest 
nieprzetłumaczalne na język polski. Nie znam francuskiego, wrzucam 
w Google Translatora, ten wyświetla mi tłumaczenia: „chód”, „sposób cho-
dzenia”, „zachowanie się”, „wygląd”, „postawa” i wreszcie to słowo, które 
idealnie oddaje wrażenia, jakie najbardziej pasują mi do tego auta: „gracja” 
[korekta, która zna francuski, dodaje, że w słowie allure zawiera się także 
prędkość – przyp. korekty]. Tak, Peugeot 408 to auto pełne gracji. 

Francuzi zaszaleli. Powiedzieć, że najnowszy Peugeot 408 to auto nieba-
nalne, to jak nic nie powiedzieć. Jego forma to skrzyżowanie wielu nadwozi 
w jednym, ale nie jest to patchworkowa robota pełna chaosu, lecz z gra-
cją i śmiało pociągnięte linie przez Kevina Gonçalvesa. Zapamiętajcie to 
nazwisko, wierzę, że ten młody designer pracujący dla Peugeota jeszcze 
niejednym projektem zadziwi świat. 

Wracając do samochodu, nowego Peugeota 408 nazwałbym crossove-
rem-fastbackiem. Crossover, bo model ten ma wszelkie cechy tego typu 
aut: zaakcentowane tworzywem nadkola i progi, masywny tylny zderzak 
w takim samym kolorze czy większy prześwit od typowych sedanów 
z pogranicza segmentów C i D (nowy 408 przy długości niemal 4,7 metra 
to już w zasadzie segment D). A dlaczego fastback? Odpowiedzi dostarczą 
zdjęcia, spójrzcie na to auto z boku, ten opadający dach wyjaśnia wszystko. 
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Jednocześnie absolutnie nie oznacza on ciasnoty we wnętrzu i to bez 
względu na to, który rząd wybierzecie na dłuższą podróż.

Kokpit nowej 408-ki czerpie w pełni z tego, do czego francuska marka zdą-
żyła mnie już przyzwyczaić i – co przyznaję – bardzo w niej lubię. Wygodne 
fotele (w wyższych wersjach wyposażeniowych – a są trzy do wyboru – także 
z masażami i w skórze) z certyfikatem AGR, cyfrowy kokpit (w topowej wersji 
GT nie tylko cyfrowy, ale i 3D), czytelne multimedia z dotykowym i konfi-
gurowalnym panelem i-Toggles (oczywiście obsługa Android Auto i Apple 
CarPlay też jest) i z nawigacją (nawet w bazowej wersji wyposażenia). Do tego 
nowocześnie nakreślona deska rozdzielcza, sporo schowków, również na 
telefony (specjalne półeczki, ładowarka indukcyjna, oczywiście gniazda USB 
– wszystko tu jest). I ta charakterystyczna mała kierownica, którą powinno 
się ustawić tak, by na wskaźniki wirtualnych tablic (tu są takie w każdej wer-
sji wyposażeniowej) patrzeć znad jej górnej obręczy. Wnętrze zachęca do 
wygodnego zajęcia miejsca w fotelu, poprawienia lusterka, zapięcia pasów 
i ruszenia w długą trasę. Muszę przy tym wspomnieć, że ponad 500-litrowy 
bagażnik na dłuższe trasy też się przyda (w wersjach hybrydowych plug-in 
jest nieco mniejszy: 471 litrów, ze względu na baterię).
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Niestety, w dłuższą podróż nie miałem jeszcze okazji wybrać się tym mode-
lem (ale co się odwlecze, to nie uciecze, więc zapewniam Was, że to nie jest 
moje ostatnie spotkanie z tym autem). Za to dzięki uprzejmości francuskiej 
marki miałem okazję wziąć udział w jazdach testowych prowadzonych na 
i w okolicach szkoleniowego toru Driveland nieopodal Warszawy. To nie 
jest tor wyścigowy, lecz szkoleniowy. Ale właśnie taka jego charakterystyka 
pozwoliła sprawdzić nowy model w sytuacjach awaryjnych: utrzymanie 
toru jazdy na szarpaku, ostre hamowanie awaryjne na płycie poślizgo-
wej, sprawdzenie kontroli trakcji i „komunikatywności” układu jezdnego 
podczas jazdy na mokrych łukach i zakrętach oraz coś, na co na drogach 
publicznych nie można sobie pozwolić: wymuszenie działania aktywnych 
systemów bezpieczeństwa, takich jak np. system automatycznego, awaryj-
nego hamowania przed przeszkodą, którą w moim przypadku, był „pieszy”, 
czyli ustawiony na torze manekin. 

Jeżeli chodzi o kontrolę trakcji, Peugeot 408 prowadzi się łatwo i pewnie. 
Auto nie jest przesadnie miękkie, choć priorytetem tu był zdecydowanie 
komfort, a nie sportowe wrażenia. Pokonany szybko mokry łuk na pośli-
zgowej powierzchni przekonał mnie, że nowa 408-ka jest podsterowna (jak 
większość współczesnych, cywilnych aut), ale układ jezdny jest na tyle komu-
nikatywny, że na kierownicy dokładnie czułem moment, gdy przednia oś traci 
przyczepność, dzięki czemu mogłem wyprowadzić auto z kontrolowanego 
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poślizgu, po prostu lekko prostując kie-
rownicę i zdejmując nogę z gazu, reszty 
dokonała kontrola trakcji, a pojazd utrzymał 
pożądany tor jazdy bez szwanku. 

Znacznie ciekawsze były testy awaryj-
nego autonomicznego hamowania przed 
„pieszym”. Jak ten system działa w Peu-
geocie 408? Dobrze. Z jednym wyjątkiem 
wszystkie próby przebiegły pomyślnie 
i „pieszy” pozostał nienaruszony. Jedno-
cześnie zauważyłem, że system Peuge-
ota działa nieco inaczej niż np. systemy 
Mercedesa, z którymi – również na torze 
szkoleniowym – miałem okazję się zetknąć 
jakiś czas temu. W przypadku Mercedesa 
system działa w ten sposób, że pojazd 
skutecznie wyhamuje przed wykrytą prze-
szkodą, ale pod warunkiem, że kierowca 
nie dotknie pedału hamulca. Musisz zatem 
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podjąć decyzję: albo zdajesz się na system, albo sam hamujesz skutecznie 
(czego niestety wielu kierowców nie potrafi; boimy się, dosłownie, kopnąć 
w pedał hamulca podczas sytuacji awaryjnej). Dotknięcie hamulca w Mer-
cedesie odłącza automatykę i jeżeli hamujesz zbyt lekko, kończysz jak 
Hanka Mostowiak, w kartonach. Przedstawiciele Mercedesa mówili mi, że 
tak ma być, bo system „wspiera kierowcę, a nie myśli za niego”. Rozumia-
łem argumentację, ale znając wady interfejsu białkowego pomiędzy kie-
rownicą a fotelem, nie przekonywało mnie to zbytnio. A jak jest w nowym 
Peugeocie 408? Moim zdaniem lepiej!

System automatycznego hamowania awaryjnego przed przeszkodą ma 
we francuskim aucie ograniczone zaufanie do kierowcy. Zbliżasz się do 
przeszkody i nie reagujesz? System wykrywa „pieszego” i skutecznie jest 
w stanie wyhamować przed nim (testowałem to z różnymi prędkościami, 
raczej miejskimi, w zakresie 35–50 km/h). A co w sytuacji, gdy kierowca 
„boi się hamować” (to naprawdę częsta przypadłość na drogach) i zbyt 
lekko naciska hamulec? Tu niespodzianka, system nie wyłącza się (jak 
w Mercedesach), lecz doładowuje ciśnienie w układzie i „kopie” w pedał za 
kierowcę. Efekt? Właściwy: pieszy pozostaje nienaruszony, a spanikowany 
kierowca oddycha z ulgą. Uważni Czytelnicy z pewnością zauważą, że wyżej 
napisałem, iż „poza jednym wyjątkiem” ów „pieszy” pozostał nienaruszony. 
W jakim przypadku system nie zadziałał? Gdy to najpierw system inicjuje 
hamowanie. Sytuacja wygląda tak: dojeżdżam do przeszkody, system 
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alarmuje, ułamki sekundy później aktywuje hamowanie awaryjne i wtedy 
ja, celowo, również naciskam hamulec. Efekt? Niespodzianka, system odcina 
swoje działanie, tak jakby komputer uznał „no dobra, chcesz sam hamować? 
To hamuj”. Efekt? Kartonowy pieszy ląduje kilka metrów dalej po uderzeniu 
autem – oczywiście hamowałem za lekko. Swoją celowo błędną decyzją 
odłączyłem znacznie skuteczniejszy algorytm. 

Przyznacie, przeprowadzenie takich testów na drogach publicznych byłoby 
– ujmę to eufemistycznie – dość nieodpowiedzialne, ale skoro był tor i przy-
gotowana infrastruktura, nie mogłem przepuścić okazji sprawdzenia awaryj-
nych systemów wsparcia w potencjalnie ryzykownych sytuacjach. Wnioski? 
Zapamiętaj kierowco: albo zdaj się na komputer, albo hamuj sam, byle 
dobrze. W Peugeocie 408, jeżeli kierowca zacznie pierwszy, ale robi to źle, 
system mu wciąż pomoże, ale jeżeli to system już rozpoczął awaryjne hamo-
wanie, to dobra rada: daj mu skończyć robotę, a wyjdziesz z tego cało. 

Tym razem nie definiuję ocen, jak to zwykle robimy przy okazji testu aut, bo 
zbyt krótko miałem styczność z tym modelem. Pierwsze wrażenie zdecy-
dowanie pozytywne, wygląd, kokpit, funkcjonalność, jazda, komfort, trakcja 
czy wspomniane systemy bezpieczeństwa. Peugeot 408 to z całą pewnością 
model, którym warto się zainteresować. Zainteresowanym elektrycznymi 
autami podpowiem tylko, że w przyszłym roku gamę uzupełni wersja 
w pełni elektryczna, czyli e-408. Obecnie możemy wybrać 130-konnego 
benzyniaka lub dwie odmiany hybrydy plug-in (180 i 225 KM). 

MOBILNOŚĆ 165



Mazda to marka, która od lat udowadnia, że można zrobić coś inaczej. 
Gdy inni już w pełni zaufali komputerowym modelom projektowania, 
nadwozia tej marki wciąż są w części projektowane, wręcz rzeźbione 
ręcznie przez ludzi, artystów w swoim fachu. 

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Mazda CX-60 e-Skyactiv D – tak, to diesel  |  Dariusz Hałas

Mazda CX-60 e-Skyactiv D 
– tak, to diesel
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Gdy wszyscy inni już dawno zarzucili nie-
typowe konstrukcje, takie jak silniki Wan-
kla, Mazda właśnie taki układ wprowadza 
w roli range-extendera w modelu Mazda 
MX-30 R-EV, w którym koła napędza 
wyłącznie silnik elektryczny. Gdy niemal 
wszyscy producenci w Europie odcho-
dzą w modelach osobowych od silników 
wysokoprężnych, Mazda wprowadziła 
właśnie na Stary Kontynent model Mazda 
CX-60 e-Skyactiv D, pod którego maską 
pracuje jakże wręcz obrazoburczy dla 
urzędników z Brukseli i aktywistów klima-
tycznych aż 3,3-litrowy, 6-cylindrowy die-
sel. Jeździliśmy z Dominikiem taką Mazdą 
CX-60 w słonecznej Hiszpanii w okolicach 
Girony. Wiecie co? To idealny napęd dla 
takiego auta. Szczególnie, gdy niespecjal-
nie mielibyście gdzie ładować samochód 
elektryczny czy choćby hybrydę plug-in 
(bo i w takim wydaniu – PHEV – wystę-
puje model CX-60).
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Power nap w dieslu
Od razu na wstępie wyjaśnijmy jedną istotną rzecz. Ten niemały silnik 
wysokoprężny spełnia wszystkie obowiązujące aktualnie normy emisji. 
Jednocześnie ta jednostka w najpotężniejszym SUV-ie japońskiej marki 
w aktualnej gamie w Europie zachwyca elastycznością, kulturą pracy i eko-
nomią. Ekonomią, która nie wymaga od kierowcy czterech fakultetów 
z ekojazdy. Jeździliśmy najmocniejszym, 254-konnym wariantem rzeczo-
nego diesla, do dyspozycji kierowcy jest tu też pokaźny moment obro-
towy: aż 550 Nm. To naprawdę czuć. Co ważne, czuć, a nie słychać. Mazda 
CX-60 to auto kapitalnie wyciszone, a zgodzicie się, że akurat w przypadku 
jednostki wysokoprężnej pod maską ma to niebagatelne znaczenie. Bez 
względu na to, jak jeździmy tym modelem, silnika po prostu nie słychać. 
Klekot diesla? Nie tutaj. Co najwyżej, gdy głębiej wcisnąłem pedał przy-
śpieszenia, do uszu dobiegł stłumiony, ale budzący uznanie pomruk sze-
ściocylindrowego diesla, ale nawet on nie był w stanie wybudzić śpiącego 
na fotelu pasażera Dominika, którego organizm, cóż… docenił komfort tego 
auta. Power nap w dieslu? Mazda udowodniła, że się da.
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Inżynierska magia
Rodzi się zatem pytanie: jak to się w ogóle udało uzyskać? Japończycy 
zaklęli w tym modelu spore pokłady swojej inżynierskiej magii. Podczas 
prezentacji przed jazdami testowymi tajniki tej magii wyjaśniał nam 
i innym zaproszonym przez japońską markę gościom inżynier Daisuke 
Shimo. Tak wysoką efektywność tego diesla uzyskano w zasadzie meto-
dami analogowymi. Jedną sztuczką są przeprojektowane komory spalania, 
które dzięki nietypowemu, jajowatemu kształtowi pozwalają znacznie 
poszerzyć zakres obrotów, w których silnik jest w stanie spalić bardzo 
ubogą mieszankę, to z kolei przekłada się na wręcz homeopatyczne zuży-
cie paliwa przy imponującej kulturze pracy i braku niedostatków mocy. 
Mazda nazwała to rozwiązanie skrótem DCPCI (Distribution Controlled 
Partially Premixed Compression Ignition). Oczywiście nie zabrakło też elek-
tryfikacji. Silnik ten jest wspierany przez układ miękkohybrydowy, korzy-
stający z niewielkiego silnika o mocy 12,4 kW i momencie obrotowym 153 
Nm. I to rozwiązanie Mazda również zrobiła po swojemu i znacznie lepiej 
od znanych mi wielu innych miękkich hybryd. Po pierwsze niewielka jed-
nostka elektryczna realnie wspiera kierowcę podczas ruszania, poprawiając 
czas reakcji napędu na jego polecenia. Reakcja jest praktycznie natychmia-
stowa – jak w aucie elektrycznym. Cóż, w rzeczy samej właśnie silnik elek-
tryczny najpierw zaczyna pracę, nawet tak niewielki, jak w opisywanym 
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aucie robi realną różnicę. Co ważne, bez 
zbędnej zwłoki do pracy zabiera się także 
diesel. W efekcie, gdy ci się spieszy, pierw-
sze 100 km/h w CX-60 jesteś w stanie uzy-
skać po 7,4 sekundy. W uzyskaniu takiego 
wyniku kierowcę wspiera bardzo spraw-
nie działająca 8-biegowa automatyczna 
skrzynia przekazująca moc na wszystkie 
koła z – uwaga – preferencją tylnej osi. Jak 
na komfortowego, rodzinnego SUV-a to 
naprawdę dobry wynik, ale jeszcze lepsze 
jest spalanie: 5 litrów na 100 kilometrów. 
Tak, pięć! W niemal dwutonowym (z nami 
na pokładzie nawet ponaddwutonowym), 
komfortowym, 254-konnym SUV-ie, w któ-
rym korzystaliśmy z wszelkich dostępnych 
wygód (wentylowane fotele, wielostrefowa 
klima, 12-głośnikowy system audio Bose) 
i absolutnie nie sililiśmy się na żadną 
ekojazdę, po prostu jechaliśmy zgodnie 
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z przepisami (w Hiszpanii na autostradach jest ograniczenie 120 km/h 
– nieco wolniej niż w Polsce). Dodam tylko, że zbiornik paliwa ma pojem-
ność 54 litry. Jak łatwo obliczyć, wystarczy na pokonanie ponad 1000 km 
bez odwiedzania stacji paliw. Chapeau bas, Mazda!

Takumi znaczy komfort
Mazda CX-60 bez najmniejszego wstydu może konkurować pod wzglę-
dem wyposażenia i jego jakości z modelami Mercedesa, Volvo, czy BMW 
z analogicznego segmentu. To nie żart. Szczególnie gdy mowa o topowej 
wersji wyposażeniowej Takumi. We wnętrzu naszego egzemplarza była 
stal, chrom, aluminium, piękna jasna skóra, szlachetne drewno klonowe, 
tworzywa o różnej sztywności i fakturze, a wszystko to solidnie zespolone, 
zmontowane i tworzące spójną wizualnie i pieszczącą zmysły przestrzeń 
kabiny pasażerskiej. W połączeniu z wspomnianym już przeze mnie wcze-
śniej komfortem akustycznym i chętnym do współpracy układem napę-
dowym, komfortowym resorowaniem czy dającym informacje zwrotne 
układem jezdnym czyni to z Mazdy CX-60 e-Skyactiv D samochód kom-
pletny. Czy do czegoś możemy się przyczepić? Podczas jazd w Hiszpanii 
korzystaliśmy z anglojęzycznego menu pokładowego systemu Mazdy, 

171



także z pokładowej nawigacji z komunikatami 
po angielsku. Trochę nas zdziwiło, że angiel-
skie komunikaty były uzupełnione nie tylko 
hiszpańskojęzycznymi nazwami ulic (to akurat 
zrozumiałe, w końcu byliśmy w Hiszpanii), ale 
i hiszpańskojęzycznymi liczebnikami. Jeżeli np. 
system mówił: „Turn right in 250 meters, road 
C-25”, to liczebnik 250 (odległość) wypowiadany 
był po angielsku, a numer drogi po… hiszpańsku. 
Ot, taka ciekawostka.

Ile trzeba zapłacić za to auto? Mazda CX-60 
startuje w polskim cenniku od kwoty 211 900 zł 
za bazową wersję wyposażeniową Prime-Line, 
ale w tym wariancie wybrać możemy tylko słab-
szego, 200-konnego diesla z napędem na tył. My 
dysponowaliśmy topową i mocniejszą odmianą 
Takumi AWD, która w cenniku japońskiej marki 
wyceniana jest na kwotę od 261 900 zł.

Mazda CX-60 e-Skyactiv D 
Takumi AWD  

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 4/6
• Wydajność: 6/6

 Plusy:
• Rewelacyjnie niskie spalanie
• Materiały wykończeniowe
• Komfort, akustyczny wręcz 

doskonały
• Przestronne wnętrze
• Napęd słuchający kierowcy bez 

zwłoki

 Minusy:
• Niezrozumiałe komunikaty 

nawigacji
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Francuska marka DS Automobiles już od jakiegoś czasu proponuje nam 
modele segmentu premium wyraźnie różniące się stylem i charakterem 
od niemieckiej konkurencji z tej samej półki cenowej. Miałem okazję 
bliżej poznać najnowsze, najmniejsze w portfolio marki auto. 

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

DS3 E-Tense – miejskie premium  |  Dariusz Hałas

DS3 E-Tense 
– miejskie premium
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Oto nowe, poliftowe DS3 (już bez słowa „crossback” w nazwie) E-Tense, 
czyli w pełni elektryczny model. Elektryczność tym razem oznacza rów-
nież najmocniejszą w gamie DS3 odmianę napędu.

Model DS3 to formalnie biorąc auto segmentu miejskiego (segment B), ale ten 
model bardzo odróżnia się od typowych przedstawicieli miejskich aut, takich 
jak np. Renault Clio, VW Polo, czy Opel Corsa. Widać to już na pierwszy rzut 
oka, nawet zanim zajmiemy miejsce w kabinie pojazdu. 

Nadwozie nowego DS3 poddano nieznacznym zmianom w stosunku do 
wersji przedliftowej (polift zadebiutował oficjalnie jesienią 2022 roku), 
ale byłbym ignorantem, twierdząc, że ich nie widać. Wyraźnie przepro-
jektowany pas przedni z nieco inaczej ukształtowanym, oczywiście wciąż 
bardzo eleganckim grillem, oraz zmodyfikowane kształty dziennych 
świateł LED, które nawiązując do nowego DS4, stały się zarazem wyróżni-
kiem stylistycznym francuskiej marki premium.
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Absolutnie nie ma wątpliwości, że mamy tu do czynienia z autem seg-
mentu B, ale stojącym o kilka poziomów wyżej względem wymienionych 
wcześniej mainstreamowych miejskich konkurentów. Jeszcze bardziej 
niż na zewnątrz widać to, gdy wsiądziemy do środka. Ja dysponowałem 
topową odmianą wyposażeniową Opera; tuż po otwarciu drzwi uwagę 
przykuwają pięknie obszyte skórą w charakterystycznym wzorze fotele. 
Już sam ich wygląd świadczy o tym, że mam do czynienia z nietuzinko-
wym mieszczuchem, ale zajęcie miejsca na fotelu kierowcy sprawia, że 
unoszę brwi z zaskoczenia. Napisać, że fotele są wygodne, to jak nic nie 
napisać. Skóra jest zaskakująco miękka, to zupełnie inny poziom niż skó-
rzane siedziska w „zwykłych” miejskich autach. Fotel przyjemnie otula 
ciało, jeżeli coś nie do końca pasuje, pod ręką jest bardzo zestaw siłow-
ników, które pozwalają ustawić fotel elektrycznie w bardzo szerokim 
zakresie. Oczywiście nie mogło zabraknąć pamięci ustawień fotela czy 
masaży. I to prawdziwych masaży, a nie „masaży” polegających na tym, 
że poducha wypycha rytmicznie plecy. Jest dobrze.

Wzrokiem omiatam deskę rozdzielczą i kokpit. Ergonomia jest bar-
dzo dobra, ale jakże odmienna od tej, którą znamy z niemieckich aut. 
Regulacja elektryczna okien? Jest, ale nie na drzwiach, tylko w konsoli 
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centralnej. Czy to wada? W żadnym razie, tak też jest wygodnie. Na desce 
rozdzielczej wysokiej klasy materiały, sztywniejsze tworzywa też znaj-
dziemy w kokpicie, ale są one tam, gdzie nie rzucają się w oczy i spełniają 
swoją funkcję. Boczki foteli i fragmenty deski rozdzielczej obito posta-
rzaną, uszlachetnioną skórą, a przyciski na panelu pod ekranem multi-
mediów w dotyku sprawiają wrażenie, jakby również były pociągnięte 
skórzanym materiałem. To raczej nie skóra, ale efekt robi wrażenie. 

W drugim rzędzie, jeżeli chodzi o jakość siedzisk, też jest bardzo dobrze, 
choć nie ustrzeżemy się ograniczeń wynikających z przynależności tego 
auta do miejskiego segmentu. Np. brak podłokietnika z cupholderami, 
za to pod stopami pasażerów tylnej kanapy są dość grube, miękkie 
dywaniki. Detal – powiecie. Oczywiście, ale te detale robią różnicę. 
Żeby nie było za dobrze, za minus uznaję, że siedząc z tyłu, nie mamy 
dostępu do gniazd USB. Nie ma ich w zwieńczeniu tunelu środkowego 
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(za podłokietnikiem kierowcy). Jest tu jedynie siateczka, za którą można 
włożyć jakiś drobiazg, np. smartfon. 

Modernizacji poddano również pokładowe multimedia prezentowane 
na 10,2-calowym ekranie, unowocześniony system ma prostą grafikę, nie 
uznałbym jej za piękną, ale w tym przypadku liczy się raczej czytelność 
niż wizualne bajery. Android Auto i Apple CarPlay oczywiście są, a przed 
oczami kierowcy jest jeszcze zestaw wirtualnych wskaźników w charak-
terystyczne dla marki romboidalne kształty, a także head-up display, 
niestety prezentowany na wysuwanej „szybce”, a nie w postaci obrazu 
rzuconego na przednią szybę pojazdu. No dobrze, a jak to jeździ?

Miałem okazję skorzystać z wersji E-Tense, czyli napędu w pełni elek-
trycznego, jest to też napęd, który w wyniku liftingu tego modelu 
poddano największym zmianom. W stosunku do wcześniejszej wersji 
nazywanej jeszcze DS3 Crossback urosła pojemność akumulatora trak-
cyjnego (z 50 kWh do 54 kWh), wzrosła też moc silnika elektrycznego 
(ze 136 KM do 156 KM), ale zmianą, jaka najbardziej rzuciła mi się w oczy, 
jest zauważalna poprawa efektywności energetycznej nowego napędu. 
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Dość powiedzieć, że gdy po raz pierwszy wsiadłem do w pełni nałado-
wanego, nowego DS3, komputer pokładowy wskazał mi zasięg 398 km. 
Sporo jak na akumulator o pojemności 54 kWh. Czy to realny wynik? Nie 
siląc się na żadną ekojazdę, spokojnie można liczyć na dystanse prze-
kraczające realnie 300–350 km. W mieście średnie zużycie energii, jakie 
wskazywał komputer testowanego DS3, wyniosło 14,4 kWh/100 km, gdy 
pojechałem w trasę (głównie drogi krajowe i trasa ekspresowa S7) o dłu-
gości 265 km, startowałem z pułapu 94% energii. Po pokonaniu tej trasy 
zostało mi jeszcze 16% energii w akumulatorach i 56 km szacowanego 
zasięgu, a średnie zużycie to zaledwie 15,1 kWh/100 km. Dodam jeszcze, 
bo w przypadku aut elektrycznych to istotny szczegół, że temperatura 
w trakcie pokonywania tej trasy wynosiła 11,5°C.

A jak z dynamiką? DS3 nie jest w żadnym razie „sportowcem”, auto 
w ogóle nie zachęca do dynamicznej jazdy. Oczywiście elektryczny 
napęd reaguje błyskawicznie i w mieście dość łatwo przekroczyć 
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przepisowe 50 km/h, ale już setkę osią-
gasz po 8,7 sekundy, co jest wynikiem 
nierobiącym wrażenia na osobach 
zwracających uwagę na ten parametr. 
Prędkość maksymalna to 150 km/h. 
Wystarczy.

Podsumowując, DS3 to bardzo oryginalne 
i komfortowe, choć nieduże (nieco ponad 
4,1 metra długości) auto. To samochód, 
który wyróżnia się na ulicy stylem. Oczy-
wiście nie każdemu francuska propozy-
cja musi przypaść do gustu, ale wygody 
temu autu nie odmówi nikt, bo właśnie 
komfortowi podróży podporządkowano 
wnętrze i układ jezdny tego samochodu. 
Testowana wersja z napędem elektrycz-
nym nie jest naturalnie propozycją dla 
każdego. Po pierwsze, nie ma sensu 
wybór takiego auta, jeżeli jedyne miejsca, 
gdzie mógłbyś się ładować, to publiczne 
stacje ładowania. Najtańszy prąd jest 
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wciąż w domach, zatem optymalnym 
kosztowo rozwiązaniem jest ładowanie 
prądem we własnym garażu, w topowej 
wersji ładowarka pokładowa przyjmie 
do 7,4 kW ze źródeł AC, co oznacza czas 
ładowania do ok. 7,5 godziny. Z publicz-
nych stacji DC auto przyjmie do 100 kW, 
a to oznacza, że w pół godziny naładujesz 
się do 80%, dalsze ładowanie na takiej 
stacji to strata czasu. Jest jeszcze druga 
kwestia: cena. DS3 E-Tense startuje od 
203 600 zł w wersji wyposażenia Rivoli. Ja 
dysponowałem topową odmianą Opera, 
wycenianą przez francuską markę na 
kwotę nie niższą niż 225 600 zł. 

DS3 E-Tense    
Opera     

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 4/6
• Wydajność: 4,5/6

 Plusy:
• Niebanalny, stylowy design
• Materiały i styl wnętrza
• Bardzo wygodne fotele i wysoki 

komfort podróży
• Niewielkie zużycie energii pod-

czas normalnej jazdy

 Minusy:
• Brak USB w drugim rzędzie 

w topowej wersji wyposażenia
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W dobie wszechobecnych urządzeń elektronicznych i cyfrowych 
technologii dane są jednym z najważniejszych składników naszego życia. 
Od zdjęć rodzinnych, dokumentów ważnych w pracy, po dane finansowe 
– nasze życie jest zdominowane przez cyfrowe zasoby. Dlatego warto 
zrozumieć, dlaczego regularne wykonywanie kopii zapasowych naszych 
danych jest tak istotne oraz jakie zagrożenia wiążą się z ich brakiem.

Kolejny artykuł o backupach, 
którego nikt nie przeczytaWOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Kolejny artykuł o backupach, którego nikt nie przeczyta  |  Wojtek PietrusiewiczSoftware
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Utrata danych
Najbardziej oczywistym powodem, dla którego warto robić backup 
danych, jest ryzyko ich utraty. Uszkodzenie sprzętu, awaria dysku twar-
dego, kradzież urządzenia czy przypadkowe skasowanie danych – to tylko 
niektóre z sytuacji, w których możemy stracić dostęp do cennych infor-
macji. Regularne wykonywanie kopii zapasowych minimalizuje ryzyko ich 
utraty i pozwala na szybkie przywrócenie danych w razie awarii.

Bardzo istotne jest zrozumienie, że nie chodzi tutaj o to, czy stracimy dane, 
tylko kiedy je stracimy.

Ataki cyberprzestępców
W ostatnich latach wzrost liczby ataków hakerskich i złośliwego oprogra-
mowania, takiego jak ransomware, stał się poważnym zagrożeniem. Ran-
somware to typ złośliwego oprogramowania, które szyfruje dane ofiar, 
a następnie żąda okupu za ich odblokowanie, najczęściej za pomocą 
kryptowalut. Regularne wykonywanie kopii zapasowych danych pozwala 
na szybkie przywrócenie ich stanu sprzed infekcji, eliminując koniecz-
ność płacenia okupu, co jest o tyle ważne, że odnotowano wiele sytuacji, 
w których okup został zapłacony, ale proces odszyfrowywania danych 
zakończył się błędem, który spowodował ich utratę.

Dostęp do archiwalnych wersji danych
Wykonywanie kopii zapasowych umożliwia przechowywanie różnych 
wersji dokumentów, co pozwala na przywrócenie danych do stanu 

Regularne wykonywanie kopii zapasowych danych pozwala 

na szybkie przywrócenie ich stanu sprzed infekcji, eliminując 

konieczność płacenia okupu, co jest o tyle ważne, że odno-

towano wiele sytuacji, w których okup został zapłacony, ale 

proces odszyfrowywania danych zakończył się błędem, który 

spowodował ich utratę.

SOFTWARE 183



sprzed konkretnego momentu. Ta funkcja może być niezwykle przy-
datna, na przykład w przypadku, gdy zauważamy błąd w starszej wersji 
dokumentu.

Ochrona przed katastrofami naturalnymi
Katastrofy naturalne, takie jak powodzie, pożary czy trzęsienia ziemi 
mogą spowodować poważne uszkodzenia sprzętu i utratę danych. 
Wykonywanie kopii zapasowych na zewnętrznych nośnikach lub 
w chmurze pozwala na ochronę danych przed skutkami katastrof, a tym 
samym ogranicza straty wynikające z ich utraty.

Ale jak?! Przecież to takie trudne!
Najgorszy system backupów będzie lepszy od jego braku, więc polecę 
Wam absolutnie podstawowe i proste narzędzia do zabezpieczenia swo-
ich danych. Poza Windows wszystkie są wbudowane w system opera-
cyjny na danym urządzeniu lub dostępne w App Store danej platformy.

iOS
iCloud Backup – jest to wbudowane narzędzie w iOS, które pozwala 
na automatyczne tworzenie kopii zapasowych danych i trzymanie ich 
w zaszyfrowanej formie na serwerach Apple. Obejmuje ono kopie zdjęć, 
dokumentów, ustawień, aplikacji i praktycznie wszystkiego innego 
(warunkiem jest włączony iCloud Drive). iCloud Backup jest banalnie 
łatwy w użyciu i dobrze zintegrowany z ekosystemem Apple. Tak, trzeba 
zapłacić niewielką miesięczną opłatę za iCloud Drive, ale po prostu to 
zróbcie. W przypadku najgorszego wystarczy wtedy kupić nowego iPho-
ne’a, zalogować się na swoje konto iCloud i po paru minutach będziecie 
mieli przywróconą kopię wszystkich swoich danych, łącznie z kolejno-
ścią ikon na ekranach domowych.

Android
Google One (dawniej Google Drive) jest usługą, która oferuje automa-
tyczne tworzenie kopii zapasowych danych na urządzeniach z Andro-
idem. Obejmuje kopie zdjęć, dokumentów, kontaktów i danych 
z aplikacji. To odpowiednik iCloud Backup dla Androida. Wielu produ-
centów telefonów z Androidem również oferuje własne narzędzia.
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macOS
Time Machine jest wbudowanym narzędziem w macOS, które pozwala 
na automatyczne tworzenie kopii zapasowych danych na zewnętrznym 
dysku twardym, dysku sieciowym, NAS-ie itd. Time Machine tworzy 
kopię całego systemu, wraz z plikami, ustawieniami i aplikacjami. Jest 
to proste i skuteczne rozwiązanie, dobrze zintegrowane z systemem 
macOS, ale nie oferuje niektórych możliwości dedykowanych narzędzi 
typu SuperDuper! czy Carbon Copy Cloner.

Windows
Acronis True Image jest popularnym oprogramowaniem do wykonywa-
nia kopii zapasowych danych na komputerach z systemem Windows. 
Acronis True Image oferuje szeroki zakres funkcji, w tym tworzenie 
kopii zapasowych całego systemu, poszczególnych plików lub folde-
rów, a także synchronizację danych między urządzeniami. Obok niego 
istnieje wiele podobnych narzędzi, które należy dobrać pod własne 
oczekiwania.

Po prosto zacznijcie to robić
Znam kolejną osobę, która utraciła dane. Zdjęcia przede wszystkim, ale 
nie tylko. Wszystkie. Znowu, bo to kolejna, którą znam. Backup? Brak. 
Żadnego. Absolutnie. Rozwiązaniem było wysłanie dysku do serwisu 
zajmującego się odtwarzaniem danych i zastanawianie się nad kosz-
tami, a gdy firma, z którą rozmawiasz, oferuje raty, to znaczy, że tanio nie 
będzie. Nie wiem, na czym się skończyło, ale jest to kolejne ostrzeżenie, 
które wykorzystam, aby Was odpowiednio nastraszyć.

Dbajcie o swoje dane, bo często są bezcenne i nie do odtworzenia!

Najgorszy system backupów będzie lepszy od jego braku, więc 

polecę Wam absolutnie podstawowe i proste narzędzia do 

zabezpieczenia swoich danych. Poza Windows wszystkie są 

wbudowane w system operacyjny na danym urządzeniu lub 

dostępne w App Store danej platformy.
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MacGPT

Pierwszy to tryb Menu Bar, w którym z ikonki w pasku menu otwiera 
się okno-chmurka, które jest do niej podczepione. Okno ma dwa tryby 
wyświetlania informacji – natywne lub webowe. Natywne zdecydowanie 
lepiej wygląda, ale wymaga API. Webowe korzysta natomiast z interfejsu, 
który normalnie mamy dostępny przez stronę internetową dla ChatGPT 
od OpenAI. Zaletą widoku webowego jest dostęp do GPT-4, jeśli mamy 
wykupione ChatGPT Plus (to co innego niż płatny dostęp przez API).

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

MacGPT  |  Wojtek Pietrusiewicz

MacGPT to program, który dodaje natywną obsługę GPT-3.5-turbo 
i GPT-4 (z ograniczeniami) bezpośrednio na naszym Macu, bez 
przeglądarki. Program żyje w pasku menu na górze ekranu i ma 
kilka trybów pracy.
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Drugi to tryb globalny, który otwiera prompta przypominającego 
natywne Spotlight, czyli po prostu pole tekstowe, do którego możemy 
coś wpisać. Czasami może być wygodniejsze i zdecydowanie lepiej 
nadaje się do pojedynczych kwestii, gdy nie zamierzamy prowadzić 
konwersacji.

Trzeci tryb jest fascynujący, bo MacGPT umożliwia mi wpisanie po prostu 
+gpu w jakiekolwiek pole tekstowe, jak ten artykuł, i po zatwierdzeniu 
zagadnienia za pomocą Shift + Enter, „uruchomi się tryb obliczeń na 
karcie graficznej, co pozwala na przeprowadzenie zaawansowanych 
obliczeń w krótszym czasie niż w przypadku korzystania z samego pro-
cesora. Dzięki temu, korzystając z aplikacji MacGPT, użytkownik może 
szybciej generować skomplikowane modele językowe, przetwarzać 
obrazy czy analizować dane. Jest to niezwykle przydatne narzędzie dla 
osób, które potrzebują szybkich i precyzyjnych wyników w pracy z tek-
stem i obrazami”.

No dobra, powyższy cytowany tekst wygenerowany przez GPT-3,5-turbo 
nie jest do końca prawdą, ale możecie sobie wyobrazić, jakie to może 
mieć możliwości, np. uzupełnianie zdań czy akapitów, tłumaczenie 
tekstu, generowanie kodu i wiele więcej. Niestety, tryb inline wymaga 
pozwolenia na prawa Accessibility w panelu Prywatności, a to samo 
w sobie może być niebezpieczne, więc poprosiłem ChatGPT o wytłuma-
czenie tych zagrożeń:

Dawanie programom na macOS pełnego dostępu Accessi-
bility, czyli dostęp do funkcji systemowych, może być bardzo 
niebezpieczne. Dzięki temu dostępowi programy te mogą 
robić niemal wszystko, co chcą, włącznie z uruchamianiem 
innych programów, modyfikowaniem plików lub przechwyty-
waniem danych. Jest to szczególnie niebezpieczne, gdy dany 
program nie jest zaufany lub pochodzi z nieznanych źródeł. 
Programy te mogą wykorzystać pełny dostęp do Accessibi-
lity do kradzieży poufnych informacji, instalacji szkodliwego 
oprogramowania lub przeprowadzenia ataków na system. 
Dlatego ważne jest, aby zawsze uważnie sprawdzać, o jakie 
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uprawnienia i dostępy dany program prosi przy instalacji. 
Jeśli program prosi o pełny dostęp do Accessibility, warto 
dokładnie zastanowić się, czy jest to niezbędne do jego dzia-
łania i czy jest to zaufany program. Warto również korzystać 
z programów tylko z zaufanych źródeł, takich jak Mac App 
Store lub oficjalne strony internetowe producentów.

MacGPT dostępny jest w cenie, jaką chcecie za niego zapłacić, czyli 
nawet zero EUR, jeśli uważacie, że nie jest nic warty. Podpowiem, że wart 
jest więcej niż zero.

MacGPT – cena wynosi tyle, ile uznasz za stosowne zapłacić.
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New York John F. Kennedy 
Airport (KJFK)WOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Lotnisko John F. Kennedy International Airport (KJFK) znajduje się w Queens, 
w Nowym Jorku i jest jednym z największych lotnisk na świecie, również pod 
względem ruchu lotniczego. Lotnisko zostało nazwane na cześć zamordowa-
nego prezydenta USA Johna F. Kennedy'ego i jest jednym z najważniejszych 
węzłów komunikacyjnych w Stanach Zjednoczonych. Początki JFK sięgają 
1939 roku, kiedy to miasto Nowy Jork zakupiło tereny w Queens, aby zbudo-
wać nowe lotnisko. Otwarto je w 1942 roku i początkowo nazywało się New 
York International Airport. W 1963 roku, po tragicznej śmierci prezydenta 
Johna F. Kennedy’ego, lotnisko zostało przemianowane na John F. Kennedy 
International Airport. W ten sposób stało się hołdem dla prezydenta, który 
był znanym entuzjastą lotnictwa i wizjonerem rozwoju transportu lotni-
czego. JFK od początku było bardzo ważne dla komunikacji lotniczej między 
Stanami Zjednoczonymi a innymi krajami. W 1958 roku rozpoczęto loty pasa-
żerskie samolotami odrzutowymi, co pozwoliło na znaczne skrócenie czasu 
przelotu i zwiększenie liczby przewożonych pasażerów. W ciągu kolejnych 
lat lotnisko KJFK zyskało na znaczeniu i zostało ważnym węzłem dla wielu 
linii lotniczych, w tym Delta i JetBlue. 

w partnerstwie z Orbx

New York John F. Kennedy Airport (KJFK)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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W 1972 roku otwarto nowy terminal dla Delta, który został zaprojektowany 
z myślą o obsłudze lotów transatlantyckich. W 1990 roku na JFK otwarto 
AirTrain JFK, który stanowił pierwszy system transportu publicznego zin-
tegrowanego z lotniskiem w Nowym Jorku. W kolejnych latach lotnisko 
KJFK przeszło wiele modernizacji, a w 2007 roku otwarto nowy Terminal 
5 dla JetBlue, który został zaprojektowany z myślą o maksymalnym kom-
forcie dla pasażerów. Dzisiaj lotnisko KJFK jest jednym z największych lot-
nisk na świecie, obsługując rocznie ponad 62 miliony pasażerów i ponad 
1,5 miliona ton frachtu. JFK ma sześć terminali i ponad 120 bramek, które 
obsługują loty do ponad 90 krajów na całym świecie. W 2017 roku ogło-
szono plan modernizacji i rozbudowy lotniska, który ma na celu zwiększe-
nie jego pojemności i poprawę efektywności działania. W ramach projektu 
planuje się m.in. budowę nowych terminali, rozbudowę istniejących, 
modernizację infrastruktury i wprowadzenie nowoczesnych technologii, 
takich jak automatyczna kontrola paszportowa.

Ciekawostki o JFK:
• Lotnisko KJFK jest jednym z trzech lotnisk obsługujących Nowy Jork, 

obok lotniska LaGuardia i Newark Liberty International Airport.
• Jeden z pasów startowych na lotnisku KJFK mierzy prawie 4,5 km.
• Na JFK odbywały się liczne sceny filmowe, m.in. w filmach „Król Lew”, 

„Zły porucznik” czy „Terminal”.
• W 1962 roku na lotnisku KJFK odbył się pierwszy koncert The Beatles 

w Stanach Zjednoczonych.
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Wydanie JFK dla MSFS ma możliwość włączania i wyłączania wielu dodat-
kowych funkcji, jak ludzie we wnętrzach, same wnętrza, samochody na 
parkingach od strony lądowej i wiele więcej. Pomaga to osiągnąć sensowną 
wydajność na wolniejszych komputerach, szczególnie że NYC i okolica 
zawsze była ekstremalnie wymagająca.

Produkt: New York John F. Kennedy Airport dla MSFS

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu (MSFS): 4,25 GB

Cena: 28,28 EUR
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Dublin Airport v2 (EIDW)
WOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Lotnisko Dublin (EIDW) znajduje się w hrabstwie Fingal w Irlandii i jest jed-
nym z największych lotnisk w kraju. Jego historia rozpoczyna się w 1917 roku, 
kiedy to w pobliżu Swords, niedaleko Dublinu, zaczęto budować wojskowe 
lotnisko Collinstown, nazwane na cześć Michaela Collinsa, jednego z przy-
wódców walki o niepodległość Irlandii. W latach 20. i 30. lotnisko Collin-
stown było wykorzystywane przez pocztowe linie lotnicze i lotnictwo 
wojskowe, a w 1936 roku zostało przekształcone w cywilne lotnisko pasażer-
skie. W czasie II wojny światowej lotnisko było wykorzystywane przez Royal 
Air Force i stało się jednym z najważniejszych węzłów w komunikacji z Ame-
ryką Północną. Po wojnie, w 1947 roku, przeprowadzono jego reorganizację, 
zmieniając jego nazwę na Dublin Airport. W kolejnych dziesięcioleciach 
lotnisko przechodziło wiele modernizacji i rozbudów, aby sprostać rosnącej 
liczbie pasażerów i potrzebom lotnictwa cywilnego. W latach 80. rozpoczęto 
budowę drugiego pasa startowego na lotnisku, aby zwiększyć przepusto-
wość i poprawić bezpieczeństwo – został oddany do użytku w 1989 roku. 
W latach 90. i 2000. lotnisko Dublin zwiększyło swoją liczbę pasażerów, 
obsługując rocznie ponad 20 mln osób. W 2014 roku rozpoczęto kolejną roz-
budowę, w ramach której powstał trzeci terminal pasażerski i kolejny par-
king dla samochodów. W 2020 roku, w trakcie pandemii COVID-19, lotnisko 
Dublin zakończyło budowę kolejnego pasa startowego, który ma poprawić 
przepustowość i zmniejszyć opóźnienia lotów. 

w partnerstwie z Orbx

Dublin Airport v2 (EIDW)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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Nowy pas startowy, o długości 3,1 km, znajduje się na północ od istnieją-
cych i jest przeznaczony głównie dla dużych samolotów międzynarodo-
wych. Nowy pas 28R/10L jest wyposażony w najnowocześniejsze systemy 
oświetleniowe i nawigacyjne, które pozwalają na bezpieczne i wydajne 
operacje lotnicze. Dodatkowo, lotnisko Dublin zainwestowało w nową 
wieżę kontroli lotów oraz systemy zarządzania ruchem lotniczym, aby 
zapewnić szybkie i efektywne kierowanie ruchem. Wraz z oddaniem do 
użytku pasa północnego, lotnisko Dublin zwiększyło swoją przepustowość 
do ponad 40 mln pasażerów rocznie. Dublin Airport jest obecnie jednym 
z największych lotnisk w Europie i ważnym węzłem komunikacyjnym dla 
linii lotniczych z całego świata.

Polski deweloper, MK Studios, niedawno wydał drugą wersję lotniska 
w Dublinie dla MSFS, która została uaktualniona o wszystkie nowości, zbu-
dowane w trakcie trwania pandemii C19, w tym o pas 28R/10L. Osoby, które 
kupiły v1 kilka lat temu, nie dostały rabatu na upgrade do v2, ale pomimo 
to, warto go kupić, po pierwsze po to, aby wspierać polskiego dewelopera, 
a po drugiego dlatego, że to naprawdę świetne lotnisko.

Produkt: Dublin Airport v2 dla MSFS

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu (MSFS): 2,31 GB

Cena: 24,99 AUD / 15,09 EUR

GRY 198

https://orbxdirect.com/product/mkstudios-eidw-v2-msfs


Jaki rower 
wybrać, 
by bezpiecznie 
przewozić 
małe dziecko?

Jak przygotować
rower do
przewozu dzieci?

Jak jeździć 
z dzieckiem na
rowerze?

www.roweremzdzieckiem.pl

#bikewithkids

1/2

2/3

3/3

https://edzitron.medium.com/there-is-simply-too-much-internet-7ed232938709


Centrum sterowania i rozmiar 
fontów w aplikacjach

MACIEJ SKRZYPCZAK
@mskrzypczak Centrum sterowania to miejsce, z którego można szybko wykonać 

konkretne czynności, jak choćby włączyć latarkę, uruchomić 
Bluetooth itp. Na przestrzeni lat w Centrum sterowania Apple 
udostępniło sporo nowych przełączników. Jeden z nich pozwala na 
sterowanie rozmiarem fontów w aplikacjach.

Centrum sterowania i rozmiar fontów w aplikacjach  |  Maciej Skrzypczak

Porady

Jeśli nie macie tego 
przełącznika w swoim 
Centrum sterowania, 
to, aby go dodać, 
musicie uruchomić 
aplikację Ustawienia, 
a tam znaleźć sekcję 
Centrum sterowania.

Przełącznik, który nas 
interesuje, to Wielkość 
tekstu. Znajdziecie go 
na samym dole. Aby go 
dodać, wystarczy, że 
wciśniemy zielony plus 
z lewej strony. Przy oka-
zji możecie też dodać 
inne przełączniki.

W razie czego 
możecie zmienić 
kolejność przełącz-
ników, przesuwając 
je w sekcji Wyświe-
tlane narzędzia.
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Skoro mamy to już 

ustawione, wystar-

czy, że urucho-

mimy aplikację, 

która umożliwia 

zmianę rozmiaru 

tekstu.

Następnie wysu-

wamy Centrum 

sterowania z pra-

wej górnej kra-

wędzi ekranu 

i szukamy naszego 

przełącznika do 

rozmiaru tekstu.

Domyślnie wielkość 

tekstu zmienimy dla 

wszystkich aplikacji. 

Ale możemy też to 

skonfigurować dla 

poszczególnych. 

W tym celu musimy 

przesunąć dolny 

suwak na pozycję 

Tylko [nazwa otwar-

tej aplikacji].
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Górnym suwa-

kiem zmienimy 

teraz wielkość 

tekstu wyłącznie 

dla wskazanej 

aplikacji.

W odróżnieniu od 

globalnego suwaka 

ten ma szerszy 

zakres zmian wiel-

kości – od 80%

…aż do 310%.

PORADY 202



REKOMENDOWANY PRZEZ:

TECHNOLOG IE | CZŁOWIEK | KAWA

https://boczemunie.pl


Kojarzycie pewnie markę Asics. W moim biegowym świecie jest 
szalenie popularna, głównie za sprawą butów, które produkuje. Przy 
okazji ostatniego startu w półmaratonie warszawskim miałem zresztą 
szczęście biec w ich nowych startówkach Gel-Nimbus 25 M. Kapitalny 
but, ale dziś nie o tym. Dziś o tym, co właściwie znaczy Asics (アシックス, 
Ashikkusu) i dlaczego to ważne.

Asics: W zdrowym 
ciele zdrowy duchKRZYSZTOF KOŁACZ

@kolaczkrzysztof

Asics: W zdrowym ciele zdrowy duch  |  Krzysztof Kołacz

Felietony
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A
アシックス, Ashikkusu
Nazwa wywodzi się od łacińskiego „Mens sana in corpore sano”, które 
najzgrabniej możemy przetłumaczyć na polskie: „W zdrowym ciele 
zdrowy duch”. Jeszcze inne, spotykane częściej w krajach anglojęzycz-
nych tłumaczenie to dosłownie: „A sound mind, in a sound body”. I ono 
jest mi bliższe.

Moja biegowa historia to zdecydowanie bardziej Pireneje niż prosta, 
asfaltowa droga, choć jestem biegaczem ulicznym. Opowiadałem o niej 
już niejeden raz w swoim podcaście – „Bo czemu nie?”. Wychodzę 
z założenia, że powinniśmy siebie wzajemnie inspirować do lepszych 
i większych rzeczy. Do przekraczania naszego – „Nie da się” – ale też do 
rozsądnego – „W swoim czasie” – kiedy faktycznie aktualnie ciało odma-
wia współpracy. Nauczyłem się tego po dziesiątkach kontuzji, wypadnię-
tych dyskach, grożącym mi paraliżu, ale wciąż doskonale pamiętając, że 
po rekonstrukcji prawej nogi w wieku 12 lat lekarze mówili wprost: „O ile 
będzie chodził, to wszystko”.

Ostatnia, warszawska życiówka na półmaratonie (1 godz. 46 minut) była 
jednym z najspokojniejszych biegów długodystansowych, jakie biegłem. 
Od samego rana panował jakiś taki niewytłumaczalny do końca spo-
kój. Już po czwartym kilometrze wiedziałem, że chcę, aby ten bieg tak 
wyglądał do końca. Stukot butów, który tworzy kakofonię dźwięków nie 
do opisania i którego można doświadczyć, tylko biegając z innymi, cał-
kowicie współgrał z tym, co działo się w głowie. I kiedy czytam to zdanie: 
„A sound mind, in a sound body”, myślę właśnie o tej harmonii. O tym, 
że ten czy inny sport, a zatem każdy start, każdy trening i każda jego 
późniejsza analiza – to takie mikrokoncerty.

Na scenę wchodzą wówczas nasze ambicje, doświadczenia (pozytywne 
i negatywne), a w bębny uderza ego, które zawsze chce więcej, mocniej 

Każdy start, każdy trening i każda jego późniejsza analiza 

– to takie mikrokoncerty.
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i szybciej. I zdecydowanie zbyt często próbujemy grać na bębnach, 
zamiast pobawić się w dyrygenta tego całego chaosu. Zamiast podej-
mować małe i wielkie decyzje, że teraz będzie to brzmiało tak, aby 
później mogło inaczej.

Harmonia
Tyle mówi się o inspiracji takimi postaciami jak Iga Świątek czy Lewis 
Hamilton. O podejściu #NeverGiveUp, ale też o umiejętności wygrywa-
nia, pomimo przegranej. Tylko nikt nie mówi tak ochoczo o tym, że za 
każdym #NeverGiveUp stoi, trzymając się muzycznej analogii, solidna 
partytura, którą ktoś rozpisywał przez długie tygodnie, miesiące, a cza-
sem całe życie. Że za silnym mentalem czasem stoją tytani, którymi się 
inspirujemy, a czasem jedno wydarzenie z naszego życia, które zmieniło 
zasady gry na zawsze. Nie ma złotej reguły.

Owszem, w każdym sporcie są jakieś reguły, ale nikt nie stworzył jesz-
cze przepisu na szybki i trwały sukces. Z każdym kolejnym startem 
uczę się, że kluczem są takie momenty, jak całe 21 097,5 m w marcowe 
deszczowe przedpołudnie. Kiedy każdy kolejny krok wybija w głowie 
rytm podsumowania kolejnego, solidnego etapu naszego życia. Co 
dalej? Rock 'n' roll!
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Pierwszy kwartał tego roku upłynął mi pod znakiem dziwnych awarii związanych 
z usługami Apple. Zaczęło się w styczniu, kiedy żona straciła dostęp do 
sterowania całym naszym mieszkaniem. I to bynajmniej nie ze swojej winy, co 
szeroko opisałem na łamach iMagazine.pl. W tym przypadku uaktualnienie do 
iOS 16.4 naprawiło wszystko – w przeciwieństwie do wydanego w ten sam dzień 
macOS 13.3, który przyniósł nowy problem.

Gdzie i jak szukać pomocy, gdy pojawi się 
problem z systemami Apple?

KRZYSZTOF KOŁACZ
@kolaczkrzysztof

Gdzie i jak szukać pomocy, gdy pojawi się problem z systemami Apple? |  Krzysztof Kołacz
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A
Siła ekosystemu
Gdyby ktoś poprosił mnie o wskazanie, powiedzmy pięciu funkcjonal-
ności, które wyróżniają platformę i cały ekosystem Apple na tle konku-
rencji, wybrałbym te, które odzyskują mój czas. Na tej liście, w pierwszej 
trójce, znalazłoby się odblokowywanie Maca za pomocą sparowanego 
z tym samym kontem iCloud Apple Watcha. Automagicznie. Jak to 
u Apple bywa – o ile wszystkie elementy owego ekosystemu działają.

Coraz częściej jednak coś idzie nie tak. Najgorzej sprawy się mają, jeśli 
problem tkwi po stronie serwerów Apple czy iCloud. Głównie z uwagi na 
fakt, że Apple, dbając o naszą prywatność, ma też ograniczone możliwo-
ści pomagania nam zdalnie, gdy zajdzie taka potrzeba. Co nie oznacza, że 
pomóc nie może.

Słuchacze mojego podcastu i czytelnicy iMagazine dość często pytają 
mnie, dokąd się udać, gdy nie działa? Odpowiedź nie jest jednoznaczna, 
ale liczba półprawd i niedopowiedzeń, na które można trafić w naszej 
bańce technologicznej, skłoniła mnie do zebrania tego w sensowną listę. 
Mam nadzieję, że wielu z Was to uspokoi i pomoże.

Telefon do…?
Po pierwsze, pamiętajcie, że istnieje oficjalne Wsparcie Apple w języku 
polskim. Telefoniczne. Tak – odbiera człowiek i wbrew opinii wielu „eks-
pertów” ludzie pracujący w polskim oddziale Apple są w stanie pomóc 
w naprawdę wielu przypadkach. Kiedy zatem trafiacie na opinię wyra-
żoną przez blogera czy podcastera dotyczącą „braku kompetencji” po 
ich stronie – radzę zastanowić się dwa razy, czy nie marnujecie Waszego 
czasu na takie treści.

Owszem, czasami problem jest bardziej skomplikowany i wymaga 
konsultacji z kimś wyżej, ale Apple taką konsultację za nas przeprowa-
dzi albo poinformuje o możliwości przełączenia na infolinię w języku 
angielskim. Wielokrotnie, przy okazji pomagania klientom z wdrażaniem 
podcastów czy subskrypcji w ramach Apple Podcasts, rozmawiałem 
i korespondowałem z osobami specjalizującymi się w tej usłudze z Tek-
sasu, Irlandii czy Wielkiej Brytanii. Nigdy nie było z tym najmniejszego 
problemu i w 8 na 10 przypadków otrzymałem oczekiwaną pomoc.
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Po drugie, szukajcie odpowiedzi w języku angielskim. Zwłaszcza 
w sieci. Choć polska społeczność Apple rośnie w siłę z roku na rok, 
to nadal możemy oszczędzić naprawdę ogromną ilość czasu, szuka-
jąc rozwiązania po angielsku. Fora takie jak: forum Wsparcia Apple, 
forum serwisu MacRumors, czy po prostu serwis Reddit – to kopalnia 
potencjalnych rozwiązań problemów z działaniem systemu czy kon-
kretnej usługi. Dodatkowo rozwiązania te przetestował już ktoś, a my 
nie stajemy przed tym zadaniem jako pierwsi. Tutaj warto pamiętać 
o zdrowym dystansie do tego, co czytacie i odpowiedzialności, którą 
ponosicie sami. Nikt nie wyśle służb do internetu na forum XYZ. To 
tak gwoli przypomnienia.

I w końcu po trzecie – śmiało możecie udać się 
do salonów polskich APR-ów Apple. Jasne, że nie 
zawsze znajdziecie tam geniuszy wsparcia tech-
nicznego, ale powinniście znaleźć chęć pomocy, 
która czasami wystarczy. Wiele z problemów 
wynika z naszego (i mówię to także do siebie, 
jako nerda) niezrozumienia błahych kwestii, które 
potrafią umykać nam w bańce technologicznej. 
Pamiętajcie, że praca w takich salonach nie należy 
do najłatwiejszych, a osoby ją wykonujące to 
w sporej większości prawdziwi pasjonaci Apple. 
Część z nich zapewne czyta również ten tekst. 
Pozdrawiam Was i dziękuję za Waszą pracę!

Na koniec dnia wszyscy jesteśmy ludźmi. Także inżynierowie w Apple. 
Wszyscy popełniamy błędy i wszyscy chcemy nie napotykać dziw-
nych problemów z działaniem czegokolwiek. Tylko widzicie, tak nie 
działa świat. Albo będziemy otwarci na siebie i własne doświadczenia, 
albo stracimy o wiele więcej niepotrzebnych nerwów i emocji, szu-
kając wszechwiedzącego eksperta. Nie wiem, czy wiecie, ale orygi-
nalne strefy pomocy w sklepach Apple na całym świecie (Genius Bar) 
powstały nie po to, aby postawić tam samotnych geniuszy, do których 
nikt nie podejdzie, ale po to, aby wspólnie móc rozwiązywać problemy 
i na końcu móc krzyknąć: Geniusz!

Oryginalne strefy pomocy 

w sklepach Apple na 

całym świecie (Genius 

Bar) powstały nie po to, 

aby postawić tam samot-

nych geniuszy.
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Czas tak szybko leci… Święta, do tego publikacja wydania specjalnego 
iMag Kitchen 2023 – wszystko to spowodowało, że mam opóźnienie 
i winien jestem Wam podsumowanie mojego czelendżu. Marzec minął 
– ciśniemy.

Czelendż 2023 
– podsumowanie marcaDOMINIK ŁADA

@dominiklada

Czelendż 2023 – podsumowanie marca  |  Dominik Łada
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W
Wyniki marca
W marcu:
• przebiegłem 61,95 km,
• przepłynąłem 6,33 km,
• dynamicznie przeszedłem 121,67 km,
• na trenażerze przejechałem 268,51 km z przewyższeniem na poziomie 

2096 m,
• do tego w plenerze przejechałem 35 km,
• zaliczyłem wyprawę skiturową 14,6 km.

W sumie, wagowo, dało mi to w naszym czelendżu 1083,23 km. Myślałem, 
że będzie gorzej, bo w marcu nie miałem nart, które w lutym zrobiły 
robotę. W tym miesiącu królował trenażer oraz dość niespodziewana… 
wyprawa skitourowa, na którą zaprosiło mnie, w zastępstwie za Wojtka, 
Porsche. Było to coś niesamowitego, ale o tym za chwilę. Udało mi się 
też pierwszy raz pobić swój osobisty rekord w pływaniu i przekroczyłem 
3600 m. W kwietniu planuję pobić na basenie dystans Iron Mana, czyli 
3800 m – już teraz widzę, że to nie kwestia wydolności, tylko czasu, któ-
rego zwyczajnie brakuje mi podczas doby.
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Zakopane z Porsche
Absolutnym sztosem był niespodzie-
wany wyjazd do Zakopanego. W sumie 
od dawna już tak jest u nas w redakcji, 
że w większości przypadków na różne 
wyjazdy jadę w czyimś zastępstwie. Tym 
razem Wojtek, mówiąc brutalnie, chciał 
się mnie pozbyć z internetu, bo planował 
start nowej strony iMagazine. Sprytne 
zagranie, nie zorientowałem się, o co mu 
chodziło. Że też nie zastanowiło mnie, 
że Wojtek nigdy żadnej imprezy Porsche 
nie odpuszcza. Nowa strona jest i hula 
– gratulacje dla całego teamu. Tymcza-
sem ja miałem niepowtarzalną okazję, 
po pierwsze przetestować WSZYSTKIE 
wersje Porsche Taycan w warunkach 
zimowo-górskich, a po drugie – udać się 
na wyprawę skitourową.
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2,5 tony na wąskich serpentynach, 
czasem lekko oblodzonych, dawało 
świetnie radę. Pojeździliśmy zarówno 
po polskiej, jak i słowackiej stronie Tatr. 
Taycan prowadzi się znakomicie – to 
czysta przyjemność mieć poczucie tej 
mocy pod pedałem. Zaskoczyło mnie 
kilka rzeczy. Nie miałem świadomo-
ści, jak jest on ciężki, a przy tym jaki 
zwinny i relatywnie mało prądożerny. 
Jadąc spokojnie, w zależności od wersji, 
udawało się zejść nawet do 15–17 kWh. 
Oczywiście, depnięcie powodowało, że 
sky is the limit. W każdym razie zasięg 
oscylował na poziomie realnych 350 
km i to było drugie zaskoczenie. Kolej-
nym była kwestia konfiguracji. Część 
samochodów była z polskiego parku 
prasowego, a część przyjechała specjal-
nie na tę imprezę z niemieckiego. Jak 
dowiedzieliśmy się od przedstawicieli 
producenta, Polacy częściej zamawiają 
pełne i lepiej wyposażone wersje niż 
Niemcy. Nasze egzemplarze były abso-
lutnie topowe. Niemieckie były np. bez 
kamer i to wynikało właśnie z kwestii, że 
takie są przyzwyczajenia na tamtejszym 
rynku, zatem tak skonfigurowane są te 
ich modele. Niemcy mniej przywiązują 
uwagę do gadżetów, jak się okazuje. 
Następnym zaskoczeniem była specjalna 
szyba w dachu panoramicznym, która 
przyciskiem matowała się w całości 
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albo w specjalnym wzorze – ale to genialnie wyglądało. Ostatnim zasko-
czeniem, a może bardziej opcją, było „zapamiętywanie” przez Taycany 
nierówności/śpiących policjantów. Gdy podjeżdża się powoli (poniżej 40 
km/h) do tego typu przeszkody i podniesie się zawieszenie, komputer 
zapamiętuje miejsce i ustawienia, a następnym razem jak przejeżdżamy 
w tym samym miejscu, automatycznie sam się podnosi – magia.

Ale wróćmy do skitourów. Impreza była pod tytułem Skitour x Porsche 
Taycan 2023 – to zobowiązywało. Trafiła nam się przepiękna pogoda. 
Pełna lampa, dość ciepło, jednocześnie sporo śniegu. Wyżej trochę 
wiało, ale w niższych partiach było cudownie. Plan wyprawy zakładał 
w pierwszej kolejności szkolenie lawinowe w dolinie, a potem wejście na 
skitourach na Kasprowy.

Gdy wybieramy się w Tatry, do tego właśnie na skitourach, to warto takie 
szkolenie przejść. W górach w taką pogodę nie jest trudno o wypadek 
i warto wiedzieć, jak postępować. Szkolenie prowadziło dwóch doświad-
czonych TOPR-owców.
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Po szkoleniu miał być obiad i wejście na Kasprowy. Okazało się, że poza 
mną i jednym z fotografów nie było chętnych na takie wyzwanie. Dzięki 
temu we trzech, z jednym ze wspominanych wcześniej ratowników 
TOPR, mieliśmy kameralne podejście. Wspinanie się przez 14,5 km o pra-
wie 1000 m w pionie w takiej małej grupie jest zdecydowanie bardziej 
efektywne. Nie mówiąc o tym, że był to mój pierwszy raz na skitourach. 
Na nartach jeżdżę od prawie 40 lat, ale nigdy nie zdecydowałem się 
podchodzić. Teraz tego żałuję. To świetny sport. Narty i buty są inne 
i trzeba się do tego przyzwyczaić, ale satysfakcja z podejścia i potem 
zjazd z samej góry wszystko wynagradza. Skitoury są coraz popularniej-
sze, a w warunkach tatrzańskich to wręcz sport narodowy, bo łatwiej 
i szybciej jest w taki sposób wejść na sam szczyt, niż stać godzinami 
w kolejce do kolejki linowej – nic w tej kwestii nie zmieniło się od lat, 
tylko ludzie teraz dopiero skitoury odkryli.
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Girona
Marzec obfitował w wyjazdy. Ledwo 
zdążyłem wrócić z Zakopanego, a już na 
drugi dzień wylatywałem na testy naj-
nowszych silników Mazdy. Prezentacja 
odbywała się w Gironie, na pięknym polu 
golfowym. Będziecie mogli o tym prze-
czytać w najnowszym, majowym iMaga-
zine w tekście Darka Hałasa. Tymczasem, 
korzystając z okazji, udało mi się pobie-
gać po okolicy i dowiedzieć się naocznie, 
że rezydencje na terenie pola są budo-
wane przez naszych krajan.

Amsterdam
Miesiąc zakończyłem rodzinnie podczas 
przedłużonego weekendu w Amsterdamie. 
O wyjeździe i jego kontekście również 
przeczytacie w majowym wydaniu, tym-
czasem muszę pochwalić mojego 9-let-
niego syna, który dzielnie towarzyszył mi 
w pieszych wędrówkach po kilkanaście 
kilometrów dziennie. Sam jestem pod 
wrażeniem, że dał radę i nie marudził.

Marzec zamknięty. Gdy piszę te słowa, 
w zasadzie zamyka się też już kwiecień. 
Dużo się dzieje, ale nadal podtrzymuję 
ciśnienie. Damy radę!
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Od mniej więcej 2012–2013 nosiłem opaski fitnessowe. Od 2014 pierwsze 
zegarki smart – Pebble. Pierwszego Apple Watcha odebrałem w dniu 
premiery, czyli w 2015 roku. Mam wrażenie, że dzięki temu mam dość 
dobre rozeznanie w temacie zegarków smart. Ponieważ w ostatnim 
czasie wyszło parę bezsensownych dyskusji w socjalach, postanowiłem, 
że uściślę, jak powinno się dzielić tego typu urządzenia.

Co jest, a co nie jest 
smartwatchem?DOMINIK ŁADA

@dominiklada

Co jest, a co nie jest smartwatchem?  |  Dominik Łada
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S
Smartwatch
Smartwatch to taki zegarek, który może coś więcej niż opaski sportowe. Może 
zastąpić nam telefon, są dostępne na niego aplikacje inne niż dotyczące 
sportu lub zdrowia, można nim płacić, obsługiwać inteligentny dom itp.

W tej kategorii dominują Apple Watche i produkty Samsunga oraz oczy-
wiście Googlowski WearOS (od zeszłego roku też w zegarkach Samsunga).

Aspirującym do tej kategorii jest Amazfit, który ma coraz więcej dostęp-
nych aplikacji w swoim sklepie (w tej chwili już kilkaset z przeróżnych 
kategorii: od produktywności, po kalkulatory, mapy, sterowanie urzą-
dzeniami itd.). Zaraz będzie można nim płacić (najnowsza informacja 
prosto od producenta to 09.2023). Można nim obsługiwać, w ograniczo-
nym zakresie, ale jednak, Smart Home.

Tego typu sprzęt, ze względu na swoje możliwości i funkcje, siłą rzeczy 
krócej działa na baterii, bo więcej może, ma rozbudowane funkcje fit + 
health i oczywiście więcej kosztuje.
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Zegarki sportowe
Kolejną kategorią są zegarki sportowe. 
Tutaj bezapelacyjnie królem jest Garmin, 
ale niedaleko jest Polar i Suunto. Bateria 
działa długo (czasem wręcz baaardzo 
długo) i są to urządzenia z niezwykle roz-
budowanymi funkcjami monitorowania 
naszego organizmu podczas uprawiania 
sportu. Nikt inny tego tak dobrze nie robi. 
Ilość informacji, ich analiza i aplikacje to 
zupełnie inna liga. Są to sprzęty w zasa-
dzie tylko dla profesjonalistów – jedynie 
oni są w stanie je w pełni wykorzystać. 
Choć nie brakuje „niedzielnych sportow-
ców”, którzy ich używają.

Zegarki „zdrowotne”
Kolejna kategoria są to zegarki, które 
określiłbym jako „zdrowotne”. Czyli takie, 
które mają bardzo rozbudowane funk-
cje dotyczące monitorowania naszego 
zdrowia, poparte certyfikacją wybitnych, 
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światowych uczelni i ośrodków zdrowia – są tutaj w zasadzie tylko dwaj 
producenci – Withings ze swoim ScanWatch i Horizon oraz Googlowski Fit-
bit z modelem Sense 2.

Jeden i drugi producent ma podpisane umowy z najlepszymi, przez 
co możemy być pewni, że dane, jakie pobierają, są najbardziej zbli-
żone do tych, jakie możemy odczytać na profesjonalnych, szpitalnych 
urządzeniach.

Cała reszta to… opaski
CAŁA RESZTA, nieważne, że wygląda jak zegarek, czasem bardzo elegancki 
i świetnie wykonany, to są opaski fitness, które w ograniczonym zakresie 
mierzą nasze poczynania sportowe, funkcje zdrowotne mają, ale wyniki co 
najwyżej możemy traktować informacyjnie. Tyle w nich „smart”. Tutaj, w tej 
kategorii jest CAŁA RESZTA RYNKU, bez względu na to, co pisze producent.
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W niedzielę, 23 kwietnia Polskie Sieci Elektroenergetyczne ogłosiły 
zagrożenie bezpieczeństwa energetycznego dostaw energii elektrycznej 
w Polsce. Tym zagrożeniem wg PSE jest nadwyżka energii z OZE. To nie 
jest dobra wiadomość dla posiadaczy paneli fotowoltaicznych i innych 
instalacji OZE, ale nie ma prostego rozwiązania tego problemu w Polsce.

Fotowoltaika się w Polsce jeszcze 
nie rozpędziła, a już ją dławiąDARIUSZ HAŁAS

@blob_tech

Fotowoltaika się w Polsce jeszcze nie rozpędziła, a już ją dławią  |  Dariusz Hałas
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Możecie zapytać, ale jak to, nadmiar mocy to chyba dobrze? Produkujemy 
dużo czystej energii z OZE i zagrożenie bezpieczeństwa? Wspomniane 
„zagrożenie bezpieczeństwa” to formuła, która zezwala PSE na wydawanie 
dyspozycji odłączenia źródeł energetycznych od sieci, niezależnie od tego, 
kto jest ich właścicielem. Liczysz na rekompensatę, bo zainwestowałeś 
w panele i chcesz mieć niższe koszty energii? Tu można się zdziwić. Reduk-
cje wynikające z „zagrożenia bezpieczeństwa” nie podlegają wypłacie 
rekompensaty od operatora sieci energetycznej.

Wiosenny słoneczny dzień, taki jakim był 23 kwietnia 2023 roku, to warunki 
wręcz idealne dla sprawności instalacji fotowoltaicznych. Słońce jest 
już wysoko nad horyzontem (najdłuższy dzień wszak już za 2 miesiące), 
a z drugiej strony nie ma jeszcze upalnych temperatur, które obniżają 
sprawność paneli fotowoltaicznych. W efekcie panele, niezależnie do kogo 
należały, bardzo sprawnie produkowały prąd. Problem w tym, że polska 
sieć nie miała wolnej przestrzeni by tą wygenerowaną moc przyjąć i zago-
spodarować, bo popyt niski, a ceny, usztywnione przez państwo, wciąż 
wysokie mimo nadwyżki produkcji energii.
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W rezultacie według danych PSE prognozy na niedzielę 23 kwietnia zakła-
dały produkcję z samej fotowoltaiki na poziomie rzędu 7,5 GW mocy 
w szczycie. Do tego trzeba dodać jeszcze ok. 3 GW z farm wiatrowych. 
Z drugiej strony zapotrzebowanie na energię elektryczną w niedzielę jest 
niskie, wiele zakładów nie pracuje, handlu nie ma, a przy ładnej pogodzie, 
zamiast korzystać z prądu w domach, wolimy gdzieś wyjść. Do tego nie 
trzeba jeszcze uruchamiać klimatyzacji, bo przecież upałów nie ma.

Efekt? Jak kalkuluje serwis wysokienapiecie.pl, tego pogodnego dnia samo 
polskie OZE byłoby w stanie pokryć 2/3 zapotrzebowania całego kraju. 
Niestety, miks energetyczny Polski jest oparty na blokach węglowych 
z XX wieku, których wyłączenie jest… trudne, do tego może generować 
poważne awarie. Ich ponowny rozruch mógłby potrwać znacznie dłużej 
niż skok zapotrzebowania w kolejny dzień, poniedziałek, gdy już ruszą 
fabryki, handel, biura, a słońca może być mniej. Wówczas prądu mogłoby 
naprawdę zabraknąć.

Niedzielne „zagrożenie bezpieczeństwa energetycznego” to sytuacja w prak-
tyce nieodczuwalna dla konsumentów, bo nie ma mowy o żadnych blac-
koutach, czy przerwach w dostawach energii – tej było przecież za dużo. 
Wyłączono więc to, co wyłączyć najłatwiej. W godzinach 11-17 23 kwietnia, 
czyli w czasie najlepszego nasłonecznienia, źródła OZE podpięte pod sieć 
średniego napięcia (poniżej 110 kV) nie produkowały prądu dla sieci.

W Polsce, w przeciwieństwie do np. Szwecji, Holandii i innych krajów 
Zachodniej Europy, nie stosuje się tzw. dynamicznych taryf energii, w któ-
rych stawki za energię zmieniają się w zależności od sytuacji na rynku 

Problem w tym, że polska sieć nie miała wolnej przestrzeni by 
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energii. W efekcie w czasie dużych nadwyżek energetycznych konsumenci 
mogą np. ładować swoje auta, czy wykorzystywać systemy ogrzewania 
np. wody (elektryczne oczywiście), przy wręcz ujemnych cenach energii 
i jeszcze na tym zarabiać. Tak, to nie żart: inteligentne sieci energetyczne 
i dynamiczne taryfy energii wręcz zachęcają konsumentów, by np. wsta-
wiali pieczeń do elektrycznego piekarnika, czy uruchamiali pranie w czasie 
nadwyżki energii w sieci energetycznej, dzięki czemu mogą zużyć prąd za… 
ujemną cenę i jeszcze zredukować własne rachunki za prąd.

Niestety, wymaga to sieci energetycznej o znacznie wyższej elastyczności, 
a tego w Polsce wciąż nie ma. W efekcie zarządcom rynku energii, takim 
jak PSE pozostają działania administracyjne, takie jak przymusowe odcię-
cie OZE od sieci energetycznej.

Takie sytuacje wraz z rozwojem OZE i zwiększającą się dywersyfikacją 
technologii produkcji energii będą zdarzać się coraz częściej, przynajmniej 
do czasu, gdy opłacalność dużych magazynów energii nie będzie wyższa 
niż zgoda na odłączenie i – mówiąc wprost – zmarnowanie części poten-
cjału produkcyjnego OZE. W Polsce mało kto rozumie jak naprawdę dzia-
łają sieci energetyczne, w rezultacie presja społeczna na rząd i rozwój sieci 
energetycznych jest niska. Może czas to zmienić?
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Od innych pieniędzy cyfrowych, takich jak inne kryptowaluty czy 
bankowy pieniądz fiducjarny, Bitcoin różni się tym, że jest całkowicie 
odporny na manipulacje. To czyni go systemem unikalnym. 

(Kontynuacja artykułu opublikowanego w numerze z kwietnia 2023 r.)

Bitcoin: System pieniężny 
i pieniądz, jakich nie było (część 2)GRACJAN PIETRAS

@GracjanPietras

Bitcoin: System pieniężny i pieniądz, jakich nie było (część 2)  |  Gracjan Pietras

Strefa Bitcoina
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P
Prawda w sieci Bitcoina
Ustaliliśmy już, że Bitcoin jest księgą z rachunkami i transakcjami, zapisaną 
na blockchainie, przechowywanym na dziesiątkach tysięcy komputerów 
na świecie, tak zwanych węzłach. Jest jasne, że stan zapisów księgi na 
wszystkich niezależnych od siebie węzłach powinien być taki sam, zaś 
w przypadku rozbieżności powinien istnieć prosty sposób ustalenia, która 
wersja księgi jest prawdziwa. Tylko jak to zrobić?

Satoshi odkrył sposób. Wprowadził zasadę, że prawdziwa jest ta wer-
sja księgi, która zawiera dłuższą sekwencję bloków. Jest to rozwiązanie 
genialne w swojej prostocie. O tym, które z opublikowanych transakcji 
zostaną dopisane do księgi w każdym przypadku, decyduje de facto 
większość mocy obliczeniowej sieci. Czyli ci, którzy łącznie dokonują naj-
większej inwestycji w ochronę sieci. Jeśli przypadkowo dojdzie do potwier-
dzenia dwóch bloków w tym samym czasie przez różnych górników, na 
moment pojawią się dwie niezależne gałęzie łańcucha. W takiej sytuacji 
blokiem zawierającym prawdę o transakcjach będzie ten, do którego osta-
tecznie dołączona zostanie większa liczba kolejnych bloków. Bloki, które 
przegrają tę rywalizację, są traktowane przez sieć jako nieistniejące, a co 
za tym idzie, nieistniejące są również zapisane w nich transakcje. Bitcoiny 
zapisane w takich blokach mają status taki sam jak bitcoiny, które nigdy 
nie zostały przez ich właścicieli wydane. 

Ponieważ przez pewien czas może istnieć stan niepewności co do tego, 
który blok zwycięży, dokładny moment dokonania płatności bitcoinem 
może nie być łatwy do ustalenia przed rozstrzygnięciem rywalizacji. Cho-
dzi bowiem o chwilę, w której wiadomo już, że żaden inny blok nie kon-
kuruje z blokiem, w którym zapisana została nasza transakcja. Zwykle 
będzie to chwila pierwszego potwierdzenia tego bloku przez górnika, choć 
w tym momencie nie można jeszcze mieć pewności, czy nie istnieje blok 
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konkurencyjny, który ostatecznie wygra rywalizację. Można jednak obliczyć, 
że transakcja, która została potwierdzona przez 6 kolejnych bloków, jest już 
fizycznie nieodwracalna z uwagi na ogromną moc obliczeniową, jaka byłaby 
potrzebna do stworzenia odgałęzienia, które „prześcignie” główny łańcuch. 
Większość portfeli traktuje więc taką transakcję jako ostatecznie dokonaną. 

Czas w sieci Bitcoina
Bloki, które wygrały rywalizację, zawierają więc ostateczną i nieodwracalną 
prawdę o dokonanych transakcjach. Dotyczy to nie tylko tego kto komu ile 
zapłacił, ale także chronologii kolejnych płatności. Czas i kolejność doko-
nywania transakcji mają oczywiście ogromne znaczenie w systemie pienięż-
nym. Środki możemy wydać wyłącznie w czasie, gdy je posiadamy. System 
musi więc rozstrzygać o kolejności transakcji, aby uniknąć możliwości wyda-
nia środków, zanim zostaną uzyskane albo po tym, jak zostały wydane. 

Moment potwierdzenia historycznych bloków jest źródłem pewnej wiedzy 
co do stanu sald wszystkich rachunków w danym punkcie czasu. Dlatego 
łańcuch bloków można nazwać łańcuchem czasu (timechain). Tak zresztą 
traktował go sam Satoshi Nakamoto, który posłużył się pojęciem „serwera 
znaczników czasu” (timestamp server). Modne dziś słowo „blockchain” nie 
oddaje w gruncie rzeczy najistotniejszego aspektu porządku zapewnia-
nego przez łańcuch, czyli autonomiczności jego chronologii. Słowo to nie 
pojawia się zresztą w ogóle w Białej Księdze Bitcoina. 

Idea Bitcoina jako miernika czasu znajduje wyraz w dostępnych urzą-
dzeniach typu Blockclock, które w czasie rzeczywistym wskazują numer 
aktualnego bloku, tak jak zwykłe zegary pokazują godzinę i minutę. Numer 
bloku nazywany jest również wysokością bloku. 

Rys. 1. Urządzenie Blockclock Mini firmy Coinkite
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Istnieją też inne wizualizacje tej idei, jak choćby popularny Kalendarz Time-
chain, pokazujący w czasie rzeczywistym wszystkie kluczowe parametry sieci. 

Rys. 2. Kalendarz Timechain

Stworzenie zdecentralizowanego serwera znaczników czasu było przeło-
mem w historii sieci informatycznych. Pilnowanie chronologii wydarzeń 
w księdze rozliczeń wymagało wcześniej centralnego serwera i pomocy 
zewnętrznego systemu. Przykładem mogą być systemy bankowe, za 
pomocą których banki zapewniają, że kolejność transakcji w księdze 
będzie odpowiadać ich rzeczywistej chronologii. Wyeliminowanie ban-
ków powoduje, że musimy natychmiast zmierzyć się z pytaniem: kto 
będzie pilnował chronologii? Ten problem jest wyjątkowo trudny do 
rozwiązania w zdecentralizowanej sieci peer-to-peer, w której każdy 
węzeł ma te same uprawnienia, co wszystkie pozostałe. Jak w takiej 
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sieci rozstrzygnąć rozbieżności co do kolej-
ności transakcji bez konieczności ufania 
komukolwiek? 

Wbrew pozorom nie jest możliwe odwołanie 
się do jakiegoś obiektywnego miernika czasu 
poza siecią. Wybór jakiegokolwiek zewnętrz-
nego źródła pomiaru czasu musiałby wiązać 
się z zaufaniem podmiotowi, który dokonuje 
pomiaru, kimkolwiek by ten podmiot był. Nie 
mielibyśmy również żadnej gwarancji, że ten 
zewnętrzny miernik czasu nie zniknie w przy-
szłości. Mechanizm rozstrzygający o chrono-
logii musiał zatem znajdować się wewnątrz 
sieci, być niezależny od jej użytkowników oraz 
jakichkolwiek zewnętrznych mierników czasu. 

Stworzenie takiego mechanizmu było zada-
niem, które wiele osób próbowało rozwiązać 
bez powodzenia. Satoshi był pierwszym, 
któremu to się udało. Bitcoin ma własny 
system odmierzający czas z częstotliwością 
wykopywanych bloków. Jest on niezależny 
od czasu, który mierzymy zegarami. Jego 
jedynym źródłem jest protokół Proof-of-
-Work i związany z nim probabilistyczny 
mechanizm znajdowania bloków. System ma 
również wbudowany mechanizm korygujący 
w postaci dostosowania trudności wydoby-
cia bloku. Dzięki niemu prawdopodobień-
stwo wykopania bloku jest co 2016 bloków 
korygowane do oczekiwanej częstotliwości 
jednego bloku co 10 minut. 

FELIETONYSTREFA BITCOINA 230



Zegar Bitcoina tyka z pojawieniem się każdego bloku. Nie ma przy tym 
znaczenia, że odstępy czasu pomiędzy blokami nie są idealnie równe. 
Najważniejsze jest, że chronologia transakcji nie pozostawia żadnych 
wątpliwości, a jej ustalenie nie wymaga polegania na żadnym zewnętrz-
nym źródle mierzenia czasu. Jest to imponujące dokonanie inżynieryjne 
i kolejny rewolucyjny aspekt Bitcoina.

Odrobina filozofii na koniec
Niezmienność księgi i jej bezwzględna chronologia powodują, że niekiedy 
mówi się o Bitcoinie, że jest albo prawdą, albo czasem. Nie chcę zamieniać 
tego felietonu w rozprawkę filozoficzną, lecz sądzę, że takie uzurpacje są do 
pewnego stopnia uprawnione. Mamy wokół siebie bardzo niewiele źródeł 
informacji, które dają nam całkowitą pewność swojej prawdziwości, jeżeli 
w ogóle takie istnieją. Problem ten jest jaskrawo widoczny w świecie inter-
netu, gdzie właściwie z zasady wszystkie źródła należy traktować sceptycznie. 
Na tym tle Bitcoin jawi się jako źródło zupełnie wyjątkowe, ponieważ gwa-
rantuje ono prawdziwość danych i to bez odwoływania się do zewnętrznych 
autorytetów, a zatem bez konieczności ufania komukolwiek. Jeśli miałbym 
wskazać jakiekolwiek inne źródło informacji, które oferuje choćby zbliżone 
gwarancje prawdziwości danych, to miałbym z tym poważny problem. 
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Air Jordan – buty, o których słyszał i które widział chyba każdy, nie 
tylko fan koszykówki i Michaela Jordana. Jednak nie każdy wie, jak 
doszło do podpisania kontraktu między legendą tego sportu a firmą 
Nike. O tym właśnie opowiada najnowszy film Bena Afflecka, „Air”.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Air |  Jan Urbanowicz

Air
Ocena iMagazine

Film
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Michael Jordan przez wielu uważany jest nie tylko za najwybitniej-
szego koszykarza, ale również za najlepszego sportowca w dziejach. 
Sam należę do osób, które o ile za dzieciaka oglądały NBA i każdy 
mecz Byków z Chicago, o tyle po odejściu Jordana z tego sportu 
zaprzestałem dalszego śledzenia rozgrywek. Dla mnie najzwyczajniej 
koszykówka równała się Michael Jordan. Jednak jego wyjątkowość nie 
polegała na samej tylko grze. To również za jego sprawą został zre-
wolucjonizowany sportowy marketing, gdyż Jordan ustanowił kilka 
precedensów, które dziś są dla nas rzeczą normalną. O jednym z nich 
dowiemy się właśnie z filmu „Air”.

„Air” wyreżyserował Ben Affleck według debiutanckiego scenariusza 
Alexa Convery’ego. Na ekranie sam reżyser pojawia się na drugim planie, 
a główną rolę gra tutaj jego życiowy przyjaciel Matt Damon. To oczywi-
ście niejedyne znane nazwiska, gdyż w filmie możemy zobaczyć również 
Jasona Batemana, Violę Davis czy rewelacyjnego Chrisa Messinę.

To pierwszy film w reżyserii Afflecka, który nie jest kinem sensa-
cyjnym, jednak dobrze wykorzystał on swoje doświadczenia, dzięki 
czemu „Air” ma naprawdę dobre tempo, akcję, humor i niemal 
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dwugodzinny metraż mija nam w zasadzie w mgnieniu oka. Dużo 
zawdzięcza oczywiście sprawnie napisanemu scenariuszowi, który – aż 
trudno w to uwierzyć – jest tekstem debiutanta. Mimo tego całość 
trzyma w napięciu nie gorzej niż film akcji. Choć nawet nie znając 
dokładnie tej historii, wszyscy wiemy, jak dokładnie się ona skończy, to 
podczas seansu nieraz łapałem się na tym, że nie mogłem się doczekać 
jej rozwiązania.

Matt Damon czuje się w tym filmie jak ryba w wodzie, dzięki czemu 
doskonale się go ogląda. On zresztą pasuje do tego typu kina. Podobną 
rolę, choć nieco bardziej humorystyczną, miał w „Ford vs Ferrari” 
Jamesa Mangolda.

„Air” to kino nie tylko dla fanów koszykówki. W zasadzie ten film w ogóle 
nie jest o koszykówce i to jest w nim najlepsze. To opowieść o potrzebie 
wprowadzania zmian, o swoistej rewolucji i dążeniu do celu. Historia, 
którą wydaje się, że znają wszyscy, a tak faktycznie pewnie zna ją niewielu.
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Kiedy myślisz, że serialowo nic cię już nie zaskoczy i w zasadzie 
wszystkie nowe produkcje powielają utarte już schematy, na białym 
koniu wjeżdża „Yellowstone” – neowesternowa opowieść o klanie 
ranczerów z Montany, z Kevinem Costnerem w roli głównej.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Yellowstone  |  Jan Urbanowicz

Yellowstone
Ocena iMagazine
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Kocham westerny. Wychowałem się na nich i Dziki Zachód zawsze nale-
żał do moich fascynacji. Gdy w młodości większość dzieciaków wolała 
bawić się w policjantów i złodziei, ja zdecydowanie bardziej wolałem 
zabawę w kowbojów i Indian. Klasyczne westerny odeszły już do histo-
rii – i dobrze, bo dziś już by na pewno nie przypadły widzom do gustów 
– ale gatunek ten wciąż ma swoich fanów i doskonale odnajduje się 
zarówno w historiach z czasów Dzikiego Zachodu, jak i o współczesnych 
kowbojach. Tym ostatnim jest właśnie „Yellowstone”.

Serial nie jest świeżynką. Premiera pierwszego sezonu odbyła się 
w 2018 roku, jednak jeszcze do niedawna tytuł ten był niedostępny 
dla polskich widzów. Zmieniła to platforma SkyShowtime, która od 
kilkunastu tygodni obecna jest w kraju nad Wisłą. O niej samej pisali 
już na łamach iMagazine inni autorzy, więc ja tylko dodam od siebie, 
że sam katalog produkcji jest niemalże stworzony dla mnie, jednak 
najbardziej boli sama jakoś streamingu na poziomie HD, a o dźwięku 
nawet nie będę tu wspominał. Mimo to filmy i seriale gotowe do obej-
rzenia skutecznie przekonują mnie to tej platformy – zwłaszcza że 
cena 12,50 zł za miesiąc (teraz już chyba skończyła się promocja i cena 
wynosi 24,99 zł), to w zasadzie koszt jednej butelki kratowego piwa.
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Wracając do „Yellowstone”: jest to opowieść o rodzinie Duttonów, ran-
czerów z Montany, która posiada największe w stanie ranczo o nazwie… 
Yellowstone. Głową rodziny jest John Dutton, którego doskonale 
zagrał tu Kevin Costner. Oprócz niego bohaterami są jego dorosłe już 
dzieci oraz kowboje pracujący na ranczu. Przekrój przez postaci jest 
tu naprawdę szeroki i najlepiej, jak każdy obejrzy choć jeden lub dwa 
odcinki, by samemu się o tym przekonać. Przez większą część serialu 
rodzina ta mierzy się z rozmaitymi sytuacjami, które mogą skutkować 
utratą ziemi, z którą związani są od ponad 100 lat. Walka o rodową spu-
ściznę jest momentami naprawdę fascynująca i czasami czujemy się, jak-
byśmy oglądali kolejny odcinek „Sukcesji” lub prawdziwy film akcji.

Dostępnych jest obecnie 5 sezonów serialu. Piąta seria jest aktualnie w prze-
rwie i powróci z drugą połową w niedalekiej przyszłości. Przyznaję, że po 
obejrzeniu pierwszego odcinka historia wydała mi się naprawdę ciekawa, 
ale bałem się, że nie będę miał za wiele czasu na oglądanie aż 5 sezonów. 
Byłem w potwornym błędzie, gdyż z każdym kolejnym odcinkiem chcia-
łem tej opowieści coraz więcej i więcej, przez co ostatecznie obejrzenie 
całości zajęło mi tydzień. Dawno nie byłem tak pochłonięty przez serial 
i nie czułem, żeby dana produkcja była niemalże stworzona stricte pode 
mnie. Wszystko tu uderzało w odpowiednie nuty. Mimo że ze smutkiem 

FILM 237



kończyłem ostatni dostępny odcinek, to wiem, że czeka mnie jeszcze nieco 
przygód w tym uniwersum. W międzyczasie bowiem powstały dwa prequele 
opowiadające o wcześniejszych losach rodu Duttonów. Pierwszy z nich to 
„1883”, który przenosi nas na Dziki Zachód. Dopiero co go rozpocząłem, więc 
nie mogę się wypowiedzieć więcej na jego temat, ale po dwóch odcinkach 
bardzo mi się podoba. Kolejnym serialem jest „1923”, w którym zobaczymy 
kolejne pokolenie, a na ekranie pojawiają się Harrison Ford i Helen Mirren.

Twórcą całości jest Taylor Sheridan. Jako aktora mogliśmy go oglądać 
przede wszystkim w rolach drugoplanowych, np. w „Synach anarchii”. 
Jest on jednak głównie scenarzystą, który napisał tak świetne filmy jak 
„Sicario” czy „Aż do piekła”.

„Yellowstone” spodoba się nie tylko fanom neowesternów, bo jest to 
przede wszystkim bardzo dobrze napisana opowieść rodzinna, w której 
stopniowo odsłaniane są karty i historie bohaterów. Oczywiście osoby 
lubiące kowbojów, jazdę konną i piękne widoki pastwisk będą się tutaj 
czuły jak w domu.

Całość dopełnia piękna muzyka Briana Tylera.
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Premiery streamingowe 
maj 2023JAN URBANOWICZ

@yasiek_

Premiery streamingowe maj 2023  |  Jan Urbanowicz

Silos 
W zrujnowanej i toksycznej przyszłości tysiące 
osób mieszka w gigantycznym silosie głęboko pod 
ziemią. Po tym jak jego szeryf łamie kardynalną 
zasadę, a mieszkańcy giną w tajemniczy sposób, 
inżynierka Juliette zaczyna odkrywać szokujące 
sekrety i prawdę o silosie.

Premiera: 05.05     
  

City on Fire
Student college’u zostaje zastrzelony w Central 
Parku 4 lipca 2003 roku. Śledztwo łączy serię 
tajemniczych pożarów w całym mieście, scenę 
muzyczną w centrum miasta i bogatą rodzinę 
z branży nieruchomości, która pęka pod 
naporem wielu skrywanych przez siebie sekretów.

Premiera: 12.05         
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Hydraulicy z Białego Domu 
Ten pięcioczęściowy limitowany serial przedstawia 
zakulisową historię tego, jak polityczni sabotażyści 
Nixona, E. Howard Hunt (Woody Harrelson) i G. 
Gordon Liddy (Justin Theroux) przypadkowo 
obalili prezydenturę, którą gorliwie próbowali 
chronić..., a wraz z nią swoje rodziny.

Premiera: 02.05        

STILL. A Michael J. Fox Movie
Niski dzieciak z kanadyjskiej bazy wojskowej 
staje się ulubieńcem międzynarodowej 
popkultury lat 80. – tylko po to, by 
zdumiewająca diagnoza zmieniła bieg jego 
życia. Co się stanie, gdy nieuleczalny optymista 
zmierzy się z nieuleczalną chorobą?

Film miałem już okazję obejrzeć na 
tegorocznym festiwalu Sundance i gorąco go 
wszystkim polecam!

Premiera: 12.05            
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MACIEJ SZAMOWSKI
@czesc_macio

Wielu z nas słuchało w młodości bardzo różnej muzyki, nie ma jednak 
chyba wśród nas osoby, która nie znałaby kalifornijskiego zespołu thrash 
metalowego – Metallica. Nawet jeśli nie zdajemy sobie sprawy z tego, że to 
jest właśnie taki gatunek muzyczny, to większość z nas słuchała lub słyszała 
„Nothing Else Matters” lub „Whisky in the Jar” – to są kawałki, które kojarzy 
na pewno każdy z mojego pokolenia i osób +/- 10 lat starszych. 

Metallica skończyła się na Kill ‘em All  |  Maciej Szamowski

Metallica skończyła 
się na Kill ‘em All

Muzyka
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Okazuje się jednak, że jej zatwardziali fani twierdzą, że Metallica skończyła 
się na „Kill ‘Em All” (pierwszy studyjny album), bowiem wszystko, co wydali 
później, było kaszaną, nie dało się tego słuchać lub po prostu było odtwórcze 
– nie to, co pierwszy album, który rozwalił ludziom głowy.

Przyszedł jednak znowu taki czas, gdy Metallica wydaje kolejny album 
i kolejny raz słyszę, że to syf, o Jezu, jak tego można słuchać, cała płyta taka 
sama itd. Zacząłem się zastanawiać, co w nas takiego siedzi, że kochamy kry-
tykować zespoły, które odniosły gigantyczny sukces, zawsze szukając dziury 
w całym. Może to Metallica, ale, no wiecie, ja gram lepiej na gitarze, a w ogóle 
te riffy to takie proste i w stylu Metalliki, że nie da się tego znieść.

Moje pytanie zatem brzmi: dlaczego tego słuchamy, dlaczego nas ciągnie 
do muzyki, która z założenia jest słaba, a jej kolejne iteracje utwierdzają 
nas jedynie w przekonaniu, że koniec tego lub innego wykonawcy to był na 
poziomie wyjścia z podziemia?

Myślę, że tak naprawdę to… po prostu nam się ta muzyka podoba, wpada 
w ucho, może nie jest superodkrywcza, ale też nie jest kaszaną, której nie 
dałoby się znieść. Zamiast jednak podejść do sprawy z czystą głową i gene-
ralnie dystansem, oszukujemy siebie, że przecież kwartet z USA za każdym 
razem musi stworzyć rewolucyjny album, który zmieni scenę muzyczną na 
świecie w sposób, którego dziś jeszcze nie będziemy w stanie zrozumieć.

Niestety, prawda jest taka, że większość kawałków tworzonych 
przez artystów jest „taka sobie”, dlatego istnieje instytucja sin-
gla, który często – lub nie – zamienia się w hit.

Nie inaczej jest w przypadku Mety, po której po prostu słychać 
już, że panowie mają swoje lata i tkwią w tym, co znają dobrze, 
ale i też dobrze czują.

Co zatem dostaliśmy? Album Metalliki, która jest sobą, gra 
to, co lubi, a nam najzwyczajniej w świecie nie musi się to 
już podobać. Ale nie znaczy, że to jest zła muzyka. Po prostu 
świat się zmienił, a wielkie M postanowiło nadal grać tak, jak 
20–30 lat temu. Ja ten wybór akceptuję i tego też życzę i Wam.

Niestety, prawda jest 

taka, że większość 

kawałków tworzo-

nych przez artystów 

jest „taka sobie”, 

dlatego istnieje 

instytucja singla, 

który często – lub nie 

– zamienia się w hit.
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Biała kiełbasa zapiekana 
z kapustą kiszoną i jabłkamiMAŁGORZATA ŁADA

Biała kiełbasa zapiekana z kapustą kiszoną i jabłkami  |  Małgorzata Łada

Świątecznie
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Skład:
• 1 kg białej surowej 

kapusty
• 500 g kiszonej 

kapusty
• 2 duże twarde 

deserowe jabłka
• 2 cebule
• 200 g wędzonego 

boczku
• 1 łyżka tłuszczu do 

smażenia ( może 
być olej może być 
smalec )

• 1 łyżeczka otartego 
majeranku 

• 1 łyżeczka ziaren 
kminku

• Świeżo zmielony 
pieprz do smaku

Kiełbasę  zalewamy zimną  wodą i podgrzewamy ale nie 
doprowadzamy do wrzenia .Zostawiamy kiełbasę na kilka 
minut w gorącej wodzie ,a następnie wyjmujemy ją na talerz. 
Jabłka myjemy i dzielimy na ćwiartki , usuwamy gniazda 
nasienne i jeszcze mniejsze kawałki. Cebulę obieramy  i kroimy 
w dość grube półplasterki. Boczek kroimy w drobną kostkę 
a kapustę w niezbyt małe kawałki . Na patelni podgrzewamy 
tłuszcz i smażymy boczek aż lekko się zrumieni . następnie 
dodajemy cebulę i smażymy dosłownie przez około minutę 
dokładnie mieszając. Dodajemy jabłka i smażymy to przez 
kilka minut ,a następnie dodajemy kapustę kiszoną i dopra-
wiamy kminkiem , majerankiem i pieprzem , dokładnie mie-
szamy i dosłownie chwilę podgrzewamy .Całość przekładamy 
do naczynia żaroodpornego , na wierzchu układamy lekko 
wciskając kiełbasę .Naczynie przykrywamy i wstawiamy do 
nagrzanego do temp. 180 st. piekarnika  na 40 min. Następnie 
naczynie odkrywamy jeszcze pieczemy odkryte przez około 
10-15 min do ładnego zarumienienia kiełbasy.
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